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PO SKO-ClE o ŁOWACKA 
S 'ŁP. R C AUKOWA 

Tradycje stos\lJnk6w naukowych 
między Polską i Czechos~owacją 
tkwią w głębokiej przeszłości. Zro­
dziły się one w epoce żywych prą­
d6w umysłowych, gdy na gruncie 
j uż o~iągniętej kultury powstawały 
pierwsze ośrodki naulrowe - Uni­
wersytet Karola w . Pradze i w pa­
rę lat póżniej - Uniwersytet Ja­
giel10ński w Krakowie. Między uczo­
n ymi obu uniwersytetów od po­
czątku ich działalno';ci zaistniały 
kon'takty, bliskie i ważne dla dal­
szego rozwoju kultury, nauki, my­
śli społecznej i polity-cznej. Pon!ld 
zdarzeniam hi~1;orycznymi, nieraz 
tragicznie wskząsającymi całym ży­
ciem narod6w naszych kraj6w, trwa­
ły one w postaci więzów sympatii 
lub choćby indywidualnej znajomo­
ści przed~tawicieli nauki i kultury. 
Dopiero w czasa'ch nam wspókze­
sn)'ch, gdy kształt życia stał się za­
leżny od ludu, r6wnież stosul'llki 
naulrowe między naszymi krajami 
zyskały szanse rozkwHu. 

Dwadzieścia lat temu dążenie do 
b rate['skiej współpracy znalazło wy­
r az w zawarciu umowy kuJ~uralnej 
między Polską i Czechosłowacją· 
Umowa ta stworzyła ogólne ramy, 
które z roku na rok wypełniały- siE: 
coraz bogatszą treścią. Til'eść ta -
tQ równi.eż sprawy nauki i wsp6ł­
p racy nauJrowej. Najwcześniej na­
wiązują się kontakty w d7ie\,izinie 
m atematyki i historii, podjęte spon­
tani:cznie przez przedstawicieli tyeh. 
dziedzin ; odrądzają się też stosunki 
między uniwer~ytetami. 

Akademie Nauk obu 'kraj6w na­
wiązują kontakty niemal n a po­
czątku swego istnienia. W 1955 r . 
zaś nadają tym stosunkom ramy 
.organizacyjne w postaci PrO'tokołu 
o współprc:cy. PO' r az pierwszy u5'ta~ 
lono wtedy kierunki wsp6łdziałania 
i wspólpracy naukowej . Jako naj­
ważniejsze uznaliśmy wówczas ta­
kie dziedziny, jak matematyka, hi­
storia, biochemia, fizyka i b\lJdowa 
aparatury naukowej. W tral«:ie 
współpracy zakres ten rozszerzał 
się , obejmując kolejno archeologię 
i językoznawstwo, geografię i geo-
10giG, chemię, podstawowe nauki 
<techniczne, nauki rolnicze, medycy­
nę, &OcjolO'gię i filO'zofię. 

Rozw6j tematyki badawczej do­
prowadził stopniowo do jej rozsze­
rzenia na wszystkie te dziedziny i 
dyscypliny, w kt6rych mogliśmy ' 
dać sobie wzajem najwięcej, a jed-. 
nocześnie do koncentracji wok6ł 
problemów najważniejszych. Jakie 
są efekty tej wsp6łpracy? Najchęt-

niej wymieniamy na pierwszym 
miejscu bezpośrednie kO'ntakty mię­
dzy pracownikami jednej specjal­
ności , czyli po prostu wzajemne wi­
zyty naukowe. R6żny jest ich cha-

. rakter, a w nauce, słowo "wizyta" 
x-zadko miewa charakter kurtuazyj­
no-towarzyski. Są to więc i wykła­
dy profesorów, i konsultacje nau­
kO'we, i swego rodzaju penetracje 
badawcze. Wyjazdy to także staże 
pracowników młodych, doskonalą­
cych się w warsztacie pracy wybit­
nych uczonych w przodujących pla­
cówkach naukowych. Korzystamy z 
tego rodzaju współpracy w całej 
pełni ootychcza.sowy.ch możliwoŚći. I 
chcielibyśmy, aby były one coraz 
większe, a wizyty naukowe czymś 
codziennym i zwyczajnym. Jedną z 
dr6g jes~ tu bezpośrednia współ­
praca naszych placówek nauko­
wych, co oznacza wspólną pracę 
przy jednym warsztacie badawczym 
nad wspólną problematyką. 

A problematyka ta jest bardzo 
bogata. Dzięki współpracy z kole­
gami czeskimi naukowcY''Polscy za­
poznali się z konstruowanymi w 
Czechosłowacji skraplarkami helo­
wymi. ' Fizyka ciała stałego jest 
dziedziną, w której kontakty daj~ 
obopólny pożytek, gdyż jest to dzie­
dzina dobrze rozwijająca się w Pol­
sce. Parę lat temu opracO'wane w 
instytutach PAN diody i tranzysto­
ry spotkały się z dużym zaintereso­
w aniem naull:.oWCÓW w Czechosło­
,wacji, inspirując prace badawcze i 
znajdując wykorzystanie w prze­
myśle. Z fizyką ciała stałego wiąże 
się obecnie szeroka ws.półpraca w 
zakresie półprzewodnik6w, kt6rą 
realiZ'Ujemy wspólnie w ramach 
planów wielostronnej wsp6łpracy 
RWPG. 

W dziedzinie chemii ! biochemii 
sl~orzystaliśmy wiele dzi ęki konta­
ktom z wybitnymi zespołam i ba­
dawczymi Czechosłowackiej Akade­
mii Nauk. Wspomnieć tu trzeba ko­
niecznie o cennych dla nas bada­
niach z zakresu polarografii, w kt6-
rej nauka c7.eska przoduje od szere­
gu lat i chlubi się dziełem J. Hey­
rowskiego - twórcy nowoczesnej 
polarografii, laureata Nagrody No­
bla. W zakresie biochemii współ­
praca obejmuje kilka tematów, kt6-
re opracowujemy korzystając czę­
sto z najnowszej aparatury labora­
toriów Instytutu Biochemii Cz. AN. 

W naukach o Ziemi od dwóch lat 
prace badawcze nabrały rozmachu 
i prowadzone są kompleksown, D o­
tyezą one głównie rejonu Karpat, 

kt6rego zbadanie jest wsp6lnym in­
teresem, a mohliwe się to stało je­
dynie dzięki oparciu badań na 
wspólnych badaniach terenowych. 
Bardzo dobrze rozwijają się prace 
nad geomorfologią Karpat; w Bra­
tysławie ukazał się już tom I pol­
sko-czechosłO'wackiego wydawnic­
twa ujmującego wyniki tych hadań; 
tom II wydany będzie w Polsce. 
Międzynarodowe sympozjum głębo­
kich sondowań sejsmicznych. które 
odbyło się dwa lata temu w Brnie, 
wytyczyło kierunki prowadzonych 
obp.cnie wsp6lnie przez nasze kraje 
badań seismicroych, dotyczących 
"korzeni" Karpat. Dla całości obra­
zu współpracy naszej w tej dziedzi­
nie - wymie!)ić trzeba też badania 
fLory i fauny tegO' rejonu. 

Na pewno godna poICikreślenia jest 
tendencja rozwoju współpracy w 
rlwóch kierunkach - humanistyc7.­
nym i techniclonym, mocno podbll­
dowanym naukami ścisłymi. Ten­
dencje te wyrażają tradycje prze­
.niesione z przeszłości i potrzeby 
współczesności. Historycy naszych 
krajów współpracują efektywnie w 
polsko-crechosłowac!tiej komisji 
historycznej, która jest organem ży­
wym i tw6rczym. W zakresie filo­
zofii i socjologii, badaniom wsp6ł­
cze&ności - jak socjologia wsi, so­
cjologia pracy, problemy metodolo­
gii badań - towax-zyszą prace nau­
kowe przygotowuj ące wydawnic­
twa: antologii filozofii czechosło­
wackiej, która będzie wydana w 
Polsce, i antolO'gii filozofii polskiej, 
przygotowywanej dla publikacji w 
Czechosłowacji. Wzajemnym zain­
teresowaniem cieszą sie prace z. 
dziedziny ekonomii, a w Czechosło­
wacji zwłasreza dorobek wielkiego 
polskiego ekonomisty, Oskara Lan­
gego. 

Wsp6łpraca Akademii Nauk na­
szych krajów odegrała poważną ro­
lę na arenie międzynarodowej, a 
zwłaszcza w Międzynarodowych 
Uniach NaukoW)"Ch i Rad:zie <tych 
Unii (ICSU). $cisłe i przyjacielskie 
współdziałanie naszych uczonych 
na tym terenie przyczyniło się wielo­
krotnie do rozwiązania trudnych i 
nieraz delikatnych problemów nau­
kowo-organizacyjnych. Dla nas 
współpraca ta stała się jesz.cze jed­
ną okazją pogłębienia przyjaźni i 
wzmocnienia jej osiągniętymi suk­
cesami. 
Przyjaźń, zrozumienie, sukcesy -

to fundament rozwoju dalszej współ 
pracy. 

(WiT-AR) 

Jan Bolesław 02:6g 
Ze UJ<spoft'lnleri 

o teatrze międzyszkolnym 
w Rzeszowie 

Ostatnio cała prasa krakowska, 
a także ogMnokrajowe czasopisma 
pedagO'giczne rozpisywał~ się sze­
roko na temat Teatru Między­
szkolnego, utworzonego przed kil­
kunastu laty przez dyrektora V 
Liceum Ogólnokształcącego w Kra­
kowie, Stanisława Potoczka. Pla­
cówka ta obchodziła niedaJW[lo 
jubileusz dziesięciolecia, docze­
kała się dru'kowanej monografii (0'­
pracowanej przez jej kierownika), 
a przed kilku dniami uczczona zo­
stała zbiorową Odznaką Tysiąc­
lecia. 

"Teatr Potoczka", bo tak S'!ę po­
pularnie nazywa w Krakowie Teatr 
Międzyszkolny, nie jest niczym w 
Polsce nowym. Przypomina mi on 
z:apomniany dziś zupełnie teatr 
międzys2Jkolny, kt6ry istniał w la­
tach międzywojennych w Rzeszo­
wie. 

O tym teatrzyku należałoby po· 
wiedzieć kil<lta zdań, przekonany 
bowiem jestem, że pod wieloma 
względami przewyższał on uczniow­
ski teatr krakO'wski i podobnie, jak 
uczniowski teatr krakowski dziś, 
był on !przed wojną tego r<>dzaju 
placówką w kraju bodajże jedyną. 

Powstał on z inicjatywy znakomi­
tego pedagO'ga - polonisty dra &,te­
fana Przybosia, bratanlka wY'bitne­
go poety J,uliana Przylbosi.a. UrQ­
dzony w Rzeszowie, tutaj w gim­

nazjum humanistycznym złożył 
maturę, a O'kolo r. 1925, podO'bnie 
jak Julian, ukończył studia polo· 
nistyczne na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim i w'krótce zamianowany 
został wyqcladowcą w starym po­
pijarskim gimnazjum klasycznym 

w Rzeszowie. W r. bodajże 1926 UJr­
gani:rował on ze starszych uczniów 
zesp6ł teatralny, który przygoto­
wał, o ile pamiętam (byłem bo­
wiem wtedy małym jeszcze chłop­
cem) "Dziady" Mickiewicza i "Ka­
ligulę" RostwO'rowskiego. W roku 
1927 przesunięty został "Funiu" , 
takim bowiem zdrobniałym imie· 
niem nazywano Przy'bosia w gwa­
rze uczniO'wSkiej, do giinnazjum hu­
manistycznego, gdzie uczył bez 
przerwy lat cztery. W tym czasie 
przystojny młody doktor filozofii o 
czarujących blond włosach, bożysz­
cze wszystkich rzeszowianek, przy­
gotował w "rodzinl)ej" SIWojej "bu­
dz.ie" - wespół z prof. drem A. 
RucZlką, kt6ry pełnił równocześnie 
funkcję dyrektora w rzeszowsl{lim 
teatrze amatorskim "Reduta"­
spektakl "Cyrana de Bergerae" 
Rostanda. Przez długi czas świet­
ne to przedstawienie nie schodziło, 
jak się to mówi, z afisza, a wysta­
wiano je na deskach teatru "Redu­
ta". Publiczność, przede wszystkim 
starsza publiczność, była nim za­
chwYC9na. 

Teatr "Reduta", który mleśclł się 
w Domu Sokoła przy ul. Krakow­
skiej, naprzeciWkO klasztoru Bernar­
dynów, stara w Rzeszowie placów 
ka teatralna, mająca w swojej h i­
storii znakomiLe karty, nie mogła 
jednak służyć stale aktorom gim­

nazjalnym. Przyboś, który w przed­
stawieniach "Reduty" grywał i który 
w "Zemście" Fredry w roku bodaj­
że 1928 odtwarzał znakomicie rolę 
Papkina - był niezrównanym ak­
torem charakterystycznym - po­
starał się o lokal stały dla teatrzy­
ku szkolnego. W gimnazjum huma­
nistycznym dobudowano w tym 
właśnie czasie z funduszów szkol­
nych olbrzymią salę gimnastyczną: 
Za staraniem Przybosia znalazła 
się tam także szeroka i wysoka 
scena wraz. z pomieszczeniem na 
orkiestrę. Za jego wskazówkami 
zakupiono najnowocześniejsze urzą· 
dzenia tea tralne z dżwi]ami, me­
chanicznymi zwrotnicami, zapadnią 
reflektorami itp. ' 

Zyskawszy IO'cum i scenę, kt6rej 
mogła Przybosiowi pozazdrościć nie 
tylko rzeswwska "Reduta", ale i 

n iejeden 6wczesny zawodowy teatr 
wiel:komiejski, teatr s:zJlwlny przy 
gimnazjum humanistycznym ścią­
gnął dO' siebie w~lyst'kich miłoś­
nikÓW sztuki teatralnej w szkole 
własnej, a także z gimnazjum żeń­
skiego, a nawet z gimnazjum kla­
sycznego. Tak ,powstał teatr międl.j'­
s 2;koln y, kt6ry z dużym powo­
dzeniem rywalizował przez jakiś 
czas z. "Redutą". 

Pamiętam sztuki, jakie szły tu­
taj ptzy sali wypełnioniej zawsze 
po brzegi. Najpierw pokazała si~ 
"Odprawa posłów greckich" Kocha­
nowskiego (z muzyką prof. Wło­
dzimierza Budzynowskiego), potem 
"Noc listopadowa" i "Warszawian­
ka" Wyspiańskiego, "Eros i Psyche" 
Żuławskiego, "Młody las" Hertza i 
inne. Przedstawienia przygotowane 
przez wytrawnego reżysera, jakim 
był J?lrzY'boś, pielęgnujący w ucz­
niach ambicje od'krywcze, awangar­
dowe, stały ne. wysokim poziomie. 
Stos.ow ano umiejętnie wszystkie 
środki wyposaienia technicznego 1 
przygotowywano śmiałe dekoracje. 
Szkolna orkiestra mieszana, którą 
prowad:dł na~pierw MIeczysław 
Szczy.gieł, a ,potem Józef Stańko, 
wśpomagała widowiska wyborną 
ilustracją muzyczną. Były to włas· 
r' kompOZYCję uczni6w - dyry­
gentów. Sala widowiskowa, mO'gą­
c,a pomieśCiĆ t~iąc widzów, wypo­
saźona w krzesła, służyła przede 
wszy,stkim młodzieży szlfół średnich, 
których w Rzeszowie przed wojną 
nie brakowało. 

Teatr lubił eksperymenty. Wy­
lItawiano sztuki nie tylko z reper­
tuaru klasycznego, stanowiące lek­
turę szkolną. Pamiętam spektakl, 
złO'żony z czterech jednoaktówek z 
zycia apaszów i mętów wielkomiej­
skich. Niesłychanie dramatyczne, 
wywoływały dreszcz emocji, kt6ry 
potęgowały efekty zarĆJW7no aku­
styczne, jak i świetlne, zastosowa­
ne wręcz znakomide. Nie pamię­
tam tytułów jednoa'kt6wek, auto­
rem ich iednak, o ile wiem, był sam 
PrzY'boś. 

Wypada mi przy tej okazji przy -
. pomnieć, że Stefan Przyboś parał 
się równocześnie poezją. Należał 
podczas studi6w krakowskich do 
grupy poet6w - nowator6w, kt6ra 
wydała drukiem m. in. jednodni6w­
Jer .. Hiperbola" (w roku 1922). O­
głosił on w tym piśmie kilka bardzo 
ciekawych poematów, napisanych 
prozą po~ycką. Wyróżniają się O!1C 
spośr6d mnych prac członk6w gru. 
PY i przewyższają, moim zdaniem \ 
nawet wiersze Juliana PrzybOsia' 
który w:(st~pił t~'k-~ przy jego bo~ 
lru. O~aJ.' Jak mI &Ię zdaje, fascy­
nowal! SIę wtedy programem futu. 
rystów i surrealistów francuskich 
poezją Bretona i ApoUinaire'a. . 

Nies~ety żywot rz~zowskiego tea­
tru mlęd~y~zkolnegO' nie był długi. 
We wrzeSnIU 1932 r. Przyboś ppUś­
cił Rzeszów, powołany na stano­
wisko dyrektora gimnazjum w Sam­
bo~ze. Aksau:itną, szeroką kurtynę 
salI teatralne) pokrył na ,długie la­
ta kurz. Nie znalazł już, Przyboś 
następcy. Poloniści, którzy po nim 

' przybyli do gimnazjum humanisty. 
cznego, nawet z doktoratami, tea­
~rem się j~ż w ta'kim stopniu nie 
mteresowalI. Zgrany zesp6ł akto­
rów .--: amatorów, rOkujących duż~ 
nadZIeJe, jak Antoni Kurasiewicz., 
StanIsława Niedzielska, Laura 
Strassberg, Leszek Bieńkowski Ka­
rol Kałkowski, Efroim M~thal 
Władysław Nowińsld Tytus Kory: 
t?,ński, M:eczysław {quz, A. Woj ­
CIechowska, Maria Glirtler i inni 
ora,z. d.ekoratorów, jak: Tadeusi 
JasklewlCz i techników - poszedł 
w rozsypkę. 

S a.m Stefan Przyboś, który za· 
rZUCIł prace literackie i teatralne. 
został w czasie wojny zamordowa­
ny w obozie koncehtracyjn,ym w 
Mauthausen. ' 

• 
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POLSKO-CZECHOSŁOWACKA 
WSPOtPRACA NAUK OWA 

T radycje sto!lQ.'lków nauk<nYyoch 
tnięd:l.Y Polską I CzechoS'łowac!ą 
tkwią w głębokIej p::tenlości. Zrl>­
dclly się one w epoce tywych prl\­
d6w umysłowych, gdy na gruncie 
Jut Of,Iąinlętej kultury pows:.D.waly 
pierwsze ośrodki naukowe - Uni­
wersytet Karo:a w, Pradze i w pa­
rę lat p6tniej - Uniwersyte1. Ja­
peno6sld w Krakowie. Między uczo­
nymi obu unlwen;ytet6w od p::I­
nątku Ich dzlalaloo.łcl ulIstnlaly 
kontakty, bliskie I watne dla dal­
nego roz ..... oju kuUury, nauki, my­
lU społecmcj I polit)"C'mej. Ponad 
zdar~iam hhitorycUlyml, nJeru 
t r aglcU}!e wst.rz:ąsajllcyml całym ~y­
d.Gm narodów nas:tych krajów, I.rwlI­
ły cme w posUci więzów syropaUi 
lub choćby indywidualnej U18)omO­
tci przedf>lawlcieli nauki I kultury. 
Dopiero w cuullch nam wsp6łe:Ee­
.mych, gdy kształt tycia stal się za­
Jeiny od ludu, ró .... Tlie.t slo!;ur)\c:1 
naulmwe między naszymi krajami 
2i)'skaly szanse roz,kwUu. 

Dwadzidcla la.~ lmlU dątenie do 
b ratttskleJ wspólprtllcy tnalazJo wy­
r az w tawarciu WIHIwy kulturalnej 
międt)' Polską i C:r.echot.łoWacją· 
Umowa la stwortyla ogólne ramy, 
które T. roku na rok wypełniały się 
coraz bogałszą treścią. 'I'cdć ta -
too-.rÓv,'lIld ,prawy nauki I współ­
pracy nau.koWeJ. NaJweześnlej M­
wiązuJą się kontakty w dzie~dnl(t 
matematyki I hLtloril, podjęte spon­
tanicznie pn.a p'l"l.8<h tawidell tych 
dziedzin: odradują ~ę teł: stosunki 
międt)' uniwerloytetaml. 

Akademie Nauk obu kraJÓ'W na­
wiązUją kontakly niemal na po­
czątku swego istnfet'lla. W 1955 r. 
zaś nadają t~'m stosunkom ramy 
organlucyjnc w postaci Protookołu 
(I wsp6łpri:cy. Po raz pierwszy u"w­
lono wtedy kierunki wsp6łdtiałanla 
i współpracy naukowej. Jako naj­
ważnlejne uznaliśmy wówcz.as ta­
.kle dziedziny, jak matematyka, hi­
sLorla, biochemia, fizyka i bu.dowa 
apuatury naukowej. W trak~;e 
współpracy zakres ten ro:t.5zerzał 
się, obejmujlIc kolejno archeologię 
I językoznawstwo. geogranę I geo­
lo,ię. chemię, podstawowe nauki 
tethni~zne, nauki rolnicze, medycy­
nę. itOCjologlę I filozofię. 

Rozwój tematyki badawczej do­
prowad1.i1 stopniowo do jej rouze­
nenia ntI wnyslkle te dziedziny i 
dyscypliny. w których moglliroy 
dać sobIe wzajem najwięcej, a j~-. 
noc:r.eśnle do koncenlracjl wokół 
problemów najwdniejnych. Jakie 
sĄ efekty tej współpracy? Najchęt-

niej wymieniam,. na pierwnym 
miejscu bezpo'rednle kontakty mię­
dzy pracownikami jednej spet:jal­
ności, cz;yli po prostu wujemne wi­
zyty naukowe. Różny Jest Ich cha­
rakt~, a w nauce ,Iowo "wiz.yta" 
n:adko mlewa charakter kurluazyj­
no-wwan.yski. Są to więc I wykla_ 
dy profesorów, i konsultacje nau­
k<lwe, I swego rodzaju ~netracje 
badawcze, Wyjawy to lakże stde 
pracowników młodych, doskonalą­
cych się w warsztacie pracy wybit­
nych uczonych w przodujących pla­
cówkach naukowych. Korzystsmy II 
tego rodzaju w8pó1pracy w całej 
pemi óo~ychctA6owyeh motliwoki. l 
chcicllbyimy. aby były one coraz 
większe. a wizy1.,. nsukowe czymś 
cod:r.lennym I zwyczajnym. Jedną z 
dróg jest tu bezp06rednla wsp6ł­
praca naszych placówek nauko­
wych. co owaC7.a wspólną pracę 
przy jednym wlll'llztacle badawczym 
nad wspólną problemalykĄ. 

A problematyka ta Jes t bardz.o 
bogata. Ih,lękl współpracy z kole­
gami czeskimi naukowc,."olscy za­
poznali się :r. komtruawanyml w 
Czecbosłowacji akraplarkami helo­
wymi. Fizyka daJa atalero jejt 
dded:r.[nll, w której kontakty dali 
obopólny pożytek, z:dyż jes.t lo dtie­
dzlna dobru rozwijająca ~Ię w Pol_ 
sce, Parę lat temu opraćOwane w 
instytutach PAN diody l tranzysto­
r,. .spotkał,. się z dutym zaJnterł!'1o­
wanlem naukowców w Czechosło­
wacJI. In.~iruJąc pritce badaw~ze i 
znajduj~ wykorzystanie w pru­
my'le, Z fizyką ciala stałego wiąże 
.Ię obecnie s~k. współpraca w 
ukresie półprzewodników, którą 
realizujemy wspólnie w ramach 
planów wielostronne" współpracy 
RWPG. 

W dz;ledzinle chemII I biochemII 
skOrzystaliśmy w iele dzic:kl konia­
ktom z wybitnymi zespołami ba­
dawC'Z.ymi CzechOllowackleJ Akade­
mII Nauk. Wspomnld lu Irzeba ko­
niecmle o cennych dla nas bada­
nllch z Ulkresu polarografii. w któ­
reJ nauka cl.eska przoduje od nere­
fU lat I chlubi się dziełem J. Hey­
rowskiego _ twórcy nowoczesnej 
polarografii, laureata Nagrody No­
bla, W zakresie biochemii współ­
praca obejmuje kUka tematów, któ­
re opracowujemy kOf1:yńając czę­
sto :z: najnowsr.ej aparatury labora­
toriów Instytutu Bi~hemll Cz. AN. 

W naukach o Ziemi od dwóch lat 
prace badaweu naoratv rozmlchu 
ł pro~'adJlone są kompleksD""-". 00-
tyCUI. one głównie rejonu Karpat, 

kt6rego zbadanie Jest wspólnym in­
teresem. a motliwe się to stało je­
dynie dz.lęki oparciu badań na 
wspólnych badaniach terenowych. 
Bardzo dobne rozwijają się prace 
nad geomorfologią Karpat; w 8ra­
tnJawle ukazal się jut tom I pol­
sko-cl.eCho~lowackiego wydawnic­
twa ujmującego wyniki tych hadań; 
tom II wydany b~zie w Polsce. 
Międzynarodowe sympoJ.jum głębo­
kich sondowań sejsmlcwych. które 
odbyło się dwa lala temu w Brnie. 
wytyc:r.yło kierunki prowadzonych 
obp.cnie wsp6lnle pn.eJ. nasze kraje 
badań seisrnlcmych, dotyczĄcych 
"korzeni" Karpat. Dla ClIlok! nbrl­
zu wspólpncy na.nej w tej dziedzi­
nie - wymienif IrU'be tei badania 
f\.ory I fauny tego re}onu. 

Na pewno godnn pod,krcślmla Jest 
tendencja rozwoju w.półpracy w 
d\\'6ch kierunkach - humanlstycl.­
nym i technicznym, mocno podbll­
dowanym nlukaml ścisłymI. Ten­
dencje te wyra tają tradycje prze­
niesione z pnes710łcl I potneby 
wsp6łczesnoJcl. Historycy nanych 
krajów współpracują efektywnie w 
polsko-ciA!Chosłowacklej komisji 
historycznej, kt6ra jest orKanem t y­
..... 'Ym I twórczym. W Ukresie filo­
znijl I socjologii. badaniom współ­
CZE'Aflołcl - Jak .O('jolo.llll wsi, 10-
C"Jologll pucy, problemy metodolo­,11 badań - towarlYsz,ą prace nau­
kowe pnygotowujące wydawnic­
twa: antologii filozofii cuchollło­
",ackiej. którl ~)de wydana w 
Pol.sce, I antologii 1iIozofli polskieJ. 
PT'Q'gotawywanej dla publikacji w 
Czechosłowacji. WuJemnym Ulln­
teresowaniem cleną sle prac-e z 
dz:iedziny ekonomii, a w C~cchosło­
wacjl zwlasZC7.a dorobek wielkiego 
pohkiego ekonomisty, Oskara Lan­
gego. 

Współpraca Akademll Nauk na­
nych krajów odegrała powatnll. ro­
lę na arenie międzynarodowej. a 
zwłaszcta w Międzynarodowych 
Uniach Naukowych i Racł;tje ,,"ych 
UnII (ICSU), ŚCisłe I pnyjaclelskle 
współdzlalanie naszych uczonych 
na tym terenie przyczynUosię wielo­
krotnie do ro2:Wiązania trudnych I 
nieraz delikatnych problemów nau­
kowo-organizacyjnych, Dla nas 
współpraca ta stała się Jeszcze Jed­
nlł okazją p(I,łęblef1la przyJałnl I 
wunocnlenla jej osiągni~tymi luk­
ce~aml. 
Przyjatń, r.Tozumlenle, '!ukces1 -

10 fundament rozwoju dalszej wsp6! 
pracy, 

Jan Bolesław OlOg 
Ze UJspoftln'eri 

o teatrze międzyszkolnym 
w Rzeszowie 

Ostatnio cala prua krakoW$ka. 
II także oa61nokrajowe cUlJOplsma 
pe.dagoglc:r.ne rozpls)"'\Io'al,y się Ize­
mk.o na temat TeatrU Między' 
s:r.kolnego, utworzonego przed. kil­
kunastu laty przez dyrektora V 
Liceum OIólnok.?tait'ące&o w Kra· 
kow!e, StilOlslawa Potoc~a, Pla­
cówka la obchod;dla niedawno 
Jubileusz dziesięciolecia, Ifocze­
kala się drukowanej monosratlI (0-
pUćOwanej przez jej kierownika). 
a przed kilku dn!a..ml uczczona za­
stala zbiorową Od:r.nak" Tysiąc­
lecia. 

"Teatr Potoaka", bo tak się po­
pularnie nazywI w Krakowie Teatr 
MI~zyszkoJny, nie JeU nlct)'m w 
Polsce nowym. Pr:r.ypomina mi 011 
upomniany dJ.lł zupełnie teatr 
mlędzyukolny. który Istnia ł w la· 
tach mi~dzywojennych w R1.CSw­
wie. 

O tym leatrzyku należaloby po­
... ,o!edziltĆ kUka zdano przekonany 
bowiem Jutem. że pod wlelQma 
w2.giędaml przewytszal on ucznlow­
Iki featr kra:<owski I podobnie, jak 
uaniowskl teatr krakowski dzij, 
był on przed wojną tego rodzaju 
placówkĄ w krlju bodajie jedyną· 

Powstał on z Inicjatywy znakomi­
tego pedagoga - polonisty dra &,Ie. 
fan. Przybosia. bratanica wyi)ltne­
go poety Juliana Przybos'l... Ur'J­
dzony w RZe"Szowle, tuttlJ w gim­

nazjum humanls1.YCZllym zlotyl 
matuTę, a około r. 1925. podobnie 
jak JuJ1an, tf"ończyl IIludla polo­
nlltyczne na Uniwersytecie J aciel­
lońskim I wkrótce umianowany 
Ulstał wy'kładoweą VII .Iarym po­
pijarskim gimnazjum klasycmym 
w Rzeszowie. W r. bodaJte 192671J'['­
'&nlw ..... a} 00 ze .narszy<:h ucznlbw 
zespół teatr/1lny, który przyaoto­

wal, o Ile pamiętam (bylem bo­
wiem wtedy ma.lym jeucu chłop­
cem) "Inlady" Mleiriewlcu I "Ka­
ligulę" Rostworowskiego. W roku 
1921 przesunfę1y zortal ,.FunKJ", 
\21om bowiem zdrobniałym imle· 
niem na:zywano Przl"bosia w gwa­
rte uemiow!l'ttiej, do gimnu.Jum hu­
manistycznego. gdtie uCzy! bez 
przeorwy lat cztery. W tym czuie 
przystojny miody doktor filozof U o 
czarUJllcych blond wloe:ach. bot,.n­
Cle wszystkkh fZf:lZowianek. przy­
gotował w "rodzinl)cj" ~ojeJ "bu­
dt.Je" - welPół z prof, drem A. 
Ruc!i'ką, który pełnI! równocześn;e 
funkcję dyrektOra w rJ.e5zoWlllt!m 
teatrU! amatorskim "Reduta"­
spektakł "Cyrana de Berge'l'lc" 
Roslanda, Przez d1uri czas iwlet­
ne to przedstawienie nie schodziło, 
jak się to mówi, z all.u, a wysta­
wlano Je na deskach teatru .,Redu­
ta". Publlcl.nośf, przede wnystklm 
Itanu publlczno&f:, była nim za­
chwY090a. 

Teatr "Reduta", ktÓ'l',. mldclł sir; 
w Domu SOIl:(lla przy ul. Krakow­
skiej. naprzeciwko klasztoru Bernar­
dynów, Itara w Rzeszowie placów 
ka teatralna. m.jąca w swojej h!­
,torli znakomite karty. nie mogla 
je-dnak Ilutyf: stile aktor(lm glm­

tlatjalnym. Przyboś. który w przed­
stawieniach ,,:Reduty" grywali który 
w "Zemłcle" Fredry w retku bodaj­
że 1928 odtv.'arul ma komicJe roi;;: 
Papkin. - był niezrównanym ak­
torem char.kte~ystyct.nvm _ po­
Itarał się o lokal staly dla teatrzy­
ku ukojnego. W ,imnu,łum huma­
nitlycznym dobudowano w Iym 
widnie czalie z funduszów szkol­
nych olbrzymią salę gimnastyczną, 
Za staraniem Przybosia l..'la!azlll 
się tam takie lU'roka iWYloka 
scena wraz z pom!ł'uct.eniem na 
orkle.trę. Za Jego wskazówkami 
takupklno naJnO'wocU,'iniejlZc urzą· 
dunla tealralne t. dtwl;ami, me­
chanicznym! z ..... rotnicaml, zapadni~. 
re!le.ktorami itp, 

Zyska wIZy locu~ I scenę, której 
mogla PrzybosiowI po:r.a:zdroklt nie 
tylko rzcszowska "Reduta", ale i 

niejeden 6wcze-ny zawodowy teatr 
wielkomiejski. teatr stkolny przy 
gimnazjum humaniltycznym śclą ­
gnąl de siebie wszystkich. mlłoś' 
nlków sztulrl teatralnej w szkole 
wlasnej, a takie z gimnazjum żeń.­
skiego, a nawet z Clmnl1zjUm kla· 
SYCUl~. Tak powstał teatr mlędJJ'­
sl.1<oln,., który z dutym powo­
dzeniem rywaUtował przez jakli 
C'UJ z "Redutą", 
Pamiętam sztuki. jakle stly tu­

taJ phy sali w)'pclnJonlej uwsze 
po bnECI- Najpierw pokazala slO;; 
.. Odprawa poslów arecklch" Kocha­
nowskiego (:r. muzyką prof. Wło­
dzlmlena Budtynowskiegol, pote..'Tl 
"Noc Ilstopadowa" i "Warszawian­
ka" WyspiańskIeJO. "ErOS i Psyche" 
Żuławskiego, "Młody las" Hertza I 
inne. Pr:r.ed,tawlenJa przygolowane 
przez 'Wytrawnego rdysera, jakim 
był .Przyboś, pielęgnujący w uc~· 
nlach ambicje odkrywcU', awangar­
dowe, Ital,. na wysokim poziomie, 
StolJOwano umiejętnie wszystk:le 
środki wypos.a.imla leehnlcz.nego I 
przYł!:otowy ..... ano śmiale dekoraCje, 
Szkolna orkieltra mit'S'1.ana, którą 
prowadzii najpierw Mleczyslaw 
Szczygieł. a potem Józef Stańko, 
wspomagala widowiska wyborną 
liustracją muzyczną. B,.ly to wlu­
T" kOmpo7.J'eje ucr.nl6w - dyry­
Kent6w, Sala w idowiskowa, mogą­
ca pomieścić tysiąc widzów, wypo­
'Nona w krzesła, I/uży!a przede 
wszy.wt.klm młodzlehl szk6ł łrednlch , 
których w Rz.esz.owe przed wojną 
ale brakow.ło. 

Teatr lUbIł elcapeTymenty, Wy­
stawiano Sttukl nie tylko z reper­
'IJaru kleaycUlego, łtlnowlące lek­
tUrę nkolną. Pamiętam spektakl, 
:zIotony z c~terech jednoaktówek z 
l.ycia apaszów I mętów wielkomlej­
Ikich. Niesłychanie dramatycwe. 
wy~;olywały dreszcz emocji. który 
po~iował,. efekty :zarÓ'Wl:lO aku­
.tyCUlC, jak: J świetlne, UłWsowa· 
ne wręcz makomicie. Nie pam ię­
tam tytulÓ'N jednoaktówek. auto­
rem Ich jednak, o Ue wiem. byl sam 
PrzyboL 

Wypada mi pr:r.y tcj okazji Pl'zy ­
'pomnillĆ, tE' Stelan Pr~yboł parał 
się rOwnoct.eSnie poezją. Naleiał 
podczas Itudlów krakowskich do 
grupy poetów - nowator6w, która 
wydala drukIem m, In. jf:dnOdnlów­
kI' "Hiperbola" (w roku 1922), O­
głosił on w tym piśmie kilka bardzo 
ciekawych poematów, naplunycn 
prol.c! poetycką. Wyr6in iają Ilę o:\e 
,pośród Innych prac cz.łonk6w gru­
py I pnewyź.naJą. moim :zdaniem 
nawet wierne Juliana PnYbosla', 
który wystąpił taJcie prz,y Jego bo­
ku. Obij, Jak mi .Ię zdaje, fascy­
nowali się wtedy programem futu­
rystów I surreallitów franCUSKich 
poezją Bretona l Apoll in.fre·a. • 

Niestety tywot rZ~1.Owsklego tea­
tru mlędzYlZkolnego nie był dłUł!. 
We wrzeinlu 19:ł2 r, Pr:r.yboj opui­
cU Runów, powołany na .Iano. 
wi.ko dyrektora gimnazjum w Sam. 
boue. Aksamitną, sU'roką kurtynę 
sali teatralnej pokrył na ,długie la. 
la kurz. N!e znalaz! jut. Przyboś 
nutę-pcy. Poloniici, którzy po nim 
przybyli do gimnazjum humanisty_ 
cznejt:o, nawet z doktoratami, tea­
trem Ilę już w takim Itopnlu n!e 
IntereSOWiilll. Zgrany zcspól akto­
rów - amatorów. rokujących du!>! 
nadzieJe, Jllk Antoni KurulewleJ., 
Stanrllawn Niedzielska. Laura 
Slrassberg, Lt:szek Bieńkowski Ka­
rol Kalkowski, Etrolm M~thal, 
Wlad~sław N<lwińni, Tytus Ko:y­
tyń,kl. M ~ectyslaw Kluz, A. WoJ­

clechowska, Marla GUrUer I Inni 
orllZ dekoratorów, jak Tadeusz 
Juklewicz i techników _ poszedł 
w rozsypkę. 

Sam Stefan Przyboś. klóry za . 
rzuc!! prace literackie i teatralne 
wsiał w czuie wojny zamordowa: 
ny w obozlo koncentracyjn}'m w 
Maulhausen. 
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POLSCY KOMISARZE 
CZERWONEJ TAURYDY 

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR W Z.SRR) 

"Tam na północ, ku Polsce, świecą gwiazd gromady. 
Dlaczegoż na tej drodz,e błyszczy się ich tyle? 
Czy wzrok twój ognia pełen, nim zgasnął w mogile, 
Tam wiecznie lecąc jasne powypalał ślady?" 

Gdyby Mickiewicz pisał "Sonety 
" krymskie" w cza&ach Republiki Tau­
, r ydzkiej, ten napi& znalazłby się nie 
na grobie hrabiny PotOCkiej, lecz 
na mogile polskich czerwonych ko­

, misarzy, których obelisk wznosi :>ię 
na centralnym placu Ałuszty. 

Polscy komisarze Krymu? Otrzy­
malem do wglądu fragment książki 
"Śladami bohaterów r ewolucji", 
którą Wydawnic cwo Krymskie przy­
gotowuje do publikacji z okazji 50-
lecia Rewolucji Październikowej. Są 
w tej pracy zaskakujące wręcz stro­
nice. 

NI1l: TYLKO W PIOTROGRODZIE 

POlacy byli nie tylko na pokła­
dzie "Aur·ory", w sztabie Rewolu­
cji Pażdziernikowej w Smo:nym, 
wśród członków Rady Komisarzy 
Lu.dowych w Piotrogrodzie. Znależć 
ich można było niemal we wszyst­
kich zakątkach imperium rosyjskie­
go, gdzie toczyły się rewOilucyj ne 
boje. 
Władysław FigielS1ki, kolega gim­

nazjalny Juliana Leszczyńskiego, 
kierownika komisariatu do spraw 
polskich przy rządzie radzieckim, 
były student Sorbony, wybitny ma­
tematyk został pierwszym przewod­
niczącym Rady Komisarzy Ludo­
wych Turkie!.tańskiej Republiki 
Rad. Komisarzem ludowym spraw 
wewnętrznych Białorusi był Stani­
sław Mertens. Na Litwie finansami 
zarządzał Kazimierz Cichowski. W 
Azerbejdżanie w Centralnym Kom:­
tecie Wykonawczym zasiadł J8JI\ 
God.lewski. Jakuck wyzwolił spod 
panowania białogwardzistów Apoli­
nary Rydzyński. Majerczak pełn;ł 
funkcję komisarza opieki społecznej 
w gl1hęrni jenisejskiej. W Tadży­
kist " • ' członkiem' Rady Komisarzy 
Ludowych był Pu,towslti. 

Ale na Krymie, gdy w 1918 roku 
ogłos2lOno tam władzę radzieoką, 
była cała plejada polskkh komisa-
rzy. O to niektórzy z nl<:h: I 

Jan Tarwacki - przewodniczący 
Rady Delegatów Robotni=y~h, 
Chłopskich i ŻOłnierskich guberni 
taurydzkie-j, członek gubernialnego 

. lromitetu SDPRR; 
Jan BuJewski - komisarz mająt­

ków rodziny carskiej i książąlt ro­
syjslci-ch na Krymie; 

. Jan Wąsak - I«xmisarz majątku 
w Kuczuk-Lambate; 

Feliks Kosiarz - komisarz mająt­
ku w Partenite. 

nym Swierdłow. Spostrzegł on, że 
Tarwa-oki ma silnie poderwane zdro­
wie. Bowiedział: "Drogi Pytlasie", 
pojedziesz leczyć się na Ka:ym, a 
przy okazji zrobisz tam rewolucję. 
Krym powinien stać się takim sa­
mym bastionem rewolucji, jak 
Kronsztad". 

Sytuacja polityc:z.na na Krymie 
była skomplikowana. W Jałcie pa­
noszyła się arystokracja i burżuazja. 
W Sewastopalu i Symferopolu g,ra­
sowali emisariusze Kiereńskiego. 
Eupatorię okupowali mieńszewicy. 

Tarwacki zasłynął wkrótce lako 
płomienny trybun, mówca na wie­
cach w Gurzufie, Aługzcie, Sewa.s1o­
polu, Kerczu, organizator oddziałów 
czerwonej gwardii. Pomagali mu to­
warzysze z pracy podziemnej w pol­
skim r 'Ulchu rew,olu·cyjnym - Sta­
nisław Nowosielski, członek SDKPiL 
()d 1906 roku, działacz partii w War­
szawie i na LubeJ5zczyźnie (pseudo­
mim "Zie:ony") i J ·an Bulewski, a 
także małżonka, Stefania Stańczyk­
Tarwacka, członek partii od 1900 ro-­
ku, nazywana przez towaTzyszy z 
organizacji "Muchą". 

Bolszewicy krymscy zóobyli wła­
dzę w styc:z.niu 1918 roku, opierając 
się na marynarzach floty czarno· 
monskiej, robotnika~h, chłopach 1 
żołnierzach. Radziecka Republik," 
Taurydzka przez dwa miesiące po­
wstrzymywała nacisk wojsk nie­
mieckich, które wtargnęły na Ukrai­
nę· 

NOWE "SONETY KRYMSKIE" 

Tarwacki nie dożył zwydęstwa w 
wojnie domowej na Krymie. 24 
lłwietnia 1918 r. wraz z innymi ko­
misarzami ludowymi Czerwonej 
Taurydy WJ)adł w zasadzkę, został 
ujęty i 1'0'zstrzelany przez biało­
gwardzislów. 

Au.torom pracy "SIadami bOha­
terów rewolu,cji" udało się odnależć 
w Polsce -ostatniego z czerwonych 
komisarzy Krymu, 75 - letniego F e­
liksa Kosi<lrza (zmarł niedawno), 
który podał im nazwiska innych je­
szcze polskich u cz.estników rewoJu­
cji w Taurydze - Edmunda Bu<ch3., 
Edmunda Nowakow.skiego, Stanisła­
wa Urbań!.kiego, Józefa Frankow­
skiego. 

okrzykiem: "Hurra!" wdarli się do 
willi czerwonogwardziści z Jałty i 
Sewastopola. Komisarzy polskich i 
i.abitych wówczas razem z nimi to­
warzyszy - rosyj5kich bolszewików 
- pochowano w bratniej mogile w 
Ałuszcie. Dziś wznosi się na niej 
obelislk. Pierwsze wy·ryte jest na 
nim nazwisko Jana Tarwa~kiego. 

"Nikt już nie zwróci tow. Tarwac­
kiego po:lskiej klaS1ie robotniczej -
pisał w nekrologu "Polski Kalen­
darz Komunistyczny" z 1920 roku -
jednak proletariat polSki z dumą 
i wdzięcmością za~howa pamięć o 
5wym utalentowanym synu". 
Pamięta o nim również Tau,ryda 

w 50 ,rocznicę Rewolucji Pażdzier ­
nikowej. O polskich rewolu,cjooi­
stach napisano wiele serdecznych 
słów w pracach "Walka o władzę 
!rad na Krymie" (Symferopol, 1957 
rok), "Pd1scy in>ternacjonaliści w 
walce o zwycięstwo władzy radziec­
kiej w Ros-j.i" (Moskwa, 1965), w 
dziennik\':' "Kurortnaja Gaz.ieta", 
którego redaktor, Michał Azirener, 
przygotowuje książkę o Radzieckiej 
Repubilke Ta'll!!'ydzkiej. 

W Moskwie przy ulicy NoWokuz­
nieCkiej mieszka rodzina Jana Tar­
wac'kiego - jego żona "Mucha" i 
córka Irena, w której łóżeczku ro­
dz~oe chowali w Odessie egzempla­
rze "Iskry" w cz.ahle policyjnych re­
wizji. 

W Krymskim MuzeUm !{[-ajo­
zn,awczym znajduje się specja~ny 

dział, ,poświęcony udziałowi Pola­
ków w walka'ch rewolucYjny,ch na 
Krymie. Niestety, większ.o';ć doku­
mentów zniszczyli i rozgrabili Niem­
cy w .czasie II wojny światowej. 
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Ludzie we wsi nazywali go "Mu­
zykantem" lub "Krzywą Glówką", 
w domu, kobiety między sobą mó­
wiły "Stary". Kiedyś miał karbun­
kuł, kilka tygodni chodził z prze­
krzywioną głową, ścięgna się zro­
sły i tak pozostał. lX>piero dziś żona 
mu głowę wyprostowała. Leży na 
pościeli malutki, zes.chły, sku.rcz.o­
ny. Zmars1JCzki wygładziły się. Wy­
bielał. Wikta długo czekała na tę 
chwilę. Postarzała się w tym czeka­
niu, zamknęła w sobie, zadęła. Lata, 
długie lata żyła tylkO po to, by zo­
baczyć go takiego bladego., bezwol­
nego, dostępnego. Ręce jej drżały, 
gdy objęła tę chłodnącą głowę i po­
konując odrazę pomieszaną ze sMa­
chem, z dużym wysiłkiem układała 
ją prosto podpierając poduszkami. 
Już ją nie cieszyła myśl, że wresz­
oie doczekała. Chłód szedł od tego 
ciała, którego tak naprawdę nigdy 
nie poznała, które zawsze było jej 
obce, twarde, kanciaste. Ani jedne~ 
go miłego wspomnienia. Kiedy ją 
brał, czynił to z taką samą siłą i 
bezwzględnością, z takim samym 
twar<lym wyrazem twarzy, jak przy 
młócce lub ustawianiu pÓłkopków 
przed burzą. Nie miała z tego nic, 
co może mieć kobieta. Potem nosiła 
dziecko, rodziła, a po jakimś czas.ie 
on znów przyChodził pod jej pie­
rzynę i znów odsuwał się i zasypiał 
w chwili, która niosła ją w ciem­
ność pełną p rzeczuwany<;h gwia·zd. 
Nigdy nie poczuła tej ciemności ca­
łej, a gWiazdy gasły przed zapale­
niem. 

Teraz leży, zdany na łaskę i me­
łaskę tych, których nie umiał ko-

chać, i którzy jego nie mogli pok,o­
chać. Nic nie zostało w nim z "kmie­
cia", pana d·wudziestoczteromorgo­
wej gospodarki i władcy wszech­
mocnego rodziny. Dawna duma, po­
garda dla "dziadów", pewność sie­
bie, wszystko to, co uważał za przy­
należne sobie, naj bogatszemu gospo­
da'rzowi we wsi, co w jego mnierI?a­
niu było nienaruszalne, w ostatnich 
latach rozsypywało się w gruzy. 
Umarł dużo wcześniej. Dziś już 

tylkO \Stygło cialo. 
Wikta przytuliła do siebie dwoje 

wnuków. Bała się dotykać ich głó­
wek tymi samymi rękami, którymi 
przed chwilą prostowała zmarłego. 
ChciNa jednak jak najszybciej po­
zbyć się chłodu j'aki czuła w koń­
cach palców. Dzieci patrzyły szero­
ko ot-wartymi oczami na łóżko. Dzi~ 
wiły się, że wolno im być tak blisko 
dziadka którego nos śmiesznie wy­
sŁawał ~ poduszek. Nie rozumiały, 
choć czuły, że stało się coś, co na­
k azuje ciszę. Czekały na krzyk 
dziadka - "won najduchy"! - ale 
dziadek milcZ;8ł. W drzwiach zaczę­
li gromadzić się sąsiedzi. Chcieli 
zobaczyć jak "Muzykant" wygląda po 
śmierci. SŁali wśród szeptów, wciąi: 
onieśmieleni domem, do którego 
nigdy przedtem nie wchodzili. 

Wikta ogarnęła wnuki i lekko po­
pychając wyprowadziłA na podJw6-
rze wypełnione majowym słońcem. 

_ Bawcie s,ię grzecznie do wie­
czerzy. 

Dzieci chwilę stały niezdecydowa­
ne, ale gdy zza ganku wyłonił się 
szary pyszczek kota. biegiem rusZY· 
ły rw jego stronę. 

Ten kot był ostatnią przycz.ypą 
I śmierd Starego. 

r 
Po odejŚCiu Stacha na własne, w 

domu zos.tały Maryśka i Weronka, 
kt6ra jako naj młodsza miała odzie­
dziczyć chałup~ ,z Obejściem . C~o-: 
ciai; była ład!IllC>Jsza od Maryski 

I 
i zal~ą.1j ~~~ ~Jio ~iej najbogats~ 
ehł-opc!y' 'We" 'W.si', musiJala czekac, az 
starsza siostra wyjdzie za mąż i zb~­
duje własny dom. Tak postanowił 
Stary i od tej decyzji nie byłO od-
wołania. Kilka razy przychod:z.il 
swaci do Maryśki, lecz On odpra­
wiał ich na ganku, namet do izby 
nie wpuszciał. Nie reprezentowali 
odpowiednich kandydatów. Płynęły 
lata, Maryśka pł'a'kała, matka coraz 
nienawistniej patrzyła na męża. Ai; 
\Weszcie zgłosił się właściwy kan­
dydat. Bogacz, nazyrwany "Mądra­
lą", bo miał chodzić do szkół, tylkO 
wojna w tym przeszkodziła. 

Wybitną rolę w rewolucji na Kry­
m ie odegrał także Stanisław Nowo­
sielski, który na pO'lecenie Komite' 
tu Centralnego Social-Demokraty,­
c2l11ej Partii Robotniczej Rosji przy­
był na Krym wraz z Tarwacikim i 
bratem Lenina, Dymitrem Uljano­
wem. 

FeHks Kosiarz znajdował sie w 
podiiemlu. willi "Gołąbeczka" w 
Ałuszcie, .skąd biali wyprowadzili na 
egzekucję Jana Tarwa·ckiego, S ' -<I­
nisława Nowosielskiego i innych kc­
misarzy Taury;dy. Przed śmiercią 
komisarze wznosili okrzyki: ,Niech 
żyje reW()ll,ucj a ! Niech żyje woJ·na 
Rosja i wolna P olska". Czternastu 
jeń,ców nic zdaiono l'ozstrzeL.ać. Kiedy 
\Spo'CIziewali się oprawców, w drzwi 
oo1i zabębniły kolby kar-abinów. Z 

Muzeum powozów w Łańcucie 

Po długich targach ustalono po­
dział ziemi, plac pod dom, drzewo 
na bu.dulec. Ale, gdy już Wyszły za­
powiedzi i nie moma była bez wsty­
du ,cofnąć ślubu , Mądrala oś,wiad­
czył, że nie z.g,adza się, by syn za­
miesZkał u "Ml!.zykan ta" do ~zaSl1 
zbudowan;j'a własnej zagrody. Nie 
chciał utracić rąk do pracy. St.ary 
też nie zamierzał oddać córki do 

Z SYBERII DO AŁUSZTY 

Najwybimiejsz.ą postacią wśród 
Polaków na Krymie był Jan Tar­
wacki. Kiedy bolszewicy Tau!rydy 
wY5Ju.nęli 10 kandydatów do Kan­
stytuanty w Pi-otrogrodzie, zajmo­
wał na ich liści e czwarte miejsce. 

TAT Hl 
Tarw-a'cki był starym polskim re- Od 1585 r . Łań.cut był miastem 

_r wolucjoni5'tą, członkiem SDKPiL od ufortyfikowanym. Nie 5tałO się to za 
1898 roku, należał do Warszaw skie- sprawą mieszczan, lecz Stadnick:ie­
go Komitetu Partii, nosił pseudonin go, "wieczneg.o" awanturnika. $wia­
"PyUas". domość mieszczan, że Łańcut w tym 

W 1900 roku znalazł się w Odessll:! c:Ga!.ie zl1<ljdował się tal. dalelm od 
pod nad zorem policyjnym, ale nic południ,owo-wschodlIlich granic pan­
przeszJwdziło mu to w nawiązaniu stwa, dawała im beztroskie poczu­
kontaktów z rosyjskim podz'emiem cle bezpieczetlstwa. Ale pod tym 
rewolucyjnym, Był kOJlporterem lE'o względem mieszczlIJnie Łańcu ta je­
nlnowsldej " Iskry". Na V Zjeżdzie S2icze przed "panowaniem" Stadni.:­
SD.PRR w Londynie poznał osobi- kiego w ykazywali więcej zrozumie­
sCle L enina, a gdy Lenin zamiesukał nia aniżeli Rzeszowa, kl6regc nie­
na P odhalu, jeżdził do niego d o Po- spodziewany na.pa-d Talarów w ;:'(l -

.; ron in a. ku 1624 za tał bez ur,ządzeń obron-
Min! za sobą pobyt w kazamatach ny ch, Jeśli Rzeszów, wyjątkowo, nie 

Cytade';i Warszawsltiej. 7esłanie do podzię,;,ił I,osu Łańcuta, Przewor&ka 
gubernii archAl1gielskiej i do Orsz;v. i elek innych miejsc,Qwości, to tyl­
gdy - po wybuchu I wojny .lw i '! - ko dzięki temu, że Ligęza był wów­
towej - ponownie zakuto go w ka j- czas w mieście, a raczej w zamku, 
dany i zE'~hmo na S ybir. Pracu.jąc z nadwornym swoim wojskiem i nie 
jako ślu"arz m H h <l n ik w Jeni~ejsku, dał się zaskoczyć. Zdecydowaną po­
stworzył tam mo~ną oqrniz- cięb')l- stawą n :e ~puścił d,Q ?twaJl'tego 
szewicką i wr!!a nizowa l punki prr.:!- m '3sta k0S-O:OklCh, ~~pastJ!1lków . . 
r zut.owy d la z,biegów z katorg;. P c- Prze:cz)rta)'my JaKI 105 I?otk~ w 
wybuchu Rewolucji Lutowej był de-I yl1" n lesz 7ęsn.ym roku Lancut. 
legatem hol~zl'wickim w Komi ' ecie .,Roku l?ońsk!ego 1.624 .. , w Ok.tawę 
Rewolu('vinym i Rad zi E' !VIiejski ~; I Bożeil.0 etal,a wpadlt Tatarowte na 
Jen isE'jslta. I Podgorze, ~z po I~rosno! l.udzl. wYŚCt-

Jako wy~lanik robotników JeniSej-, nali, drugLc!! z zo namt ~ dZleĆmt z 
ska przvbvl do Piotrogr du , w ktt), sobą za brah, ~ydło, !conte z, sobą 
rym na' włosk u wi~iqla Rewo;l1cja wzi~wsz.y, maJętnośc! pOp!LhLl.:. ( w 
I~a1;dzlernikowa. Przyjął g~ \\I Smol- l Łancucte) akta ze sk6rll odarh ~ z 

pismem z obuch stron, dwoje ksiąg 
starych które od tr.::echset lat pisa­
ne bYlY niemiecką mową w niwecz 
obróciLi, iż ich już na/.eźć nie mogą. 
Teraz te księgi przeze mnie Simona 
Gbaura obruśnika, mieszczanina la;ń­
cuckiego są renowane i naprawiane, 
a da; Boże abyśmy wszyscy takiego 
okrucieństwa i plagi nie mieli i nie 
doczekali ... Simon Gbaur". 

Wykształconym człowiekiem mu­
siał być ten łańcucki mie!.21cZ8nin i 
rzemieślnik, kiedy pełnił o-dpowie­
dzialną funkcję pisarza miejskiego. 

Znis2lczenia i straty, spowodowan~ 
przez Tatarów w roku 1624 były 
rzeczywiście o1brzymie. Ogólnie tłu­
maczy się 00 tym, że Ta tarzy zja­
wiali się niespodziewanie, Ligęzy 
jednak nie zaskoczyli, miasta nie 
zajęli, mimo że przeciwstawił się 
napastnikom niewielkimi silami. 
Otóż Tatarzy ' najprawdopodobniej 
woleli walki nie podejmować, jeś;i 
zaskoczenie się im nie udało i ru­
szaJ!:i dalej. Godna pO'ciziwu była 
dzielna i skuteczna obrona przez 
miejscowych chłopów n iezbyt óilnie 
ufortyfikowanego kościoła w Nowo­
sielcach koło Przeworsk-a. Nowosiel­
skie fortyfikacje, uzbrOjenie ulłogi 
i j ej !ic:żebność były niewątpliwie 

FOT. Z. POSTĘPSKI 

o wiele słabsze od podabnY'ch u.rzą- lI1la u2lbrojenie, zwłaszc~ że l?rz.y: 
dzeń w Łańcucie na przełomie XV I • kładem mógł być dLa mch są51edm 
i XVII wieku. W dodatku ani w beztroski Rzeszów. 
NowOiSie locach, ani t~ż wRzesZlOwie 
prawd~pod!<::lbnie lilie ~zuwał "wic­
czny trębacz", jak to mi<lło zazwy­
czaj miejsce w Łańcucie; 00 się więc 
stało, że miasto zostało zajęte i po­
lwornie złupione? 

Na podstawie uniwersałów, rozsy­
łany-ch przez polskich hetmanów na 
wiosnę Hl24 roku, a zapowiadaj ą­
cych możliwość najazdu Tatarów, 
mieszkańcy ziem południowo­
wschodnich powinni mieli mieć ~ię 
na baczności. Os .rzegał również l 
Ligęza. Czyżby Łańcut, mający roz­
tropnYCh mieszczan był tak beztro­
ski, że nie dał posłUChu licznym 
ostrzeż~niO!ffi ? 

Od oweg-o nies21częsnego roku ,na­
leży cofnąć się wstecz o lat 14, a 
więc do roku. 1610. W tym to roku 
:po wielo_etniej wojnie, Opaliński, 
starosta leżajski ostatecznie poko­
nał Stadnickiego, swojego śmiertel­
nego wroga. Zwycię!.kie wojska pa­
na Łukasza., jak stwierdza Łoziński, 
:oojęły zamek i miasto. Zamek nie 
tylko złu.piły dos7A:zętnie, ale i zbu~ 
rzyły. Można przypuszczać, że przy 
tych po.rachunkach niezgorzej ober­
walo się i miastu. Ponieważ Stad­
nicki miał syna, który w przyszło­
ści mógł p6j.3Ć w ślady ojca, należy 
przypuszczać, że również fortyfika­
cje łańcuckie zosŁały zburzone, a 
broń zabrana. Kto wie czy nie zni­
szczono r6wnież miasta, a zubożali 
mie5zczanie nie podjęli ~ż robót 
fortyfikacyjnych, skąpiąc wydatkÓW 

W 1672 r . :zmów miał miejsce nie­
spodziewany napad Tatarów, k tóry 
dota·rł aż w pobliże Rzeszowa. Mie­
szkańców wielu miejscowości, zapew­
nie nauczonych ju.ź przYkrym do­
świadczeniem, bo pcl(joooy napad 
jak w 1824 roku miał m iejsce w ro­
ku 1648, nie dało się zaskoczyć. OJ­
kła.dną relację zdał potomnym pi-
5arz m iejski Kańczugi, organista 
Stanisław Jurkiewicz. Mieszczanie 
Ikańczudzcy początkowo dali napast­
nikom skuteczny odpór, ale następ­
n ie ulegli panice i masowo z mia­
sta ucie!kli. Nie mogą się już kiero­
wać "ani do Przeworska, ani do Łań­
cuta, gdzie dojście też już, było wąt­
pliwe, uda.li się w lasy, gdzie ich 
też orda ja.ko grzyby zabrała". Po 
tym zajŚCiu w Kańczu.dze ZlOstała 
jedna trzecia mieszkańców. 

Jurkiewcz, mówiąc o fo!!'tecach 
pod adresem Przeworska i Łańcu­
ta, co mógł mieć na myśli: uforty­
fik-owane miasta? ... zamki? 

Jeśli chodzi o Łańcut, naj prawdo­
podobniej - nie miasto, ale zamek 
Lubomirskich, zbudowany przez 
nich już według najnowszych zasad 
i uchodzący~h za jeden z "najsil­
n iejszych" w P olsce. Ale też nie 
można wykluczyć, że i Łańcut po 
nauczce w 1624 r. zabl'ał się ener­
gicznie do roboty i nie żałując ko-­
sztów :z.nów stał się fortecą. 

F RANCISZEK K OTULA 

• Sir. 2 

POLSCY KOMISARZE 
CZERWONEJ TAURYDY 

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR W ZSRR) 

.,Tam na p6łnoc, ku Police, iwiecq gwiazd gromo.dy. 
Dlaczegoż na tej drod::e bllllzczy ,Ię ich tyle? 
Czy wZTok tw6j ognia pełen, nim zga.nqt w mogile, 
Tam wiecznie lecqc ja"le pow)lpo.lal iladll?" 

f1d yby Mlcklewlt'% piul "Sonety 
krym,kie" w cUluch Republiki Tau· 
rydlk!ej, ten napił. znalułby 'iI! nie 
na aroble hrabiny PotockieJ , lect 
na mollie pol.sklch cterwonych ko­
m lsarz,y, kt6rych obelisk wznosi :llę: n. centralnym placu Ałunty. 

Policy komharle Krymu? Otrzy­
malem do wa1ądu fragment kslątkl 
"Siadami bohaterów rcwo:ucJI" , 
kt6rą Wydawnic.wo Krymskle prz,y. 
(otowuje do publ!ka('jl 1 okazji 50-
leda Rewolucji Pałdt.lemlkowej. S" 
w lej pracy uukakul~ce wręn stro­
nlcc. 

NI l! TYLKO W P!OTROG RODZIE 

Polacy byli n ie tylko na pokła­
d:de "Aurory", w nt.eble Rewolu­
ell Patduern!koweJ w Smo:nym. 
Mr6d ctlonk6w Rady KomlaarQ' 
Ludowych w Piotrolroch.ie. Znale;M 
Ich mo!na było niemal we wnyU­
kich ukątkach imperium ro!)'jskle-
80. ,d:de tocl,Yły si~ rewolucyjne 
boje. 
Wladysław Fl,lelłkl, kol.,. rUn· 

nUjalny Juliana Lc!1IJ;e~n.kie,l), 
kierownika komisariatu do spraw 
poililkich pr~y r~d:tle rld.tieckim. 
b7łJ Jludoot Sorbony, wybltay ma­
tem.lyk ZOItal plerwnym pnewod­
nl~cym Rld7 Komlalny Ludo­
wycb Turkie.tat\skleJ Republiki 
Rad. Komil8ra:ern ludowym spraw 
wewDę~nnych Blalorua' był Stani­
&law l\1oMens. Na Utwle fInarwami 
urUłdzal Knimlen Clchowllki. W 
AlerbeJdt8nie w Cenlralnym Kom!. 
lecie Wykonawćtym U\sladł J&l1 
Coól.ewskl. Jakuck wyzwollł spod 
panowlnla b!a1ocwardti.rtów Apoli­
nlry Rydz,yfWtl. Majerc .. k pełnIJ 
funkeJ~ komisan.a oPleld S9QłecmeJ 
w !:ubt'rnl lenbejsklej. W Tadiy· 
kbt h.lonklm. Rady Komfsan, 
Ludowych był ~towslti. 

Ale n. Krymie, Idy w 1918 roku 
OII08l1Ono tam wladt( radl1eolo;Q. 
była cała plejada pollkkh komJsa­
rt.y. Oto nlektórt.y 1 nich: 

Jln Tuwlckl - przewO<lnlct.ąC'V 
Rady De:egatów Robotnict.,).'i:h. 
ChJo~klch I 20lnlenklch gUberni 
taurydzklej, CJJonł'k lubernialnell) 
komlletu SDPRR; 

JaD BuleW5kl - komlaan mlll!.t~ 
oków rodt.lny clrlklel I kaląi4t ro­
syjlkich na Krymił ; 

• J an Wąsak - kunia.rt maJlłtlru 
w KUCl.uk-Lambate: 

Fellkl Ko-łln. - komlaan maJllt­
ku wPartenlte. 

nym Swlerdłow. Spostrzegł orl, te 
Tlrwac\tl ma silnie pode.rwane z.dro­
wie, Powledt.lał: "Dro,1 Pytlule", 
pojed:r:!.eSl. I~ć się na Krym. a 
pr~ okazji uobln !.am rewolucj ę:. 
Krym powinlt:n "tać alę takim Sil­
mym butlonem rewolucjI, jak 
Kronntad". 

Sytu.acJa po1.itycUla na Krymie 
b,.ła skomplikowana. W Jałc:e pa' 
no.t.yla się arystok racjI I burżuazja. 
W Sewutopo:u I Symlero~u gra­
IOw.1I emlłlrlun.e Klereńsklel().. 
Eupatorl~ okupowali mleńnewlcy. 

T.rwacki uulynął wkr6t.c:e Jako 
pIoorolenny ł.t'ybun. m6W'C1 nI wie­
CIIch w Cur:r:utle, Ału.ncle, Sewuto­
polu, KerCl.U. orlIaniutor OOd:r:!.ał6w 
eiterwonel JWardU. Pomalali mu 10-
wart.yne t pracy pod:tlemnej w pol­
Iklm ru.chu rewolucyjnym _ Sta­
nlllaw NowQfllelskl. eVooek SDKPIL 
od I90e roku, dt.lałao ~rlH wWar­
Ulwie I na Lubeb~tnle (pseudo­
nim "Z!f:!ony") I Jan Bu\ewttkl. • 
tlkle małżonki, Slelanll StańC'ityk­
Tarwacka. cUonek partU od liDO ro­
ku, nat.ywana przeit towarz,ylZ.y t. 
orllanlucjl .. Much,,". 

80luewky krym.cy itOob,l1 wła_ 
dz.ę w _ty~iu 19t8 roku. opieraj,,\: 
slf:,: na marynaruth noty cumo­
ffiOr'SkleJ. robotnik.ch. chlapach I 
toInieruch. Rad~leck. Republik .. 
Taurydz.ka pr:tet. dwa mlulące po­
wSl~)'wała nacisk wojsk nit!­
m lecklch, które wtarlnęly na Ukrai­n,. 

NOWE "SONETY RRYMSKtE'" 

TarwaclU nie datyl itwyeię.nwa w 
WOjnie 6omo_l na Krymie. 24 
I'wl~nl_ 1918 r . WTlt. it Innymi ko­
misarzami ludowymi C~rwonrJ 
Taurydy wpadl w uaadt.l:ę, :zostal 
uJ,ty I f'O%>trZ<!lany prUlt biało­
parditul6w. 

A \łtorom p!'acy .,Sladaml bOha~ 
terów rewolucJI" udało się odna:etć 
WPOISCll o.latnlclo t. cu.rwooyrh 
kom!uny Krymu. 73-lelnle~0 Fe· 
IIksa Kos:arza ('U11uł niedawno). 
kt6ry podal im nu.wuka Innreh je· 
_Ute polsklt'h ucz,q'nlków rewolu­
cji w Taurydze _ Edmund. Buch., 
Edmunda Nowllkowsklelo, S\.anbła­
wa Urbańi.kle,o. J óufa Fra.nk.ow­
sklell'O. 

okrz,yklem: "Hurra!" wdarli sic: do 
wUli ererwonogwardz.!kl t. Jałty I 
Sew .. topola. Kom1sar~ polikIch l 
z.abllycb wówczas raum t. nlml to­
wart.ys~ - rosyj"klch boluewlków 
- pochewallO w bratniej mogile w 
Alul:r:cle. D:.I! wt.nOsl 11ę: na niej 
obelisk. Plerws'l.e wyryte jest na 
nlm n.zwl.sko Jana Tarwacklego. 

"Nikt jut nie zwróci tow. Tarwac. 
klelO pobkieJ kluie robolnlCUj -
piw w nek.ro;olu "PolakI Kaloo­
dan Komunistyc:my" t. 1920 roku -
jednak prole\arlat polakl z dwnlł 
I wdz:l~ctl'Iok:iłl zachOWa pamięć o 
,w)'ln ut.a1entowanym synu", 
Paml~ta o nim r6wnlri Tauryda 

w :10 rocznicę Rewolucji P<ltdt.1er­
nikowej. O polskich rewolucjoni · 
'Uch napisano wiele serdecUlydl 
słów w prat:ach "Walka o wlad't«: 
Tad na Krymi~" (Symferopol. 19.'i7 
rok). "Polscy lnternaejonaliki w 
walce o rwyde:stwo wladl.y radziec­
kiej w Ro.jl" (Mo.tJtwa. 1953). w 
dziennlk1J "Kurortnaja CI:de!a", 
któreilO redaktor. Mlehal At.lrener, 
przygotowuje k!llątk~ o Radz.łecklł'j 
Republice TaurydcldeJ, 

W Moakwie prt.y uUcy No'NOkut.· 
nleddej mle,zka rOO&.lna Jlna TIr­
wacklego - Jego toni "Mucha" i 
córka lr('lla, w któr.j łóiacz.ku ro­
dticoe chowaU w Odenie e,umpla­
ru ~IU.ry" w cz.a.rJe policyjnych re­
wl~JI. 

W Krym_klm Mu~m łU'ljo­
mawcltym znajduje ,Ic: specjalny 
ditlnł. poświęcony ud:rJalowS Pola­
ków w walkach rewolucyjnych na 
Krymie. Nle.tteł,y. wJtkszo!ć doku­
menlów :r:nls:r:ct.yl! I rozgrabili Niem­
~ w czasie II wojny iwJalowej. 
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Luditle we wsi DuywaU lO "Mu­
l.1'klnlem" lub ,,Kr;r.ywą vtowką", 
w domu. koble~y ml~z.y sob~ m6-
wily "Siary". Kledy~ mUli karbun· 
kuj, kllka tYlodnl chodz.il t. pne­
krtywlonll głową, ś\:lc:ana sJę tro­
sly I tak powstal. Dopleł'o d:r:.ił tona 
mu Ilowę wypro:ł\.owll.. LeX)' na 
poiicJell maiulki. le:SChty, skurC7.Q· 
D,.. ZrnarUlc:r:k1 w"lad:tlly s ię:. Wy' 
bielał. Wikta długo c:.ckala Da u: 
chwilę. Poatau.la ,le: w Iym cuka· 
nlu. umknęla w lobie, zacl~a. Lata, 
dlu,le latll iyla tylko po to. by ZoO­
bact.ył! 10 takle30 bllldeao. beitwol­
nelo. dOltępnelo. Rc:ce jej drialy. 
Idy obJc:ł. tę chłodnącą lł()Wę I po­
konuJłlc odt.~ pomlenaną U' .tra· 
chem, z dui.ym wysiłkiem układaJa 
jłl prosto podpierlJ,c podunkamL 
Jut jll nie clM",ła myśl, te wreu' 
cle docUllkała_ Chl6d szedł od tego 
etała, kl6relo tak napra .... ·dę niadl 
nie poULała. które :r:aws:r:.e było jel 
obce. tWD.1'de. kanciaate. Ani jedne-
10 mUelo w'POmnlenla. Kiedy llł 
brai, ct,ynił to t. taką sam. sUa I 
bezwllłędnoicilt. t. takim umym 
twardym wyraum C'Warz..y. Jak pny 
młÓCCe lub ustawilnlu p6łkop«6w 
Pl't.ed blłnJl· Ni. miała t. t.eto nic. 
eo mote mleć kobletL Potem nO$Ua 
dr.lecko, rodziła, a po JlklmJ czuje 
on znów pt't.ychodz!l pod Jej pie­
rz,yn.;: I zn6w odsuwał alę: I usypiał 
w ehwllt. ktwa n!osla ja w ciem­
noJł! ~In. pritectuw.nych 8wmul. 
Nlldy nie pocwla tel clt!mnoJcl ca­
łej, a Iwiazdy glsły pr:ted upale­
niem. 

TE'IIZ leb. zdany na lalke I nie­
laskę tych, kt6rych nie umlal ko-

chać, I kt6rlY jego nie moal! poko­
cl)at. Nie nIe zostalo w nim t. "kmie­
cia", pani dwud:destoe:.teromorgo­
wej lo,podarki lwiadcy wu.ecb­
mocnelO rodt.!ny. Dawna duml. po­
Rarda dll "dt.lad6w". pcwnołć sie­
bie, IIISt.YStk.o to, co u\\'aŻlI t.a prt.)'­
nlleine lobie. najbO,ilaln..em u loepo­
danowl we wsI. co ..... le~o mniema­
niu było nhmarusulnł, w o,tatnich 
litach rouypywalo II~ w Iruz.y. 
Um.rł duto we%dnlal. Dt.li lut 

tylko UYllo ciało. 
Wlkta prt.ytulila do siebie dwoje 

wnuków. Bala Ilę dotyk Ił! Ich gł6-
wek tymi IImyml rękami, kt6ryml 
prud chwilłl pr'llStowal. zmarlego. 
Chcillla jednak jak neju.ybclej po­
zbyf s.lc: chlodu jaki czuła w koll­
cach p.lców. D:Jeci p.ta,.!y lI7MO" 
ka o~wartyml oczami na ł6tko, D2;1-
wiły się. te wolDo im by~ tak bU8ko 
dzbldka. którego nOl imiennie wy­
stawal t. POduszek. Nie rotwnJały, 
choć Cl.uły, te Itało &lę co~, co na­
ku.uje duf:. Cukały n. k:r~yk 
d:dadka - "won najduchy"l _ ale 
dziadek ml1cuł. W duwiub HeLę­
li Rromad1.lć lię I",iedz.!. Chcieli 
JOb3.C~yt jlk "Mu.t.ykant" WYli ,da po 
imlerct. Siali wśród uep\Ów, wdą1 
oaie.łmlelenl domem. do kt6Hco 
nlady przedtem nie wehod~lI. 

Wlkta olarnc:!a wnuki I lekko po­
pycbaJ"c wyprowa~ na podrw6-
tle wypełnione majo'\\'ym llońcem.. 

_ Bawcie się ar1eCUl.le do wie-

""''''. D:tlect chwilę stab' nleWltCJ'dow ... 
nI', ale gdy :tU. ganku wyloDił lię: 
Sz..l.t7 pyaz.aek kota. ble&1em ruUy­
Iy rw jeao 1tt'Cln1;. 

Ten kot był osI.atnl~ pnycz;)'ll\ ! imiercl Starego. 

I 
Po odejidu Stacha na włun.e, w 

domu z.oa.t.aly MaryŚki i W.ronka. 
kt6ra jako naJmłodsu miała odl.le· 
dueQ'ć chałupę: t. obejiclem. Clm­
clai była ladnlO;i!O:&a od Marljkl 
I ul~.U ,1\ _ ~o niej najbOg~1 
chlopcy wa wSi', mwi&1a I:l.t'kI~ at 
,tarlu II0ltra wyjdtie u mat I zbu· 
duje włllllY dom. Tak poAtanowlł 
Star,. I od tej decy,,",1 nie bylo ocl-

I 
wołlUlla. Kilka ruy prz,ychodzll 
ltWad do Maryśki, leCI on od~a­
wlał ich na ,aaku, nlllWet do Uby 
nie wpuszc:r.ał. Nie reprnentollreJi 
OdpoWiednich kandydat6w. Płyn,ll 
lali. Maryika płakala, malka eocu 
nienawistnie] patn,)'I:l na m~_ At 
wres:r.cle z.&1o!!U sJę wtaśdwy kan-

Idydat. BOl&ct., naz.y"W1lU' "Mądra-
11ł", bo mial chod:r:it do u.k6l, tylkO 
wojna w tym paest.kodt.iła . 

Po długich tarlach ustalono po­
dual t.1Mni. plac pod dom. dl"l.ewn 
na budube. Ale, gdy jut W)'uły u· 

Wybitną rol~ w rewoluc!) nI Kry­
m ie odegrał takte SIlnisil"" Nowo­
Ilelaltl. który na polecenie KomItł" 
tu Centralnego Socja:·DemokrILy· 
cmeJ ParLil Robotnlc:-z.ej Ro.ji pns­
był na Krym wraz t Tarwaoldm I 
bratf:m Lenina, DymIłrem Uljano· 
wem. 

l'~llks Koslan znajdował sic: w 
pod:.l1!mlu willi "GollI;boct.ka" w 
Alu&tele. 4kąd biali wyprowad:u11 oa 
~1iIl.Ckuck Jloa Tsrwacklego. S a· 
nlaław. NowO$lellklt'lII:o I Innych k~· 
m lla rty Taurydy.. Pn.ed śmiercią 
komlsane WWlosill oku. liki: ,,Niech 
tJ-ja r~v.oo:ucJa! Niech tyje wolM 
RO!ja I ~"OlnQ Pol~a'·. C;r.ternal'U 
jeńców nie WaŻOIY.> ro1S1ne.lt. Kiedy 
.podtlewałi sil; oprawców, w drrwl 
oaI.l UIbęobniły kolby kar\llbi.n6w. Z 

Muzeum powC'.:ów w l:.oJlcucłe I 
FOT. Z. POS'l'ĘPSKJ 

pawled:d I nie motna była bu Wity· 
du eofnął! łlubu. Mądrala oł'Nład­
cZJ'ł, to nie z&adza II~, by syn :r:a~ 
mleHkał u ,,Muzykanta" do czaJU 

r.budowan}a właMcj :r:aarody. Nie 
chciał utracił! rąk do pracy. Stary 
tet nie :r.amleua ł oddał! córki do 

..... =;:+ 

z S\'BERn DO A.ł.USZI'Y O .... uchll hlsto .. 1I , 
N'aj .... y'bilnlf:J-'UI ))OItaclą wśród 

Polaków na Krymie b,.ł Jan Tar· 
wackl. Kiedy bobuwlcy Tal.H'ydy 
WYłUnęll 10 kandydalÓw do Kan­
Itytuanty w Ptotrocrodlie, itaJmo­
wat na Ich liścia awarie miejsce. 

TATARZY POD RZESZOWEM 
Tanyackl był starym polskim re- Od 1583 r. Uit'lcuł byl mias tem 
wolucjoni.tą, członkiem SDKPiL od lllorlytlko ...... nym. Nie .tało Sl~ to Ul 
1898 roku. naldal do WatsZo!l.w!!kle- sprawą mles~n, Iect. S\.adnlC'lde. 
10 Komltelu ParllJ, no.1ł pseudonin Alo. "wiect.nego" Iwanlurnlka. Swla. 
"Pytlu". domolt mles:r:cz.an, te łAńcut w tym 

W 11100 roku Ulalad II~ w Odesslt' c:uu.le lAajdowllł alI! tak dalłlkc od 
pod nldzo~ poLicyJnym. ale nit' poludnkloA'o-w~hodntch Irarur pen_ 
pe:r:es:r:kodli10 mu 10 w nawiąunlu Itwa, dawałl lm beltrOolkle poc.tu­
kontakt6w :& rosyJ,klm podt.·em!E'm cle bupleot'Mtwl. Ale pod tym 
rewolucyjnym. Byl kolport('['em II' · w~l.;:rlem mlE'&zcJ.M\le Lańcuta je­
nlnow.klej .,Iskry". Na V ZJetdzle 'lCl.e przed ,.panow anlem-' St.dnk­
SOPIHl w Londynie polnlł 05Qb1· kll>g:o wykait)'wall więcej u01.umle­
'cle lAnina. a gdy Ll'nln umies:a:.kal nla anitIrlI RzesUIW •• k:óregc: nie-­
na Podhalu, jctd~!ł do nle.llo do Po- spodziewany nRpad Tatarów w N ­
ron;na. ku ttl24 z .... tał bet ur1lldzel\ obron-

~lInl :r:a .obą PObyt w kaumatlK:h nych. Jeśli Rz.eu6w. wyjątkowo, n ie 
Cytadł';1 Wlłrnawlkl,j. 7f:~IMlle do poditle:iI łosu ldńcuta. Pf1ewoJ'$k.a 
lubemU arch .. nltieJskie,l I do Orsz,'·. I ,elek inn}'~h m!ejsOClwoŚcl. to Iy!· 
Idy - po wybuchu l wojny jWI"~ ko ditlękl temu. tE' LIi:C:J.a był wów. 
lowej - ponownie :r:Akuło gQ w kaj- czas w miejcie •• racz.-] w umku. 
dany I l:("Shmo ni Sybir. Pracu.Jac :r: nadwornym iWOIm wo)skltm 1 nic 
jlko ślu<.llrit m~rh, nik w J enl'ejsku. dał ~Ię uskoe:r:yt. Zdecydowana !)C­

slworz~1 tam mo":'1'1 orlł nlt.'C'ie b.,l· S'IW" n e wpukli do otwartelo 
I:r:e ..... lck" I 'l'crr-ronI10w",1 ounk' pr'l'~· m 'lIta kosookich nlPfistnik6w. 
nulowv d'a !.t):oaów t. katof ,f. PC' Pn:~'lajm,. ja",1 lo!! 'potka] w 
wybuchu Rc .... ·olucji LU10wej był cl<e- ym n N1~7~"\Vm roku Lal'K'ul: 
l"lltem hi)le'''wl('klm w Kcml-e<:le .• Roku palIIkiego 1614 .. tO Oktawę 
Rewolllc""'~'m I RAdzie MIejskleI Bolcgo Cllllo:! wpadli Talorowle Q.t1 

Jtn:,rJlłk;l. ! Podoóru, at po Kro,no. lud.ll WII'C'!' 
J ak<l wy~!anik robolnlk6w Jenisej· I na/ •. rlrloyicll : "':ona ml I d:lfe6ni l 

Ik"a Drt.vbl·' j!' Plotrol!:r'du. w klli.! sobą ;!/Jb roll, lIl/dlo kimlI' .:r: "obq 
rym na wl o,kll wl'blR Rpwr>-:lIcJa II'll'1w;<:u, TOlljęłnoJci popalili". (tlI 

l"a1dl.lern!kowa. PrityJął IQ VI Smol~ I La flclU'l,,) akta ;:e .kd,,, odarli j z 

pjlmem : obuch łtron, dwoje kJlqO 
nor1iC'h. klóre od tr:ech,el IlU "i.o­
nl' bllll/ '''emieckq mo~ Ul nhct'c.: 
~6cm, 1..t ich. Jut lIaldć nie mogą. 
Teraz la Ic.$/fi'gł przelI' mnie Sunona 
Cbauro obruJRlko, mfulC:r:anlno kI"­
cuckle"o iq ,enowone I nOpl"awiane. 
o dai Boie abl/Im,.. 10U,..'CI/ tokiego 
okrl/.ci~twa j ploOI nie mlC'lf i nie 
dQl::e/(oli ... Simon Cbau,"_ 
Wyk5l.tałconym człowiekiem mu' 

sla! być ten łańcucki mlenc'Dllln I 
r:r:nn;e.Unlk. kiedy pclnll odpowte­
dzialn" tunkcję pllan. miejskielo. 

Znlnc:r.enia I ,traty, spowodowan'!' 
prU!.l Tatar6w w roku 1024 były 
rucz,y"dkle olbn.ymlł'. Olólnle Uu­
mac,y .ię \00 tym, te Tatany zJa­
..... Iall .1!lę nlespod:dt"WlCle. L":ę::&:, 
Jednak nie ZiI'ko~U. mlast.e nie 
zaJę:lI, mimo te pneclwstaWił się: 
napuln.lkom nlewlelkunl sUami. 
OtM. T.lan.l· naJpnawdopoóobn1ej 
.....aleU walki nie podejmować, Jeś:1 
zaskoczenie sil! lm nie udało I ru· 
iall dalej. GockIa pod:tlwu b"łs 
ditlelnA I skute<:UI._ obrona pnl!l 
miejscowych chłep6w nlubyt .Unle 
UfOrtyfikowanego ko!clola w Nowo­
sielcach kolo PnewOt5ka. No ..... o~lel. 
sk!e fortyfikacje, ut.brojenle wogi 
I jej lIC%Oboołt były nlewą.tpUwle 

_ . 
o wlelc slabat.e od podCJtm,rch 1Jn.1l- na ulbroJenle. rwłancu te pn:y­
dRń w Ł.a6cucie na Pł'z..ełornle XVI. kładem móa:l być dla nich lIloIiednl 
I XVII ,,"'iuu. W dodatku .nl w be'11.r<J11k! Rz,euOw. 
.';o~!cach. ani td w RRs~ ..... le 
pr ...... dopodobnle flie E'tuwal " .... łc-
ct.ny trlibac:t.", jak to mifllo tłll.W)'· 
c:taj miejsce w ~ncucle; 00 lię wię~ 
slało, te m lMto Z9sta ło ujęte I po­
twornie :dupiolle? 

N. podstaWie unlwersał6w. rOlllY­
lal1J'Ch przez polskich hetman6w na 
wlosnc: 16:14 roku. a l.Ipowiadllją­
eych mot.l1wołć najaldu Tatarów, 
mleszkat\cy z.!em południowo­
wsrchOdDlch powinnI mieli mlet .j~ 
na bacmok!. Os rUI:d r6wnieJ: I 
LIlua. Czytby Laneut. maj,c1 rOl.~ 
łI'opoych mieszczan był tu beJ;U'O­
skJ, 1:" nie dał posłuchu licznym 
o.tr:r:ełt:nlom? 

Od oweco nll!:!lnlCz.(lnelo roku na­
lety coln,ć c~ Wltf:ct. o lat 14, a 
wlec do rolr;u ItIlO. W 1)'11'1 to roku 
po wielo'etnlej wojnie, OpelifWtj, 
.taro.!a Idaj.skl 06t.aIC'C'Zllle poko­
nał Stadnlddego, twoje,o łmiertel­
nego wroca. Zwydę'kte wojSka pa­
na Lukaaa. Jak stwlerdz.a Loitlńlid. 
_J('ly u.mek I miasto. Zamek nie 
tllk:o ;r.Iuplły donc1(tnl., ale I zbu· 
rz..yly. Motna pnypuucut, te Prt.Y 
tych PIlII'achunkach nlet.gon.eJ ober· 
walo s.ie: I mlutu. Ponlewat Stad­
nlckl miał 17nA, kt6ry w p!'z,ys:rJo­
'ci m6gł p6JJt w Jlad" ojca, naldy 
prJ,fl>ull:CUĆ, te r6wnle#. fortytlk.· 
cJe łańNckle %OSIały zbunone, a 
broń r..abrana. Kto wie Cl.Y nie lll.i­
bt'%Ono r6wnlet miasta. a ~ubotall 
mlf:uc:z.anle nie podjęli )lI: rvb6t 
fortyfIkacyjnych, skąpilIC w"datk6w 

W 1672 f. z:nÓl\' mllł mleJ"-e nie­
spod7J~any napad Tatar6w, k'-Óry 
dOtarl at w pobliże R.%es2.0WI. Mie­
szkańców wielu mlejlcowołci. zapew· 
nie nlu\:wn.ych jl/J; przykrym do· 
ś ..... i.d~unlem. bo pcdobny napad 
jak w lt124 roku miał mleJ,ce w ro­
ku 1648, nie dalo się za~koct.yf. D.>­
kł~, relaeJc zdal polc:.nnym pi, 
UfZ mleJlkl KańcitUll, of(~anlsta 
StanIalaw Jurkiewlcz. Mluuunle 
kańcliiud;r.Cl PClCltIItkowo daU napan· 
nikom .kutec.zn,. odp6r. lie nastc:p­
nla uleell płM.1ice 1 muowo I: mIa­
sta uclek.:l. Nie mol" się Jut klero­
Wit "Inl do Pruworskl. ani do Łań­
cuta. Id:r:!.E' doJłcill!! tei jut bylo wl!.t­
pllwe. udali się w IU1, Idue Icb 
tri orda jako Irt.yby u.brała". Po 
t)'m lIIjAclu w Ka!\cr.adl.lO DOstał. 
jedni tnecll mlut.kanców. 

Jurklello.'i:z, m6wl"c o fo.rtecech 
pod edteHm Pru" ... ,."onkl 1 Lańcu­
ta, «) m6e1 mle~ na mdli: ulorty· 
flitowane mllut.a1 ... umkl7 

Jdll cbod.! o Latieut. naJ prawdo­
podobnIej - nie miasto. ale umek 
Lubornlnklch. zbudowlny prut 
nich jut wedluJ na}nownych :zasad 
I uchodUJcyeh u jeden t. ,.na,JsU ­
nieJIQ'ch" w PolsC'll!!. Ale tri nie 
motna W)'kJuc:r:yć, te I LIIt\cut po 
nauct.ell w 1624 r. ub,,1 .l!ę ener­
,lemie do roboty I nie I:a!ujae ko­
szt6w :r:nów stal sl~ rortec," 

FRA.,~C[SZEK KOl'ULA 
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Mądrali . bo była silna i robotna. 
Zaraz po weselu przepędził zięcia 
l zabronił mu przychodzić do Ma­
ryśki. Liczył na to, ' że młoda krew 
skłoni Antka do zamieszkania z żo­
ną. Ale temu z kolei ojciec . zagro­
ził wydziedziczeniem, jeśli pójdzie 
do Muzykanta. 

urodzi. Już ja się z nią i z tym naj- miał, że nie pora na wojnę domową. 
duchem Mądrali policzę. Już ja im Do wykopków znów n ie było chęt­
zapłacę za ten czas bezkarny, za to nych. Musiał zgodzić się na pomor 
czekanie. córek w gospodarstwie Mądrali, za 
Maryśka rodziła we żniwa. Stary co zięć przyszedł ze swoimi na jego 

spał na sianie nad oborą. Do domu morgi. Inaczej ziemniaki zostałyby 
nie przychodził. Dziecięcy skrzek do- na polu. 
biegający z izby brzmiał, jak naigry- Bunt kobiet był teraz mniejszym 
wanie. Ten naj duch z "nieprawego" niebezpieczeństwem. Coś nieznane­
stosunku drwił sobie głośno z zasad go, lecz potężnego zagrażało jego 
rządzącyc~ dotąd świ-atem Muzykan- państwu. Czuł, że zamyka się jakaś 
ta. Stary nienawidził tego dziecka. pułapka, że świat stanął na głowie. 
Nigdy nie spojrzał w jego stronę. że cały porządek rzeczy wali się i 
Dla niego ono nie istniało. Nie mia- znikąd ratunku. Nienawiść do żony, 
ło prawa istnieć. córek i wnuków powiększyła się o 

Wiele hałasu 
• 

Maryśka stoi przy piecu i rękami 
trzyma brzuch pod zapaską. Pod 
palcami czuje ciepło, wodzi po 
wzgórku, który kryje jeszcze jedno. 
Może to jest główka? Ciągle męczy 
ją pytanie: czy wreszcie chłopak? .. 
Teraz będzie rodzić bez strachu 
przed Starym. Jeszcze raz patrzy 
na łóżko. Może on tylko udaje? .. 
Może to jest początek tej z dawna 
obiecywanej rozprawy? Lata całe 
obmyślał zemstę, najpierw wykny­
kiwał groźby, a potem syczał przy 
uchu. dławił się nienawiścią. 

Jakiś czas po chrzcinach, które nową, zaprawioną strachem niena­
odbyły się w domu Mądnli, znowu wiść do tych, kt6rzy ostatecznie 
zaczęły się nocne schadzki. Stary ' podważali prawa, jego prawa, kmie­
stał się czujny i napięty, Zrozumiał, cia z kmieciów, najsielniejszego we 
te uległe dotąd i milczące kobiety wsi. Mózg Starego nie mógł znieść 

o nic 
Matka pOłożyła przedrwojenne 

dziesięciozłotówki na oczy. Nie 00-
myka. To chyba naprawdę. Nie bę­
dzie kłuł tymi małymi, zimnymi 
ślepiami. Przyszli sąsiedzi. Wypada 
płakać. Podnos,i fartuch, zasłan~a 
suche oczy i wychodzi. W progu stoi 
Antek. Bierze ją za rękę, prowadzi 
do komory. Siadają na łóżku i mil­
czą. Ta komora, to łóżko ... Ile razy 
poduszką dławiŁa k,rzyk, ile razy 
zaciskała zęby na Antkowej koszuli, 
by głośno nie jęknąć, gdy przycho­
dziła ta chwila, by nie zdradzić, że 
on tu z nią ... 

Wtedy, po ślubie, 00 mieli robić? 
Maryśka nocowała w komorze. W 

nocy rozlegało się ciche pukanie w 
małe okratowane okienko. potem 
ostrożnie, cichutko otwierała drzwi. 
Antek cieniem przemykał do ko­
mory. Przed świtem ukradkiem 
wychodził. Schadzki odbywały się 
często. Aż którejś nocy Stary usły­
szał. Może to było wtedy, kdedy już 
nie mogła wytrzymać ~ zaniosła się.­
Może wtedy wychodził na dwór za 
potrzebą? 

- Do roboty cie nimo najduchu ! 
- krzyczał - a do łóżka leziesz? 
Won tamoj skądeś przyswł! 

Za UCiekającym 'W popłochu 
zamknęły się drrZJwi, a w komorze 
słychać było bicie i pokorny pł!llCz, 
Przez kHka nocy panowala cisza, a 
potem historia powtórzyła się. 
Wres.zcie, przy które~ z rzędu alWBn­
turze Weronka siłą powstrzymała 
pięść ojca. 

- Tato! Ona już nie sama! Bo co 
złego zrobicie! 

W kącie płakała Wikta, niezdolna . 

przygotowują nowy, pod&tępny atak. tego uderzenia. Nie wytrzymywał Moda na big-beat mija - mówi się 
Czuł. że ziemia us,uwa mu się spod wściekłych myśli, które zalewały w "Estradz.ie" rze3zowskiej. Nip. · 
nóg, że jego Ciosy zadawane cor'az krwią, ixącą mgłą zasłaniały oczy. dawno gościł w 'naszym wojewódz· 
częściej powodują tylJk.o płacz żony Głowa pękała, a lewy bok coraz twie renomQWany zes,póJ mocnego 
i wzmagają opÓr córek. częściej pulsował bólem, że dech za- uderzenia - "Polanie" i były kło-

- Jak mi jesce rolo wlezies do pierało. poty ze sprzedażą biletów. W nie-
komory na noc - zabije! - rzekł Jednego z tych majowych dni, których, nawet dUlżych miastilch, 
do Maryśki i wskazał siekierę. które proszą o uśmiech, stał przed jak rup. w Dębky występ w ogól", 

- Tero Weronka mo tamoj spoć I chałUlPą i osłaniał oczy 00 słońca, co się nie odbył, gdyż bre,kło chęt­
Liczył, że groźba odniesie skutek, wciskało się przez strzechę brlWi, nych. Fala mło'dzieżowej muzyki 

nie zauważył więc, ze siostry nocą szukał cienia, by spocząć po Obie-j oDada - twierdzą właściciele ~al 
zmieniały miejsca. Milczenie żony dzie. Wtedy dojrzał wnuc~a ciąg- wvnajmowanyoh na koncerty -
traktował jako pogodzenie się z je- nącego jakiegoś kota przybłędę· młoozi słuchacze łamią obecnie tyl· 
go wolą. Zanim się spostrzegł Ma- Wnuczek rwołał: ' - ko po kilka krzeseł z entuZljazmu, 
ryśka chodziła z drugim dzieckiem. - Mamo mlecka, daj mlecka, ko- podcza6 gdy dawniej łamali .po kiJ· 

To przekraczało jego wyobraźnię. tek ·chce mlecka. kanaście. Mniej niszczą również <)-

Nie zrobił aWaJIltury. Nie bił niko- Stary osłupiał. Nie dość. że korzy- <lzieży na 6obie. 
go. Zamkt;ął si~ w.sobie i nie O~zy- s-tająz jego Im'~awicr, ba,chory, naj- _ Staramy się obecnie uprawiać 
wał. God.zma~l ~aził po zag~mmaeh duchy . Mądrali,. to J~zcze .kotÓ~ big-beat kulturalny, stonowany, w 
do noc~ .. W .sW1ąteczne. dm starwał d~r~OzJa~,ow lm, SIę zac~ClE~wa.? którym jest więcej muzyki a 
pod ·staJmą rueruchomo l patrzył na Nie. Dośc. Basta. Rzucił Się na mniej hałasu _ uSpO'kajal 'nas w 

grudniu na konferencji prasowej 
menażer Czerwono-Czarnych. - Czy­
nią to wszystkie am'bitniej's za ze­
społy moonego uderzenia w Pol­
sce. Mamy zresztą tę wielką zasłu­
gę, że lansując w !kraju w.szystki­
mi dostępnymi środ'kami (tygodni­
'ki młodzieżowe, radio, telewizja) 
muzykę nastolatków r,02lŚpiewaliś­
my ,głuchą dotąd młodT.iei. Dzięki 
nam zakupiono rw Polsce ,ponad 
300 tY6. gHar. Nie nasza wina , j-e­
śli młodzież żle się zachowuje na 
konce:rtach. Nasze zespoJy jej do 
tego nie pr'QIW'Okują - ·z8lkończył. 

Natomiast "Polanie", "Skaldo­
wie", "Czerwono-Cza~ni" reklamują 
się, że mają naj głośniejsze w kl'8ju 

j 

~rząd~enia wzmacniające i że. nik~ 
Ich me zdoła za,gruszyć. A poźnieJ 
w czasie koncertu, przegięci do ty­
łu 1uJb ,prawie leżący na scenie 
walą w pUlbliczność huraganowym 
ogniem decyibeli. 

i z pobłażaniem, a nawet zrozumie­
niem pisalo się o ek3cesacb w sa­
lach konce-rtowych , po" azywa lo :l . ę 
ten styl w telewizji i to pomogło. 
Mł'Pdlli eż u nas uwierzyła, że tylko 
tak można i trzeba słuchać big-beatu, 
by nie uchodzić za parafian. Stąd 
demolowanie sali na koncercie 
Czerwono-Czarnych w Lubaczowie. 
czy Sartynie. 
Stąd także tyle sporów, dysk usji, 

a h ~,wet fanatycznego zacietrzew le­
ni;;t budzi u n as big-beat i to obec­
nie nie wśród twurców przemysłu 
rozrywkowego, krytyków muzycz­
nych czy na łamach centralnej pra­
sy, lecZ. wśród ludzi, którzy reali­
llUją na dole politYkę kulturalną· 
Tu bowiem to zjawisko 'nie prze· 
stajo być modne.' Po,wstają dzie­
siątki ama ton k ich zespołów mo~­
nego u.derzenia. Rozmaite "Halnia­
ki", "Warocholy", .. Klepiska", "Ta.­
pany" zjeidżają się często na gi­
tariady czy festiwale muzyki mło­
dzieżowej , organiwwa'ne nawet na 
"szczeblu" ,powia,tu i przywożą nie­
wiele więcej oprócz dobrych chęci 
i głośnej aparatury. 

Jedni kierownicy klubów, domó}ĄI 
kUiltuty czy świetlic opiekują się 
ni mi i dos'tarczają instrumentów, 
firmując ich działalność - inni wi­
dzą 'IV big-beacie gangrenę moralną, 
żródło deprawacji młodzieży i ob­
jaw zJeg,o smaku muzycznego. Są 
tacy, którzy organizują z wysił­
kiem np. "Gitariadę Podkarpacia" 
i agitują domy kuLtury do wysła­
ni.a swoich zespołÓIW na tę imprezę 
przy,pominając, iż 

" ... ;ednym z na;wa.mie;szych punk­
tów programu dzialalności kulturalno­
oświatotvej jest zaspokajanie . potrze!) 
społeczeństwa, a przecież m/odzie~ Ita­sprzeciwiĆ s.ię woli ...... -:a. Jej też 

,dostały się .razy; pr;zez.na.czone •. dla _ 
córki. 

o' ~wierdzi się cZę:!to, źe ~ała mło- . nowi obecnie gJt~bp pqnad 50. pTOC. ';la­
dzież dałaby się za big-beat posie- ~zego $,P0/eczen8twa. Czy ., WIęC mozna 

Ć . ,q pomInuć?!", 
W miarę j·ak Maryśka grul;liała, 

Sta'ry ponu,rzał. To był bunt. Jaw­
ny bunt! Burczał na kobiety z lada 
powodu, lecz one pracowały solid­
nie, jakby nic się nie stało. I to 
powięks2lało tylko jego bezsilną 
wściekłość. 

To, co rosło w br~dliU córki bez 
jego zgody, ba! wbrew jego rwoli, 
była pierwszym sygnałem upadkl\l 
starych obyczajów, oz.n.aką łamania 
odwieczmych praw: Żylasta ręka, 
którą zawsze wymierzał swoją 5p.1'a-.. ,_ .t........ " . 
wiedliwość musiała czekać. Bić! Bić sauza:w ... ę gnoj"vv, .... zaJmuJącą sro-

dek podwórza. Duszę żarła mu roz­
do imentul A jak zachorze? K ito bę- pa~z i pragnienie zemsty. Były doie, 
dzie robić? Jeszcze jednego d7liada że pracował z zaciekłością. Chciał 
darmozjada trza będzie najmować_ upewnić się, że ma jeszcze siłę, że 
Oni tylko czekają, by nakarmić SW(r jes1JCze nie jest stary, lecz ooraz. 
je głodne pyski jego ziemnia'kami. częściej napotykał kąślilwy. drwiący 
Lepiej dać świni. Zos,tanie w gospo- wzrok Weronki. Tęj najmłodszej, 
dar~e. Zaciskał pięść, nosił ją jak którą może jedną, jakoś po swoje­
obuch. Czuł w palcach swędz.enie. mu. Slkrycie lubił za jej wesołość i 
To, co mógł przyłożyć Wikde, nie gotowość do każdej roboty. Jej jed­
przynosiłO ulgi. Ona nie u.chylała się. nej pozwolił dłużej chodzić do s~o­
Skulona czekała n·a cios i patrzyła ły. Aż do s.z.ó&tej klasy. Jej jednej 
bez słowa. Nie znosił tych jej oczu. kupił kiedyś na jannalI'ku korale. 
Ciemne, zasnute mgiełką uległości A dziś ... ona... cz.ek'a tylko na jego 
i pokory, kryły jakieś niedocieczone śmierć, na jego koniec? Duma nie 
myśli. Czasem chwytał spojll"z,enie pozwoliła mu poddać się. Kto go ma 
Wikty, od którego mróz szedł po pokonać? Najduchy? Zasrane ba­
kTzyżu. Weronka była zwinna. Ją chory co bekiem nape1:niają dom? 
uderzyć było trudno,a tak po prarw- l baby? Niedoczekanie! Niedoczeka­
dzie to nie było za co. Na robotę nie. 
rzucała się z pasją i nie trzeba jej 
było poganiać. Za chł'opakami nie Socha warz zapadła się· 
laiała. Cierpliwie czekała swojej Zmars7JCZki pogłębiły się i po.kTyły 
kolejki. I jeszcze te papiery ... We- re&zJtę skóry. Na dnie szarych, sta­
ranka była naj sprytniejsza, najlepiej lowych oeru kryło się dukie cier­
umiała czytać, na jlepiej umiała li- pienie. Jedna tylko myśl kołatała 
czyć p rzy sprzedaży czy kupnie. się rw zaczadziałym nienawiścią móz­
Stary nienawidził zadrukowanego gu - jo jem dom., jo jem es<:e po­
papieru. Nie umiał czytać, n,le 00- każe. Spale, ubije. Ja tu pono Jol 
ró:iJniał cyfr ani pieniędzy. Wszelkie W maju Maryśka zległa. Choć by­
pisma urzędowe przyprawiały go o lo jeszcze zimno Stary wyniósł się 
wściekłość, gdyż z:a'W'Sze dopatrywał do stajei. Tam spędzał 'Wolne od ro­
się rw nich oszukaństwa. Oborwiązko- boty dllWli.le. Gadał do koni, gładUł 
we dostawy i świadczenia traktował ich pyski, podtykał sieczkę. Czasem 
jako rzecz bolesną, ale nieunilknio- koń mu już zjadł wszySił.>1ro z ręki, 
ną. Było mu obojętne, komu oddaje a on stał dalej i patrzył na swoje 
haracz, oby tylko był jaJk najmniej- palce, kurczył je i ro:<:kładał, jakby 
szy. Jego dziad i ojciec musieli zno- nie wierzył, że to jego. 
sić pańszczyznę, płaciĆ podatki, od- Z wiosną zawzięcie naprawiał 
rabiać szarwarki i on uważał. że ta- płot. Wbijał nowe kollki, zatykał 
ki już los chłopski: "pracować na najmruejs.re szpary, by nikt nie doj­
darmozjadów". Nie odróżniał wła- rzał co działo się w jego ",agrodzie. 
dzy niemieckiej od polskiej, tak jak Ten płot, co roku skrupulatnie łaJta­
nie rozróżniał marek od złotych. ny, bez żadnej s2lczeliny dla intru­
Obojętne mu było czy na pieczątce zów otaczał jego integralne tery to­
jest orzeł czy jakiś połamany kuyż. rium, jego ktrólestJwo odziedziczone 
Dla niego okupacja hitlerowska by- po' oćcach. Teraz kołkami ratował 
ła tylko zmianą reżimu. . swoje panowanie. Odcinał się 00 

Teraz bał się, że Weronka może go świata przygotowując ostateczną 
oszukiwać w zmowie z matką i 5io- rozprawę z buntem. 
strą. Ten nowy strach mieszał się z W lipcu przeszedł front. A potem 
tym, co wciąż nie mieściło mu się w dziady brały dworską ziemię. Do 
głowie: porządek rzeczy od początku żniw nie było robotników. Musiał 
dyktowany przez niego napotkał sam z kobietami. Nie wiedział co się 
fprzeciw kobiet? Niech no Maryśka dzieje, ale wyczuł raczej niż u'oz.u-

rys. J. SIENKIEWICZ 

dziecko, obalił na ziemię i 6'ięgnął 
po kota ... Ostry ból .zakręcił w środ­
ku, palce nie dały się z;acisnąć na 
szyi zwierzęcia, potem wszystko za­
wirowało czarnym wichrem i w 
drgawkach legł przed progiem. 
Pr.zytomnoś ci już nie od zy&kał,. 

nie widział więc oczu Wikty, z któ­
rych wyzierała zgroza pomieszana 
z triumfem. 

Z prasy 
radzieckiej 

.. LITIERATURNAJA GAZlETA" 
ROZMAWIA 

Z ALEKSANDRĄ SLĄSKĄ 

"Litieraturnaja Gazieta" w serii 
wywiadów z ~grankz.nymi działa­
czami kultury przeprowadziła roz­
mowę z Aleksandrą Sląr;ką. Palska 
artystka poinflO.rmowała o swych 
obecnych pr~oh. Wy.stąpi wklr6tce 
w widowisku telewizY}nytn "Czarna 
su.krua", opartym na opowiadaniu 
Stanisława Wygodzkiego pod tym 
samym tytułem. Weźmie również 

udział w dwóch s~ukach teatr al-
nych. Są to: "Pokojówki" 
ora-z "Smierć M arata" 
Weissa. 

Geneta 
Petera 

TADEUSZ ŁOMNICKI 
ODPOWIADA 

Dwutygodnik radziecki "Sowiets­
kij Ekran" rozpi!.'ał ankietę wśród 

artystów filmu z całego świata, do­
tyczącą m. in. problemów współcze­
snej sztuki filmowej. Wśród pierw­
szych czterech opublikowanych wy-

I 
powiedzi zn a,la zła się nadesłana 

przez polski~go aktora Tadeusza 
Łomnickiego. 

ka na drobno l wszY5,t':-:lch prze· 
ciwników tej muzyki uważa za I są równieź tacy, którzy sądzr,. 
s~aryc~ ramoli. Ty:rn.czasel? 22-let- .. że tak poważne instytucje jak Wy-
Ola dZlewczyna z Przemysia przy- dział Kultury Prez. PRN i POlM ma­
~łaJa do redakcji list z opisem wra· jq powaźniejsże zadania i l)owinny 
żeń z występu "Polan". w kJtórym się zajqć przygotowaniam kulturalnej 
C7.vtamY: TOZTlJwki dla mlodzieży, a nie popie­

Tać działalności, która nas kompromi­
..... Nie da się tego Opisać. Młodzież 

początkowo była spokOjna, ale .ten po­
ZOTny spokój trwal dosłownie parę se­
kund. Nie do§ć, że "Polanie" sami się 
"darli" na scenie, nie wiedząc co śpie­
wają i jak śpiewajq - to r:vidownia 
im tv tym po.magala. Nigdy nie bylam 
w domu wariatów w Jaroslawiu, ale 
na pewno ci ludzie ChOTZ" tak. się 
n igdy nie zachowują , jak nasza ko­
chana m lodziei" .. . z wczoraj~zego "w i­
dou:iska ~/aznótv" wysuwam j~den 
Wniosek, ze pedagodzy, rodzice i opie­
]cunow le sj:Joko ,?u, naszego miasta za­
chowujq się jak ludzie niemi i 011.1-
sin. 

Mógłbym bu jeszcze wiele najzu­
pełniej sprzecznych z sobą OIpinii 
przytoczyć i mimo to nie doszlibyś­
my do jednoznacznej konkluzji. 
Zjawisko bigbeatomanii ma wiele 
aspek,t6w - jest skOlllljpl'llkowane ~ 
jego źródłami zajmują się na Za­
chodzie s ocjologowie kultury, zwla­
IIzcza kultury masowej. 

Popularność ~ej muzyki m<Yina 
tłumaczyć tym, iż jest łatwa - nie 
wymaga od odbiorców ani wyrali­
nowanej kultJury. muzycznej, ani 
nawet szczególnej wy-obrażni, wraż. 
liwo&ci i ilłuchu. Jej prymitywizm 
może młooych pociągać. Jest to 
również zjaWiSko ekonomiczne, któ­
re spry,tnym menażerom lansują . 
crm ten styl muzyki oraz bożyszcza 
b ig-beatu i celowo rOZdmuchującym 
namiętnoŚtCi 'Przez mo·cne uderzenie 
r~amowe - 'l?rzynosi niezłe zy­
sIk.l. ~latego nlezUJpe'łnie przema­
Wla mI do przekonania "gawęda" 
o s.połecz:nej słwiibie w dziedzinie 
.umuzykalnienia młodz:ieiy również 
l naszych mecenasów " muzyki na­
stolatków". Finansowych strat przy 
tym nie pcmieśli. 

Ale ośmielę się stwierdzić że ci 
k~órzy . lansowali u nas big-beat 
rowmez od razu kształtowali styl 
o<lbioru tej muzyki. Chodzi-
ło. o ~ywołanie powszechillej 
fali snobIzmu na europejskość 
spontaniCzność, żywiołQwe wyłado~ 
wywanie się temperamen,vu przy 
dżwi~kach elektrycznych gitar ze 
wzmacniaczami. To dawało gwa­
rancję, że narwet młodZi głusi jak 
pień b~ą entuzjastami mocnego 
uderz.ema, bo będą przy nim mieli 
okazję się wyszumieć. Wyświetlało 
się u nas filmy u,kazujące zbioro­
we ekstazy na występach tego ty­
pu w Anglii czy Ameryce; wiele 

, tuje i dlJsk ,.eclytuje w oczach spoi e­
czeilstwa. Ono ma już powyżej uszu 
tych dzikich orgii tol.erowanych W 
poważnych placów kac," k.o.". 

Zdaniem a'uloora ,pisma 

" .•. impreza ta z kultuTq niewiele ma 
wspólnego - wyzwala tulko dzikie In­
stynkty, a nie r eprezentu.je odpow ied­
niego poziomu art1Jstycznego" M. 

Muszę się zde'l<larawać. Nie je · 
stem zwolennikiem big-beatu i nie 
potraflę c<lnosic się tolerancyjnie 
do reakcji imbecyli na decybelE'. 
Ale nie sądzę równ ież , hy wart<l by­
lo tę muzykę tępić ze względów 
ideologiczno - pedagogicznych, czy­
nić z niej męcl.ennika i zmus7.al: 
do zejścia w konspirację. W na· 
szym szerokim nurcie amatorskie­
go ruchu winno znaleźć ~ię 
takie miejoce dla "mocne~o u-de · 
rzenia". 

Doświadcrony instrU'ktor muzycz­
ny, rozsądny kierowni'l!: klubu po­
trafią wykorzystać mądrze zapal 
do gi,tary u nastolatków ilo bie­
,giem czasu uczynić ich miłośnika· 
mi boga,tszej i trudniejszej muzyki. 
Nie wolno tylko rezygnować :r. 
działalnOŚ Ci wychowawczej, kieru· 
jąc się wyłącznie o30bistymi fo­
biami i awe,'sja-mi, zamykać drzwi 
placówki przed big-beatem. Nie chcę 
tu u2ywać nieco demagogiczneg u 
argumentu, że lepiej by młodzi lu­
dzie wyżywali się z gitarą na estra ­
d'zie niż w knajpie lub w rozrób­
'kach ulicznYCh, gdyż skądinąd wia · 
damo, że jedno J:',t",iemu nie prze· 
s2lkadza. Wzorowy u\.zeń w szkole 
potrafi nieżle rozbijać kioski. AI ~ 
lepiej mieć zwolenników m<J\!nego 
u 'derzenia pod okiem - pnynaj­
mniej w tym czasie, gdy bitą w 
perkusję, nie biją szyb lub bliżnich. 

Nie wart<l więc powodowac si<.; 
rozpalonY'ffii emocjami, skorl; ma­
my.to za złe młodym i nie 'Jtwa' 
rzaJmy z nastolatków męczenn ;· 
ków mody i stylu. Moda i stvl 
przeminą, a osamotnienie klubu 
który .ooetnie młodyc1:l od siebie o,, ' 
zostame. 

JOTGIEL 

Wszystkie cytaty pochodzą z Ust ów i 
plsm urzędowych łaskawie udostępnlo . 
nych przez czytelników i pracowników 
k.o. !elietoni$c!e. 

NT 10 {2t~, ________________________________ __ __ ___________ ~W1~9K~ĄG' ____________________________________________________________________ ~S~~~.~. __ 

Mlłdrali, bo była silna I robotna. 
Zara:r. po weselu pr:r.epęd:r.il :r.ięcla 
I UlbrOllIł mu prZ,)'chodtJ~ do Ma· 
r"śkl Liczył na to, ' te mloda krew 
skłoni Antka do 'l.8mies:r.kanla 7. żo· 
nlł. Ale temu 7. kolei ojciec ugra· 
złl wydtJedtlc7.enlem, jeśli pójdtJe 
do Mu:r;ykanta. 

Maryj ka Itol przy piecu I rękami 
tr:r.yma br7.uch pod U.Paskłl. Pod 
palcami czuje cleplo, wodu po 
wza:6rku, który kryje jeucu jedno. 
Mote to Jest gl6wka? Ciągłe męc7.Y 
Jłj pytanie: Cly wrestCie chłopak? .. 
Tera7. b~dtie tod7J~ bet strachu 
pned Starym. Jesu:ze. tU patr7.Y 
na lóżko. Może on tylko udaje? .. 
Mate to jest pocz.ątek tej z dawna 
obiecywanej rozprawy? Lata caJe 
obmyślal zcmst~. najpierw wykny· 
kiwał grotby, a potem Iyezał przy 
uchu, dławił się nienawiścią. 

Matka połobla pl'7.edwoJenne 
dzieslęclouotówki na oc:r.y. Nie od· 
myka. To chyba naprawdt:. Nie be:­
d rJe kluJ tymi małrml, timnymi 
łlepiarnl. Pr:r.ysz.u 8ąsledr.i. Wypada 
płaka~. Podnosi fartuch, zasłania 
suche OC7.,Y I wychod:r.i, W progu stal 
Antek, Bltoru Ją u rt;kę, prowadz.l 
do komory. SladaJiI na Jót.ku I mU­
<::r..ą. Ta komora, to lótko ... He ra.:r.y 
-podl1!:r.k.a dla wiła kT7.,Yk, Ile raty 
zaciskala t<:by na AntkaweJ kOlł7.ulJ. 
by głośno nie jękną~, gdy pnycho­
dula ta chwila. by nie :r.dradz.l~. te 
on lu :r. nią ... 

Wtedy. po ślubie. co mieU robić? 
Mary~ka noeowala w komOC"7.e. W 

DOCy rozlegało sit; ciche pukanie w 
małe okratowane okienko. potem 
OłStro!nie. cichutko otwierala drrwi. 
Antek cieniem pt"1.emykal do kc-­
mory . Prted łwl~em ukradkiem 
wychoduł. Schadt.kl odbywały się 
~to. At kiórejł nocy Stary usły· 
lizał. Mote to bylo wtedy, Icledy jut 
nie mO!i:ła wytuymać i Ulnio!la slę_ 
Mote wtedy wychodr.l.ł na dwór :r.a 
potr7.ooą1 

- Do roboty de nlmo na}duchu! 
- knyct.ał - II do łótka leU.en? 
Won tamoJ skądeś prz.y51.ol! 

Za uclek.aj~cym 'w pop1ochu 
r.amknęły sili: dnwl. a w komon~e 
słychać bylo bicie I pokorn" płacz. 
PrUt k~lka nocy panowała cisu, a 
potem historia powtórzyła się. 
Wreszcie. prt.,V które}ś t ru:du łlWan­
turte Weronka siłą POI"strz"mala 
pięść ojca. 

- T.tol Ona jut nie nmal Bo co 
uego :uoblde! 

W ką.cle plakala WIkta. niezdolna 
IIPfteelwlć Jolę woli -'-I;a. Jej tei. 
.tbtał"1 się ratJt .Pt~e .d la 
córkI. 

W miarę jak Maryśka gruQlala. 
Stary ponurzał. To był bunt. Jaw­
ny buntl Burcuł na kobiet" z lada 
powodu. lea one pracował" soUd­
nie, Jakby nic al.:: nie stało. J to 
powiększaro tylko je,v:o ł>eullną 
wiclekłoit. 

To, co 1'0610 w brzuchu córki bez 
jego :r.gody, ba! wbrew jego .... :011. 
bylo p ierws:r.ym .)'gnaJem upadku 
lltarych obycz..ajów, omaka lamania 
odwiecznych praw. Żylasta rt;k., 
ktbrą uw.:r.e wymierui swoją spra­
wiedliwooć musiała C'Zekać. Biel Bić 
do imentul A Jak z.achor:r.e? K.w hę­
dz.le robić? Je.szcr.e Je<inelo dziada 
darmo:r.jada tru bę-dr.le najmorwa~. 
On! tylko cz.ekają. by nakarmić ~ 
je glodne pyski jego r.lemnl.kamL 
Lepiej da~ świnI. Zo5.tanle w g~po­
duce. Zaciskal pięść, nosU j4 jak 
obuch. Ctul w palcach swędz.enle. 
To, co mógl puyłożyć Wikcie. nie 
pnynos!lo ulgi. Ona nie uchyla~ się. 
Skulona n.ekala na dos I patrzyla 
bet lilowa. Nie U10lil tych jej OCtu. 
Ciemne, Ulnute mgiełk" uległości 
I pokory, kryły jakieś nłedociec:r.one 
myśli. Cr.uem chwytał spo)l-z.enle 
Wikty. od którego mrÓ'7. .udl po 
In"zyżu. Weronka byla ~lnna. Ją 
udenyć bylo ll"udno. a tllk po praw­
dde to nie bylo :r.a. ('O, Na robotę 
r%.ucala liiI: %. pasją I nJe trZl8ba Jej 
bylo pogarti.Ć'. Za chłopakami nie 
latała. Clt!'rpliwie c~kała .woJeJ 
koleJkI. I je&:r.t'Ze te papiery ..• We-­
ranka byla najlpt"ytnleJ.au, najlepiej 
umiała Cl.ylać. najlepiej umialli li­
czyć pr~ s.p.rr.edaży c:r.y kupnie. 
Stary nlCIIllwidUl udrukowaneio 
papieru. Nie umiał c7.,Ytae. nie od­
różniaJ cyfr ani pienlęd%.y. Wu:elkle 
pisma ur:r.ędowe prz.ypnwlaly iO o 
lricltok:łoŚć. gdy t ~'Ste dopatrywał 
li(' w n ich oJ:r.ukaflstwa. Obowl,,:r.k:o­
we dostaw,- I świadc:r.enla trak.towal 
j ako nee:r. bolesną, ale nieunUmlo­
nł,. Bylo mu obojętne , komu oddaje 
haracz. oby tytko był jak najmnIej­
Ity. Jego dz.lad i ojciec ffiWliell Ula­
sle pai!UCZYUlt;. piacie podatki, od· 
rabia~ uarwlTki I on uw.t.l. te ta­
ki Jut los chłopski: .,pr.cow.e n. 
darmo1.jadÓW". Nie odróinlał włl­
dzy niemieckiej od polskieJ. tak jak 
nie ro;r;r6tnlał marek od :r.lotych. 
Obojętne mu bylo et.)' na plecUl,tce 
Jest or:r.el c7.)' jakU połamany krz.yL 
Dl. niego okupacja hltleroWJka by­
ła t11ko :r.mianą reźimu. 

T erali: bał sJ~, te Weronki moźe go 
ostukiwać w zmowie z matk" I .io­
StTą, Ten no ..... y strach mlenal się 7. 
tym. co wciąż nie mleścUo mu się w 
glawle: porr.ądek rz.e\"7.,Y od początku 
dJoktowany pru7. niego napotkał 
rpneciw kobiet? Niech no Maryik .. 

urodl.i. Jui l a się z nią I z tym naj· 
duchem M"draU pollczt;. Jut ja Im 
:r.aplacę za ten c:r.as be7.karny. z.a lO 
c7.ekanle. 

MarYlka rod:r..lła we żniwa. Stary 
Ipal na sianie nad oborą. Do domu 
nie przycbodtH. D:r..Iecll;'cy skrzek do-­
bll!gający t iwy brZtRlaJ. jak nllilry­
wanle. Ten na)duch :r. .,nleprawcgo" 
stosunku drwll lobie 8łoAno z :r.asad 
fl.ądtącyc~ dotąd 'wlatem Mu:r.ykan­
la. Stary nlenawld:r.il tego dr.ieckl. 
Nigdy nie spojrtał w jego stronę. 
Dla niego ono nie Istniało, Nie mia· 
lo prawa istnIeć. 

miał. te nie pora n. wojn~ domową. 
Do wykopków Ulbw nie byłO chęt· 
nych. MUlła] 7.8odr.i~ sil: na pomor 
córek w gospodln~wle Mądrali, Ul 
l'O tJęt; pr1Y,zedl ze swoim! na jego 
morai. lnac:r.ej :r..lenmlaki wltałybv 
na polu. 

Bunt kobiet był teral. mnleJlzym 
nlebe:r.piec:r.enst ..... em. Co~ nleUl.ne­
ao. lec7. potętnego z.agraialo jee:o 
pańs twu. C:r.uł, te t.myka się jakaA 
pułapka, że świat stanąl na głowie, 
ie c.ly porz.ądek rzecty wall sl~ I 
mlkąd ratunku. NienawU~ do iony, 
córek i wnuk6w powięks:r.yla się o 

Wiele hałasu 
• JilkU e:r.&ll po chrzcinach, ktwe 

odbyły sil; w domu Mądrali. tIlOWU 
u.c:r.ęly lię nocne schadzki. Stary 
stalllię c7.uJny 1 napięty. Zrotumi.l, 
te ulegle dotąd I milczące kobiety 
przygotowują nO'N'y. podstt;pny atak. 
Czul. te tJemia usuwa mu się spod 
n6g, że jego ciosy zadawane coraz 
cz;ęieleJ powoduj" tylJro pJ~ żony 
i wunagają op&- c6rek. 

nową. taprawioną strachem niena· 
wljć do ly/.'h, kl6r:r.y os~atecUlle 
podwIlŻalI prawa. Jego prawa. kmle" 
cia 7. kmJeclów, najsielnlejs:r.eło we 
wsi. M6:r.g St.areao nie mógl mlełt 

o nic 

- Jak mi jeace 1'07. wletles do 
komory n. noc - :r.abll·e! - r7.ekl 
do Maryśki I wskaul s eklerl;. 

- Tero Weronka mo tamol spoćl 
Lic:r.yl, że itożba odniesie skutek, 

nie uuwatył ..... Ięc. te 1I000Iry nocą 
unleolały mlejtca. Milcte:nle tony 
t.raktowal Jako pogodtenie Ile z Je-­
go wol,. Zanim się ~trz.egl Ma­
ryśka chod:r.lła z drultm dl.ieckiem. 

To prtekraculo Jego wyołlrdnlt;. 
Nie :r.robił awantury. Nie bil niko­
g<). Zamknął .ię w sobie I nIe od:r.y­
wal. Godz.lnaml łaUl po 7.agumnlach 
do nocy. W św:llłtecme dni staWili 
pod stajni, nieruchomo j patnył na 

S81hawkę IJlOj&wkl. zajmującą .rg. 
dek podwbtu. Dust.(' wla mu rolo­
pacz t pusnlenle zemeł.y. Byly dnie. 
te pr.cował :t zaciekłością. Chcial 
upe\l.'lllć się. że ma jes.:r.er.e l ill;, że 
jes2lC7.e nie leGt lltary. len. ooru 
cu;kieJ napotykal kąWwy. drwiący 
wzrok WeronkI. Tej na}mlodlluj, 
ktlwą moie jedną. jakoj po swoje· 
mu. ~rycie lubił 7.a Jej wesołtlśe I 
gotowo"ć do każdej roboty. Jej jed· 
nej J)O:t'Nolil dłużej chod-z.ić do 57.ko-
ty. At do s.z.6stej klasy. Jej jeckJej 
klJC)lł kiedyś na j.rm&II"Jru korale. 
A dllś._ ona ... C't.ek. tylko na Jego 
śmlerl:, na jego koniec? Duma nie 
po~oUł. mu poddać s.ie. Kto go ma 
pokonać? Najduchy' Zasrane ba· 
chory co bekiem napelnlaJ. dom? 
I baby? NIe<locz.ekanJel Nltodoeteka­
nie. 

Sucha towar:r: zapadła lię. 
~al"SlIC':r.ki pogłębiły .It; I pol«yły 

tego uderr.enia. Nie wyt.nymywal Moda na big-beat mija - mówl 81~ 
w~clekłych myśl!, które ulowaly w "E$tracttll!" r7.lJzow3kiej. NiA. 
krwią, tr~cą mil" zaslaniały ce:r.y. dawno KOŚCU w naS7.;nn wojewÓ:l:r.· 
Glowa pękala, • lewy bok COTaz. Iwie renomowIny Zfl.P61 mocne~o 
cz.ę§ciej pullował bólem, te dech:r.a· ooertenil - "Polanie" i byly klo' 
pieralo. poty ii:Cl 9przed8ią biletów. W nie' 

Jednego t tyCh majowych dni. lct6ryoh. nawet du.1.yeh mla,llIch, 
kt6re pro.u.ą o uśmiech, Itał prred lak np. w Dębicy Występ w 0;61" 
chałup" I Ołlan!al OC7.y od słońca. co się nie odbył. adyt brrklo chet· 
wcisk alo się pn.e:t: slrtec:h~ brrwl, nych. Fala mlod7.!eżowel mu:r.yki 
nukał denia, by $poCutć po Obie-l ooada - twierd:r.ą włdcIclele ~al 
dde. Wtedy dojrUlł wnuc7.ka ciąg· wynajmowanych {la koncerty -
nąccga jakleg06 kota pr:r.ybl.::dę. młodti .luchacze łamią obecnIe tyl' 
Wnuctek ..... oł.ł: _ko po klika krzelei :r. enturIJa:r.mu, 

- Mamo mlecka, daj mleckl. ko· podczas ~dy dawniej łamali po kil· 
tek chce młecka. kandele. Mniej niS7.c:r..ą ro ..... nld o. 

Stary osłupiał. Nie doić. te kortY· <Iz.iciy na sobie. 
slają z Jelto lu-wawlcy. baChory, naJ­
duch,. Mądrali. to jesZC7.e kot6w 
darmo7.jad6w im si~ uchcle ..... al? 
Niel DoŚĆI Basta! R:t:uciJ II~ na 

11Is. J. SIENKIEWICZ 

dr.lecko, oballł na r.iemlę I ,"ęlnlll 
po kot •. " O~t.ry b61 :r.akręcU w kod, 
ku. palce nie dały się z;adsną~ na 
szyi %WIorzęcia. polem WStyslko :'.11-
wirowało czarnym wichrem I w 
drlawk.ach legł pr:r.ed pror.lem. 
Przytomności Jut nie od7.yskał, 

nie wldr.la) więc OC7.U Wikty, ]; któ­
rych wy:r.ieraJa 1.groza pomlellZ&lla 
z triumfem. 

z prasy 
radzieckiej 

.. LITIEU TUllNAJA GAU ETA" 
ROl1ltAWI A 

Z ALEKSANDR.Ą SL"SJU, 

- Staramy sit; obecnie ul)rII'Wiae 
bil-beat kulturalny,ltonowany. w 
k\6rim jest więcej mu%.y:.ci a 
mniej haluu - wpokaJał nas w 
ir-udn!u na konCerencJi prasow(:J 
menaier CzHIIo,'Ono--C:t.rnych. -Czy­
nią to wnyst.kle amblt.nle;ue u· 
społy mocnego uden.enlll w Pol · 
sce. Mamy uentłj tl: wielką :LUlu­
Ite, te lansując IN łl:raj u wS7.,Ystki­
mi dOltt;pnymi śt<ld'~aml (tygodni­
ki młodtieł.owe. radio, t<tlewl:r.jaj 
ln'U.:r.ykl;' nMitoła~k6w ro_plewall.· 
my Iluchą dotąd rnłodr.let. Ddęki 
nam r.akupiono w Polsce ponad 
300 tys. gitar. Nie nas~ wina, j~­
il1 mlod:r.iet tle się zachoW'UJe na 
koncertach. N~7.e %.e.poły jej do 
tei<' nie prowokują - 7.a.kOt'iCtyl. 

Natomiast "Polanie". ,.Skaldo· 
wie" ••• Cl4!'rWOłlo·C .... rni" reklllmujłj 
się. te mają najgl06niejul! w kreju 
urUl,dzen!. wunacn1.Jące I że nikt 
lC'h nic !.dola z.a!(Iu.uy~. A p6źnlej 
w aasie koncertu, prtegięcl do ty· 
lu łUb orawle le-tący na sCI.'n;e 
walą w publiczność hurollanowym 
~niem decybC'11. 

Twlerdr.i sil'. C7.ęrto. te cala mlo· 
d7.iet dałaby sl(i :r.a big· beat posic· 

, ~ać na drobno I wuy~t.;(Jc-h prU'· 
ciwnik6w tcj mu:r.ykl uwata :r.a 
shrych ramoli. Tymc:r.alł!Ol 22·1et­
nla dr.lewczyn. z Pr7.lmyAla PU)'­
lłala do redakcji list 7. opl5F~m wra· 
teń z wYltepu "Polan". w którym 
I"7.ytamv: 

... ,.Nle da 111 1' 00 opl,ot. Atlod:fO!! 
poczqtkowo bil o l'POkojn4. alel,n JXI. 
zO"'JJ ,pokÓj Irw/l:l do,lownl, porę .e­
kUM. Nie dołt!- :że " P ol(ln'e" '(1",1 lit 
,,dorII" n/l Ir ... le. ni. wfedz(lc, co '1'1 .. _ 
woią i iak Ip1eu'a}q _ to W/dOU'1I11ł 
Im. tli Ium "orna/Clla. Nil/dl/ ni. billom 
tli d(imu warlClI W W J,,"o.rawiu. ale 
TIG J)('tl'/hl d ludłl" c/lOrll/ tCl"" fi .. 
nlOdll nie 10ehoW"ilł, ~k 110UO ,/(0-
fllol1' "" loclll"ł" .'Oz wno,ajuego .:Wf. 
aowl.kll /)142ndll'" wlI,uwClm J.,d_ 
wnIO,,'k, !e peao!1od:u. ,odti,e f ople. 
"amoICle ',:IllkoJu. naueoo mlo.lo ro­
clłowujq .Ię Jak ludzie nl,,,,1 1 oh .. • 
tf". 

Mógłbym tou Jencu w iele najtu· 
pelniej spnecUlych 7. sob~ opinii 
przytoczyc I mimo w n ie dOllzllby6-
my do Jednoznac:z.nej konkluzji. 
Zjawisko blabeatomanll ma wiele 
I1pekt6w - jest .k~lIkow.ne _ 
jeKII ~ódlaml ujmuj!! slt; na Za· 
~hoclzle socjologowie kultury, zwla­
SlCza kultury masowej. 

rl!ftitę ftl:6ry. Na dnie uarycn, tt-.. • .LltlenturnaJa Ga:r:!.et.a .. w serii 
100000ch oczu kryło się Ihikie der" ~"~ • .4 d~'- - .- I d" l 

PopularnoAć tej mU7.yCi:1 morUla 
tlumaczyć tym, It Jest łatwa _ nie 
wymaili od odbiorców ani wyra (I. 
nowaneJ kultuTY mU1.yc:r.nej. ani 
naw~ 1t.C:r.eg61neJ wyobrał:n!. wrat· 
IIw06Ci i lłuchu. Jej prymltywi:r.m 
może młodych pociągać. Jest to 
r6wnln zj.wlsko ekonomicUle, kt6. 
re spryt!l)'m Il)C'I'laicrom laMują. 

cym tm Ilyl mur.yki orat boiyncza 
bll·beatu I celowo T07.dmuChuj"cym 
nam!ętnoki pr:t:et. mocne uderunJe 
Telc.larnowe - pttynosl n iezJe ty. 
$ci. Dlatego IflleZll'J)C'lnle prtema. 
wi. mi do przuonanla "IawC'lia·' 
o apoleC'Ulej 4lubbie rw dr.ledtinle 
umutykalnle1lra mlodt!ciy równid 
I nasz)'ch mecenasów "mutyki na. 
.wl.ał.k6w". Finansowych slrat ptty 
trm nie ponieśli. 

plenie. Jedna tylko myśl kola~ala .. " ... a vw 7. :r.a.gra:ruo.:mym a Ą­
się w uc:r.adr.lałym nienawiścią m6t· c:z.arnl kUltury pr:r.eprowad.r.i.ła rOt· 
'u - je JOO1 dom, jo jem etlCe po-- mow~ t Aleksandr" Si"&k,,. Polska 
kole. Spole, ubl}e. Jo tu port. Jol artyslu. poinfoJ:lDOwal. o Iw~h 

\V m.ju Maryśka zległa. Choć by· Clbecn1Ch pracach. Wy"tą.pi wkr6tce 
lo jencu zirnDo SlM)' wyniÓlł Ilę 
do 5ta.jni. Tam t,pQdz.ał wokle od to· w wldowi.ku t.elow-Jr.yjnym ~C:r.ama 
bot,. dJWdle. Gadał do koni. glad:r.U ..wc.nw.". opaMym n. opo ..... l.danlu 
1ch p r-kl, podtyk.ł Ileczkę. Cusem Stanisława Wy~t.k.!ego pod tym 
koń mu jut zjadł ...... :r.,.stko :r. ręki. , ___ • 
a on lltal dalej i pat4"7.yl na "woje samym ty1ulem. Weł.mie r _u.et 
palce, kurttyl Je l ro*Iadał. jakby ucinał w dwóch sztuk.ch teatral-
nJe wil!f"LYł. że to jego. nych. SlI to: "PokoJówki" Genet.a 

Z --"-o . I lal 0("«1: HSmiere Manota" Pfl'\.era -'--.. zawxu:c e napraw Ale ołmle.lę aię .twler(hJ~, że ci. 
plot. WbIjał nowe kolki. ut:vk.1 Wel... którzy lansowali u nas blc.beat 
najmnlejeu lt.p8ry, by nikt nie doj· r6wn iet od razu ksztaltO\",aU styl 
nal co d:z.ialo się w jego zagcod:rJe. TADEUSZ LOMNTCKJ odbioru tej muzykI. ChodzI-
Ten plot. co roku skrupulatnie lMa- ODPOWIADA lo o wywo1anie pow$lechrleJ 
ny, bez iadnej sr.ctelin,. dla intru- fau Sllobb.mu na ew-opełik06ć 
'%ÓW otacta.! jelo intejp"alne tery to· DwutYf(xhuk radt$eck:1 ~So-;ylets- spontan\cuu"t, tywiołowe wył_do: 
dum. jeao kł'ólC$w!o oduedz.lC7.0ne I I 
po otuch. Terat kołkeml ratował kij Eluan" roz;pjlt .. ł ankletę wśr6d w.ywan e s ę temperamentu p:zy 
iwo,·e "'&nowanie. Odcinał II, od art)'$t6w filmu t całego 'wiata do-- dzwię-kach eleklryetnych gitar te 

.. • I wtmacnlac:r.amJ. To daw;lo gwa-
iwiata pnygotowu;ąc os\.atecz;ną tyCU\cą m. in. problem6w w5p61cu_ uncję, te nawet młod:r.i głusi jak 
rO;tp("awę :r. buntem. snej n tukl fUmowej. WirOd pierw_ pień b('dą entuzjilstami mocneilo 

'!ł lipcu pn.esr.edł front. A potem szych c:r.terech opubllkowanych wy. uderunia, bo będą prty nim miell 
~~~dYnl~rb~~o dr~~~~~~lęMusP.lI powled:r.l znalatła się nadesłana okazję lit: wyszumie~. WYlwletlaJo 
Jam :r. kobieta"'I. NI. wl-"-I.l _ .,', prut polsklelO aktora TadC"USz.1 się u nu IlImy UkiltuJące 7.bloro· '" eu....... we ekstaty na wyst~acn t!!'io ty . 
dz.ieJc, .al, wyczul racuj nit 1Z'o%.u- ŁomnJckle;o. gou w AniltiJ C7.)' Ameryce; w iele 

I li: pobla-!ao;em, ł nawct trotumle­
niem plulo JII; o CiUf.:e.'ach w u­
lach koncertowych, pO.{llywalo ~ ę 
ten styl w telewl:r.jl I to pomOjlo. 
l\Ilodt fi u n.s uwlenyłl, te ty lko 
lak moina I trteba iluehlC blc-beatu, 
by nic uchod zie u parall.n. Sl.ld 
demolow.nie sali na itoncercte 
C:r.erwono-Curnych w Lubac:.tow~r. 
C7.)' Sarzyn!e. 
Stąd także tyle spor6w, d}'s:~usji. 

a n<.wel lanatyc:r.neJo udetnewle · 
nil bud%.1 u nas blg-bea~ I to obee-­
nie nie wjr6d t .... urc6w p~'lemy"U 
rotrywkowego. krytyk6w mutyc~· 
n)'eh czy na lam Ich untralnej p~a· 
sy, 1~7. wśród ludd. którzy reali­
tuj, na dole politykI; kultuUln". 
Tu bowiem to tJawls~o nie pne· 
.talo być mOdne, powttaJą dtie-­
slą.b'<i amat<lrJkich zespolów mo~' 
nBollo udenenla. Ro%.maite " Hal ni.· 
kl~. "Warcholy", "Klepiska", MTar­
pan,." %.jetdiają .ie c:r.ę$to na l i­
tanad,. czy testlwale muzyki mlo· 
dr.ietowej. organlr.owlne nawet na 
"stc7.eblu·· powl.tu I prt)'wotą nit­
wiele więtleJ epr6ct dobrych chę:c: 
I Iloiinej aparatury, 

Jedni kierownicy klubbw, dom6y.r 
kultur)' C'I.Y świetlic opiekUJ" siC; 
n imi i dO$tarc:r.ają Instrumentów, 
flrmuj l\c Ich d7.!.lalnoś~ - inni wl· 
dz" w bl,·beacie langrenę: moralnłj, 
1r6dlo depr.wacji mlodzleiy lob· 
Jaw:r.lego MtlakU muzycmego. Są. 
tacy, któny <.tI~aoitują :r. wysil· 
icltm np .. ,Gltarladt; PodkarPlIcia·' 
i agitują domy kultur, do wysła· 
ni. 3'Woich :r.e..polbw na te: Impre~ 
prtypomlnając. i:t 

... .. jed nl/m l naJICabll",juJJM pvnk­
lów proU,c"n .. dz'ąlrllno 'cI k ulturąIno· 
olw/alowd jelf zOfPQkojon/e JIOlrub 
IJIOleczen.lwo, o pTudf.t mlodJld 110-
!łowi OIt'CIl/~ "rllbp pOflIld ~ PTOt. n o­
'Ul/O Ipo! .. tleń.t."". Cly wl,t m omca 
Jq pomlr'lłt~'''. 

I lą r6wnlet tacy. któny sądJ.Joi. 

.. 1, lok pllwam, In.luIIlCl' jOlk M' U­
dłi,d K"lfuru Pru, PRN f POJ,\( "',,­
Jq pau·dn/,jne leWc",lo I pOwlnllU 
"ę lONt pnl./Qo/tlwo"-Iam kUIl","!n., 
rou·u,,'k, clio ml()dz,ł'ŹI/. " nIe pop". 
TlIł d:;cllllllloid. kldTa na. komp' \lmi­
hlJ. I d!l.lerłdlllu~ lAI oc:aCI • • pol.· 
tumIWO. 0,\0 ma ;ut POWI,.,} " Uli 
II/cli dzllelch o,gil 10le,owCllluch li! 
pO'll'omucll plocowkac,1 k.o.". 

Zdaniem .utora p~lml a 

..... 'm"'ua ta l lad/lita nl.wl.l. "'a 
w.pólneOIl - wlI&wala tli/kp dzikie In· 
.I}I'IIo:III, (I ni. '~prell"luJ. odpowl,cI· 
III,go podQ"'u a"ll/ltl/eZll eoo"~. 

Mus%.e li~ tde:dar.r.vać. Nie Je · 
I tem 7.wolcnnlkiem bil-beatu i nie 
polrallę odnosle III: tolerancyjnie 
do reakcJi imbecyli na decybeił'. 
Ale nie t"dz~ równie-:!:. by wilrw by· 
lo tt; mU7.ykę t~pli: 7.e ... nall;dow 
ldlOlogicUlO • pedlłjOillc~nych, Cty­
nić ~ niej mt('lAIl'Inlka t zmuszał: 
do z.e);ld. w konspirację. W ni · 
ł7.ym lzerokim nurcie am_torski"­
iO ruchu winno tnal~ić ~;ę 
takte m lej_ cli ... mocne"o .. de · 
r:r.eni .... 

Dołwlad-cwny instruktor mu:r.yc1.­
nl'. rou"dny kl.rowni" klubu po. 
tran" wykonystać mądne tapal 
d(I litary u nastolatków i 1. b il'· 
ilem CUIU uc~·nić ich mllołnika· 
mi bo,atlteJ I t rud nlejne j mu:r.ykl. 
Nie wolno tylko re:Yllnować 7. 
d%.lall1no~ki wychowawc:r.eJ, kleru· 
j"c się wyl"ctnle oJoblatyml lo­
blaml I awe •• jam !. :r.amy"ać drłw l 
plac6wkl przed bil-beatem. Nie chc'1 
tu wywac nlecu demaio~lcZllelu 
arIUme1ltu, że lep!eJ by młodz.J lu­
dzie wyiywali ii'1 :r. gitarą na e.stra · 
dr.il.! nit w kna~ple lub w rottób· 
'kach ullc7.nych, lidyt .ltądlnąd wia · 
domo, że jedno J::-·.l>llemu nie pru· 
Bzltadt.a. W%.orowy u~~eń w s7.lc:ole 
potnt! nieźle ro:r.bija~ kIosk:. Al! 
lepiC'j mle~ zwolenn ik6w mocnell:~ 
ud,~nen la pod okiem _ pr~'nlj­
mmej .w tym rltull!, ~dy biłą w 
pCl't"kusJt;. nie bij, u:,.b lub blitnlth. 

Nie warto wir:<: powodowae .ic. 
roz.palonymi emocjami, skoru ma ­
my. to :r.a ue młodym I nie ;tWIl 
uaJmy 7. n.8Stolatk6w męCtentl;. 
k6w mody I stylu. Moda I lIv) 
prternlnil. a oumolnlenie klubu 
ktory odetnie mlodych Od SIebie 011· 
~tanie. 

JOrofEL 

Wu)'ltkle eylHt)' pochod ~1I : listów l 
pism Urt(dow)'ch ł .. k~wlm udOJt(onlo 
nych prZe7. UvtelnlkOw I pracowników 
k.o, tellelQnJack. 
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Kontynuując dyskusję zapoczątkowaną artykułami red. 
Krystyny Świerczewskiej "Wojna domowa i ptaszki" ora?: 
"Cennik autorytetu", drukujemy dalsze fragmenty wypo­
wiedzi. Korespondencję prof. dyr. Zofii Kolanl.o zamiesz­
czamy bez skrótów. 

Redakcja 

\ 
autork i mogą wykonać naucz~'ciele przy 
IIminimalnym" wysiłku, są pracami cza .. 
"OClilOl1llyali, wymagającymi wiciu go­
dzin pracy, a tym samym chyba OIIob­
nych pracowników. 

Po nauczaniu dzieci w szkole i naucza­
niu siebie, aby nie stracić autoTytetu, 
poprawieniu lm zad~ń, wykonaniu i,"Ze .. 
regu prac spolecznych, do' których jest 
nauczyciei niemalże zOb<)Wlązany, ma po.­
prowadzić na wystawy BWA, ńa film, 
na koncert - o czym już nie mówiono 
przez przeoczen ie, a ponieważ musi zre­
alizować program nauczania, więc 
wszystko to wykona poza gOdzinami pra-

potrafi~y wtedy skutecznie oddzia!y­
wac na dziecko, jeżeli jego na.jbLiższe 
t konkretne autorytety zostanq mocno 
podważone, posta.wione w stan zwąt­
pienia lub całkiem obalone, a innych 
autorytetów, wżorców czy bohaterów 
dziecku nie podsuwamy, lub podsu­
wamy bm'dzo skąpo? ,Nikt chyba ' nie 
są4zi, że mamy wystarczającą ilość 
filmów młodzieżowych przystosowa­
nych do potrzeb psychicznYCh - młodzie­
ży. Za' "to młodzież posiada, praktycz­
nie rzecz biorąc, dość duże możliwoś­
ci oglądania filmów przeznaczonych 
przeważniE' dla 'doroslych, filmów o 
wqtpliwej treści wychowawczej. Sy­
tuacja taka istnieje np. w telewizji. 
WiększoM' Wmów (nie biorę tu w ra­
chubę iilmów naukowych, których 
lićzba z roku na. rok ' wzrasta pocie­
siająco) telewizyjnych, to filmy stare, 
nie zu:iażane z tematykq wychowaw­
CZ!!, a dostępne także dra mŁodzieży 
(rzadko bowiem 'podaje' się od ilu lat 
,iest danu jiLm dozwo'lony) i u/prOWCL.­
d:za;qce inłodzież zbyt wcześnie . w 
świat 11Mbi do.rosłYch. W okresie doj­
rzewania powstaje więc luka nie wy­
.pe/niona. Odpowiednią treścią i stąd 
później kom:plikacje z wychowaniem 
nastolatków. 

A kino? Ni" wiem czy ktoś zwróci! 
'uwagę na to, że często przed wyświet­
leniem filmu, dopuszczalnego również 
dla młodzieży poniżej 16 lat, Wll­
świetla się dla reklamy tzu:. migaw­
ki z innych filmów, ktJre nie &,~ od­
powiednie dla mlodzieży. Migawki ta­
kie, to scenu wJ./brane i czasam; na 
ich widok robi się człowiekowi porq,­
co na twarzy, gdy pomu"li, że oglą­
dają je również dziewc2unki i chlop· 
cu majqcy zaledwie 11 lub 12 lat. A 
przecież chodzi nam o to (jak to zau­
ważyła w swoim a1·tykule red. KrlJ­
styna Swierczewska), żeb1/ przechodze­
nie ze świata dziecinnego w świat do­
roslych bylo mąd1'e i spokojne (do­
dam od siebie) plynne. 

Tak to niestety bywa., że c1Jwilizacjo. 
postęp techniczny przlJnosi ze sob/1. i 
uboczne skutki, nie zawsze dające się 
natychmiast wyeliminować. Nie zna- , 
CZIl to jp.dnak, że trzeba się z nimi 
{Jodzlć. Mąd1;a kooTdllnacja i wsp6ł­
działanie na peW?10 pozwoli przlInaj­
mniej zmniejszl/ć do minimum rozmia­
ru tuch niekorzu.~tnych dla wychowa­
nia skutków ubocznych, jakie niesie 
nam cywilizacja, 

P.S. 

Ponadto tolewizja, niezależnie od 
~ych wysokich walorów wizualnych, 
stwarza notce, nipzną-ne jeszcze dobrze 
w skutkach niebezpięczeń.stwo. ,Tęst 
nim poten,jnl.na moż.liwo.~ć od,rllwamia 
młodzieżu szkohtei od ukierunkowanej 
programem. na.tlki t wprowadzanie w 

, ~f1)iat wiedzy nieuporz!!dkowanej, 

Być może, że temat mojej wypowiedzi 
nie pokrywa się ' adekwatnie z życze­
niem Redąkcjl. Brałem tę ewentualność 
pod uwagę, ale mimo to, pominąłem 
tym razem sprawy związane z moral­

' ooscią środowiska, ponieważ \vy-daw'ało 
mi się zawsze, ' że pOWyższy temat jest 
jakoś pomijany i przemilczany. 

Fot. J . ZAK 

DO PRZEMYSLENIA 
Arł1tmt W "Widn~kręgu" nr 8 z 1ł lu­

tego br. pt •• Cennik autorytetów" wY­
maga przedyskutowania. Po Interesują­
jllcym wstępie o , kWllcczn~~ owyko;.zy'" 
stanl.a tel~wlzjl pr:ty ' nauczaitiu. zbliże­
ma młOdziez)' do teatru, nauczania od­
błoru wartosciowego fUmu, następuj" 
nieoczekiwane dygresje I wnioski. Po­
ri.uzono sprawę źle przygotowanej nau­
~c1elkl, która jak wynika zzanutów, 
uczy różnych przedmiotów jak języka 
polsk1el!O, geografii a moze tez I Innych 
przedmiotów,i jeżeli się nie doucza I nie 
Jest dość zdolna moze niektóryc\:l rze­
czy nie wiedzieć. Jakie nieoczekiwane 
rozwiązania sprawy "panią przenleslono 
do innej SZkoły co mądrzejsze domy o­
detChnęły" a "co mądrzejSZY dom mil­
czał'" kiedy nauczycielka podawała 
błędne Informacje lub czegoś nie wie­
działa. Ogromnie dziwi to riiilezenle mą­
drzejszych domów chyba, że ma to bye 
klasyczny przykład konformizmu. Albo 
też chodzi autorce artykułu o to, że W 
tym "mądrzejszym domuH nie podrywa­
no zachwianego autorytetu naUCZYCielki, 
co zresztą bylo rzeczą nlesłycbBnle trud­
no\. bo przeciez musiano błędy poprawić. 

, Zllpełnym już nieporozumienIem prze­
I11eslenle naUCZYCielki do innej SZkoły. 
Czy oznacza to, że przeniesiono ją do ta­
kiej szkoły, gdzie nie ma "mądrzejszych 
r-Od~ców" , a jeżeli są to co będzie z 
dZllećml z tamtej innej szkoły 1 z tamty­
mi .mądrzejszyml domami", nie mówi"c 
już o tym, że tego rodzaju określenie 
mote budzić poważne zastrzeżenie, ale 
jest rzeczą oczywistą, że to nie jest za­
łatWienie sprawy, bo dązymy do tego 
aby wszystkie Szkoły miały dobry po­
ziom. Panl,ą trzeba przenieść do innej 
p,acy. ~oze b. łatwej biurowej - ta­
ktej, ktora wlększego wysiłku inrelektu­
alnego nie wymaga, oczywiście po za­
łałwlenlu sprawy' drogą słuŻbow" - kie­
dy mądrzejsze domy przestaną milczeć. 

Podobnie przedstaWia się sprawa ocen 
poruszona w omawianym artykule przez 
au,torkl\, która pisze: "miast wystawić 
mu pl"tkt: po wsze czasy" nauczyciel py_ 
ta 1 stawia uczniowi ocenę dobrą lub 
nawet dostateczną, biorąc pod uwagę 
zachowanie się ucznia. Chodzi o ucznia 
który w danym przedmiocie przerasta 
Wiadomościami poziom klasy. Sprawa 
oceny jest bardzo sitompllkowana, 
trUdno ° niej wyczerpująco pisać w tak 
n\e.$precyzowanej dYSkusji, ale z całą 
pewnością z tą radą nie można się zgo­
dzić, bo i ten "piekielnie" zdolny musi 
Odpowiadać pewnym rygorom musi do­
brze prowadzić notat\<l, dObr'ze się Za­
chowywać, a nie przeszkadzać swoim 

• mniej zdolnym kolegom, a wymagania 
mogą być nawet Wobec niego zwiększo­
ne. zresztą ta sprawa jak sama autor­
ka stwierdza wymagałaby osobnego ar­
tyku/u. 

Podobnie sformułowanie "jakich ma­
my nnuczyclell - taką możemy mleć 
młodzież" jest dysltusy jne. NauczycIele 
to l1rupa społeczna byn,ajmniej nle wy­
izolowana, to ludzie ciężkiej cOdzi nnej 
pracy - nie zyjący w dobrych warun­
~9ch materIalnych, nie mają wcale mo­
złlwości statych kontaktów .k:ultural. 
nych na wysokim poziomie. Nie wiem, 
czy autorce znany jes t fakt ucIeczki z 
zawodu naUCzycielskiego, wynikającej z 
I'ladmlaru pracy, Itol1troll społecznej o 
czym zresztą autorka mówi - wtrąc~nie 
się ludzi, k tórzy są nawet Ignorantami 
w sprawach pedagogicznych przy 
nieunormowanym czaąie pracy: O ile 
w.lnnym zawodzie praca poza godzlna­
~ obOWIązkowymi jest osobno I nalezy­
c!e wynagracizana, nauczycielom stawia 
SIę tylko wymagania - oczywiście tak 
prZYZiemne sprawy jak w ynagrodzenie 
nauczycieli nie budzi zainteresowania. 
Wucając do postawionego przez autor 

kt: stwierdzenia należy m u dać właści­
we brzmienie .,że taką mamy młodzież, 
jakle Jest społeczeństwo, a nauczyciel'?, 
t o ca:ę,ść tego społeczeńst wa. 

Jak na.jb~ej 6'łUi!Iznf\ 'est natorńiast 
.sprawa noty ze sprawowada i była już 
dyskUtowana w ~h pedagogktznych. 
BardlJÓ dObra 0<iEIba' ze spra_ania nie . 
pQY(inna by<: regułą. I~z: odpoy,rlaclać' 
normom stawianym z przednllotów i to 
pl'1ZeZ: wymagających nauczycieol.l. Otrzy­
mać ją powinien uczeń, którY kulturą, 
fotn;lami towa.rzyskimi, pilnOŚCią, po­
rządkiem, hLgleną, ~rzystnym wptyw.!m 
na k~legów - I\A taką ocen~ zasługuje. 
Większa ,0ZiPiętość ocen ze sprawowania, 
to ~otna, koni.ecznOlŚć. 

POdOOnde j:ak n~e je.- tą­

daru.e Od,powledniego wyrzy!>kama dużeJ 

przerwy. Klasy pawioruly być ... tym cza.­
sie pust.e, dM:Wi 7ap'Jm!ę:te a okna 
otwarte - ~aw1e na świeżym pawi ... 
tmlu, nauczyciele wśród l>CGllIiów - nie 
jeS: to łaił>wo w:yoeezek!iluwa~ - au. jllSl; 
oceY'Wlścle klonieczne. 

Natomiast:lnne 9rrawy, ~ ~ 
tą jeJ<. najsl.usznj,~ autorlka sU: domaga, 
mi.anOtWicie ~aonilOOWanl.e popolltl(2n1o­
wy"h I;pOtkań przy telew:\2lal"ze, prowa­
d2enie u"ftliów na wszY$tkie wysta.wy 
BWA (,podkreśiooo "wszysl>kie'''). czyta­
Ńe poezji, kon,kUI'S3' poetyocld.e. fll)7;ffi0WY 
o problemach moralności raz: 'lir miesią- . 
cu Mgłębokian popołudniem". 00 ulaniem 

rrr - :Jest nakładaniem tak Uezn,.ch obo­
wiązkoW, którym w pełni! nikt nie jest 
w stanie pod'Ołać. 
OczYwiŚCie nle mo<tna n_et Pomyśleć 

o tY'l1l, że nauczyciel m<llŻe mieć i własne 
d2li.ecj bo kiedy za,j"lby 61ę ich wychow-a­
n.ieJn i zaspokoJeniem choćby najelemen_ 
lamiejszyoh potrzeb. Mąż lub żona, w za­
leżn()Ś(:1 od płd, nie wchodzą w ogóle 
dla tych ist-ot w racaubę, bo na.wet na 
rOZlllowę n~e ma czasu. Zyjąc VI oetl.ba­
cle, mUsieliby mieć zapewnione mjes-z­
kanie. ubranie i WYŻYWienie. O pn:epra_ 
cowanru nauczycle:li wiele się m Ó'Wi i pi­
sze - docłlo<hą przecież jeszcze UCIz:iab' 
w ró2l:lych akcjaCh o"ganizacjach itp. 
Na1lomiast niezmierni.e dOl1ioslą sprawą 
podnoszenia ogólnej Jrultua'y mogą się 
oojąć uspołecznione jednoStki "z tyCh 
mą,dn;e:J~cb dO'lOÓ'N", dzienn1kar;z:e, 
zwłasz.cza ci z nich, k'tórycll na ,,szczęś.­
cie" ominął zawód nauczyciellSki, 'n.I le­
żą wielkie możliWO\ŚCI lron'k:retnej pracy 
~eC2nej. Dla całych zespolów dzienni­
karzy, plastyków, literatów, OIŚrodków 
t1wórezyoch, tu są IXlIOŻlłwo6cl pra~zne.. 
go, należycie 2lOrgani,2low.an~ d1Ziała'nia 
I wtedy OIPr6c:z żądań pOd adresem nau- , 
czyc\e1I moglaby autorka pOdać jal!i 
wkład pra.cy sama W tym za;kresie dała . 

ZOFIA KOLAN.KO 

Przede wszystkim: 
wlaś'ciwe współdziałanie 

Z pemllm zadowoleniem Pł'ZtI jąłem 
hasło do dyskUB" na. umcrt pl'ofila.k­
tuki Wllchou)/w,>cz4l; rzucone przez Re­
dakcje artuJcułem red. Krystllny 
Swierczewakiej, kt6ry ;amo oświetlił 
kilko Pł'Z1mafmnie; Pl'nktÓtD proble­
mu wychowania w8półczesne; mlO(izie 
żll. DysklU;a tako jest 1\4 C%G$ie mię­
dZIl inn.ymi i z tello potDOdu. że zbie­
ga sie tematycznie li odbt/wa;qcvmi 
aię obecnie konferencjami 1\4UcZl1c1el­
,kim!. 

Artuku! "WO';nll domoWA i ptCl82ki" 
jest moim zdaniem dobr,::e skondenso­
wanq pigułką teao wszystkieao. co bll 
się chciało powiedzieć rodzicom jako 
tym, którzll budują zręby przyszłe; 
osobowości dziecka i tym sojusznikom 
rodziców, którzy z rac;i ma80weao od­
dzia!)/wania lcul-turalnego n4 społe­
czeństwo, zaczynają się włączać coraz 
aktywniej w nurt wychowuwania mło 
dego pokolenia. 

Z całokształtu zagadnienia., ktÓ1'e 
jest zagadnieniem zlożonl/m i ro:deg­
łym Wl/brałem współdziałanie tv wy­
chotuywaniu i na jeQo te1'l14t chcia.!em 
podzielić się swoimi uwal7ami, gdyż i 
ono wchodzi również w zakres profi­
laktlIki wychowawczej. 

Temat ten ;a.ko taki nie 
je8t tematem nowym, a.le gdy wziąć 
pod uwagę to, że krąg czynni~ów tVl/­
chowu;ąC'1J(;h z rozwojem postępu po­
tuiększa się, tj}idzimy, że wspó!dzia.!a­
nie w wychowywaniu nabiera nowych 
cech i właściwości, tworzą się nowe 
nie tul/korzystane ;eszcze dostatecznie 
ścieżki wychownnia. 

Wiadomo, że im bardziej z!ożonq bu­
dowę posiada maSZllna, im więcej ele­
mentów wchodzi w jej sklad, tym 
trudnie; jest zestroić, zsynchronizowa.ć 
te elementll. a,bll zapewnić ich wza­
jemne wspótdzialanie. Podobnie ma 

lię rzecz we tD8półd%ia.!amu W · (biedzi­
?lie wychowania. Wlldaje mi się, że W 
epoce, w które; funkcję wychowaw­
CZIł opr6cz szko!1I i rodziców przy;mu­
;q rówmeż takie czunmki, ;ak orga­
nizacje młodzieżowe, społeczne j poll­
tllczne, :film, ra.dio, ulewiz;a, prasa, 
zagadnienie należlltego wsp6ldziałanta 
właściwej korelae;i i koordynacji w 
wllchowt1waniu, nabiera. istotnego zna­
czenia. W %wiązku % tum, aktualnum 
Bta.je Bię wtwe, czy Ul chwili obec­
ne; w8p6ldzialan.ie powyższych c%ynni­
k6w jest właściwe i wY8tarcza.jące. l 
tuta; tolamie nasuwajq mi Bię peW?le 
wqtpUwo.ści. Uważam np. %4 wielce 
dyskusyjnq, metodę wbUcmego odczU­
tuwanio listów dzieci, ocenia;qcvch 
krytllcmie postepowanie rodziców i 

wuchowawców, zastosowaną raz prze2 
telewizję, Czy nie J>Odwaza ona CZa.3a­
mi .tarej, ale mqdre; Za.3a.dy polegają­
ce; na tym, Ul me p owinno lie wo bec 
młodzieży oceniać postępowania ro­
dziców i wychowawców? 
Młodzież bowiem ma 8WÓ; specu­

ficzny sposób asymilacji, takich przy­
chodzqcych z zewnq,trz informacji f na 
swój sposób ;e i?lterpretu;e, %aś w tllm 
wieku, kiedy Psychika 'nie jest jeszcze 
dostatecz:nie ukształtowana, a. doświad 
czellie życiowe r6wna się pra.wie zeru, 
interpretacja taka nie zawsze jest 
właściwa i sprzyjająca wychowaniu. 

Jedna nieprzemyślana (buwa;q i b , 
dobre auducje) aud!}cja radiowa czy 
telewizyjna, nie uczyni z/a, ale ziarnko 
do ziarnka ... i mamy później postaw1/ 
to rodzaju: "jak żE'ście na,s wychowali, 
takich nas macie", "tato nie ma do 
mnie pode.;śeia", "nasza pani stawia 
niesprawiedliwe stopnie i źle UCZII" 
itp. I co z teglJ, choćby w tli ch wyt10 -
wiedziach byla nawet prawda? C%lI 

chaotycznej, a. czasamI. nawet niepo­
trzebne; dziecku w wieku szkolnym. 

Tadeusz Kubas 

JAN SZELC 
OLSZANICA 

lJIJiecz Damoklesa 
Od pieców krematoryjnych 
do piekla napalmu 
jest . droga krótka 

równa błyskowi miecza 
nad czerepem globu 

W inkubatorach. 
wylęgle gołębie 

nieść mogą skrzynki 
poszukiwań rodzi.n 

Wartość i cena 
samo,dzielilości 

MINISTERSTWO K ULTURY I SZTU­
K I. TYGODNIK KULTURALNY, 
PRZEGLĄD SOCJOLOGICZNY, POL­
SKIE RADIO I LUDOWA spóŁ-

DZIELNIA WYDAWNICZA 

Of!laszai. koI1łrurs pod hasłem 

"WARlt'(H!~ I CENA SAMODZIEL­
NOSCI" 

Do ud:dabt %awasza się d:zdałaczy 
towarzystw rel(ionalnyc.h i lokalnych: 
miłośników ree:Janu i miaJ>1teczek. zie­
mi i zabytków. lroła i towarzystwa 
przyjaciół bibliotek i muzeów. koła 

,i kluby wzyjaci6ł i miłośników 
teatru oraz w ielu innych dziedzin kul­
tury i S':Iltuki, członków k omitetów 
budowy r ozmaitych obiektów 1X>wsta­
jącycb w czynach sP<>łecz.nych, dzia­
łaczy li członków organizacji młodzie­
żowych miast i wsi. członków rad spo­
łec~łlYch. d omów kultury. klubów 
książki i ' prasy oraz , klubów r olnika, 
działaczy organizacji spółdzielczych, 
~czych oraz komisje oświaty 
i kultury rad narodOwYch. 

Forma . wYl)Owiedz! i wielkość proc 
dowolna . M~ą t o być pamiętniki 
lub ich fragmeDty, relac je i wspom-

nlen1-a, o Ile głównym ich problemem 
bedzie praca społeczna. Chodzi o opisy 
udanych i nieudanych akcji społecz­
ny,ch wraz z analizą przyczyn powo­
dzeń i klęsk. 
Bliższych informacjó. udziela .. TK" \ 

Warszawa. ul. Grzybowska 4/8, tel. 
20-86-66. 

Termin nadsyłania prac upływa 
· z dniem 15 czerwca 1967 r. 

O~łoszehie wyników konkursu na­
stapi we wrześniu br. 

Najlepsze prace. Po uzgodnieniu z 
auotorami, będą drukowane systeIlla­
tycznie na łamach .. Tye:odnika Kultu­
ralnel(o" w miarę nadsyłania d~ re­
dakcji. Autorzy prac drukowanych o­
trzymają należne im honoraria, nie­
zależnie od nagród. 

Przewidziane jest także wydan,de 'Pu­
blikacji książkowej, zawierającej naj­
ciekawsze wypowiedzi konkursowe. 

NAGRODY 

I- 8 tys. zł 
dwie II - PO 5 tys. zł 
trzy III - po 3 tys. zł 
oraz wyróżnienia po 1000 zł. 
Prace należy nadsyłać POd a dresem 

.. Tye:odnik Kulturalny", Warszawa, 
ulica Grzybowska 4/8, 

• lm. 
o 

Józefa 
Laur 
Czechowicza 

Już po r az d rugi z ko lei Wydziały 
Kultur.r Prez, MRN w Lublinie, 1>ia­
lym5toku, Rzeszowie i Kielcach przy 
współudziale Lubelskie~o Klubu Lite­
ra ckiego i W ydawnictwa Lubelskieg~ 
o~łaszaja Konkurs Literacki o Nagro­
dę i La ur im. Józefa Czechowicza. Jak 
w roku ubiegłym, obejmuje on swym 
zasieJ!iem cztery wojew6d",twa: lubel­
skie, białostockie. rzeszowskie i kielec­
kie. 

Na kon kurs można nadsyłać utwory 
z zakresu poezji i prozy. przy czym każ 
dy autor ma prawo składania prac w 
obydwu działach (dowolną ilość ze­
stawów wierszy. po trZY wiersze w 

każdym zestawie opatrzonym In nym 
godłem oraz dowolną ilość prac proza­
torskich nie przekrac7.aiących 30 stron 
maszynopisu, również każda oznaczo­
na godłem). Udział w konkursie m OJ!i\ 
brać jedynie prace niJ!dzie nie opubli­
kowane. 

Przewiduje się trzy równorzędne 
naJ!rody w dziale poezji i prozy (I -
3 tys. zł. II - 2 tys. zł i III - po 1 
tyS. zlot ych oraz wyróżnienia). Termin 
nadsyłania prac upłyWa z dniem 30 
VI br. Bliższych informacji udziela 
sekretariat konkursu: Wydział Kultu­
ry PreZYdium MRN. Lublin - Zamek 
pok.nr 1(i. 
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Kontynuując dyskusję zapOC7.ąlkowaną artykułami red. 
Krystyny Swierczcwskiej " Wojna domowa i ptaszki" Or87. 

"Cennik autorytetu", drukujcm~' dalsze fragmenty wypo­
wiedzi. Korespondencję p rol. dyr. Zofii Kolanko zamiesz­
czamy bez skrótów. 

Redakcja 

. 
~"IQrk, mOfł& ..... ykon.~ ".11<:1:) clel" , pr\'y 
•• mlnlllllllnym" wyailkU, SilI pr.".m, ClOa-
• .,cł>b.l"Ynll, w)'mag~hq' nll wiciU 'o­
u~n p,,~)', a. tym SIlmy", chYba OIIob­
nyc:l> pracown,k!) ... ,. 

ro .,aucunłu <.l;r.lecł w .."kDl .. I naucU­
tUli Slcbl .. , aby nie a""elt autoryu.'lu, 
P<>I>rawle"Lu Im Udan. wykoua"lu n.e­
rell> pu., społeczny"h, do ktotych J_ 
n.u~ycllll nl.m.I~ .. ~O)b:rw l il!.nY. m. P'" 
prOWadlit n. wystawy BWA, ń. tIIm, 
n' konter' - <I czy'" Jut nie mOw"lono 
pr! .. ! Prlllocunle •• 1)OI\1<:' ..... al musi U<;­
_lIMW_Ć prOł'lm n_ucunJ_. wlo:c 
W"YllkO to wykon. p~ .Odz(nam\ prl-

Fot . J . :tAK 

DO PRZEMYSLENIA 

Przede wszystkim: 
właściwe współdziałanie 

Z pełtlllJlS za4O\11oll'flirm JJnIl,..I ...... 
hołło do dv,kud~ "O k""Oł profUlIk· 
tuki wllchowo.weuj rJ:ucon. pru, R ... 
d<lkeJł ",nll.INl.,.. rf'd. I(rll"II"1I 
$u.>iercuiUJlrllj. k:6rll jII.mo oiu.>ldlU 
kilki! ""'łl/fla }f,," ~lj p""kIÓ\.cl proble· 
mu WllcłloWllrtia w.pó!cre_j Iftlodde 
Źli. DII.kUJja Ulka JeJ: .... .:zode mił­
dll/ in".,,,,1 I ł 11170 po1POlfu. źe rbi ... 
go Ile lemafuezn.ie 2 oclbtNIaJqCU'Wll 
lIł obimIl ko"l..,.e,.ejami lUItonłfef.el· 
Ikl",l. 

Arlllku' .. WoiM: dotn.OU!I f I)tOl&kI" 
je,' ",m", ~d/Jn.le'" dobr,. "'ondeuo· 
U'ClIWI plpulkq /'170 WIIII.lltle Il O. co bu 

J)/Ilrl1fimll wIedli .kuleunl, oddzfllll/ ­
wac.' 1111 dzl.cko, Je!.ii Jeoo nlljbUjn • 
/ konkr.lnl erUIO?lIt.11I 10.111"/1 mO('no 
podwlI:ione, JX"'lIwlone w Ilon :u:!!'­
pl"nlo lUb calkiem 06010ne. (I fn .. "ch 
OUIOrutl!lów, w10reów c:u bohol.rów 
dzIecku nfe pod'uw"mll. lub podsu­
WQml/ bord;o ,kq}:lO? Nikt clll/bo. .. I. 
""d:1 tl trIamIl WJł,'orCZII}qc,\ /lo;c 
lilm Ów m/od,ldoIUllCh pr:ltlltOJOWO­
nllch do J:IOt?:.b P'lIclłic,nl/<h miodzie­
tu. ZII 10 mlO(blc; }:IO.ladCII, prCIIlcfllu­
.. ic ?:fCZ "iorqe, doić dui. moil/woi­
et OQlqdo"il1 lI/mów pr:unllc:onuch 
",..:IIwd"/f! din d oro,llIcll., jll",ów o 
• .c"lplfwllj (rdd wucll.owowczej. Sri' 
IUGejo. lako Irt,,/ejf! np. w Iclf'."I:;i. 
l\'l,k'l'o.ił Jlhnów 111'111' blorł lU .v ra­
chubę lilmów "lI.UkoWIICh. kt"rvch 
huba z rolo:" n" ?ol.: w11erfto pocif!­
ł:II}qCO) t"hu:lzIIJ .. vch , to /fImIl ,lorer, 
.. I .. :U.-Iflt""" z IlImlltllklt WUchowlllD' 
Uli. Ą 6!081(p"" loktll' d la "lloo.fetu 
(r:lldkll bOI",.,m pod(lj/! Ił/fI od Ilu- 1~1 
i rd donl! fłltn. dozu'l1IonJ!) f Ilmro.vo­
d;lI;.:&c" młod:i .. z :b",t 1I'~l"infl '" 
'td/lt ludn do,.0.11IclI. W okrufl doJ­
rlltwanl e. POW"O;I wlec luko nie ,ou­

. p .. '"lo,," 04pou' lcdll/!I, t?eic~ j ,tQd 
"ómi"; kom.l'Hkllc)c:l wllchownniem 
M ! tolostków. 

Ponodl0 1I"rl"1l · ł::~. "i .. rol~ml~ od 
tu luch lt'U,,,kld! u:a!o?ó", w/tllolnuch. 
,eu:or:tl nowe. n/":n"n, jll;Clll' dob~u 
w .ku/kocll nrfb,.:))i~rz .. !I.~f u·o. .Iut 
lI;m D"'''~~ ;II' ..... ,.,,,.:J/"·o~c! I)drUII'nn/a 
Inlrviv .. r,l .ele"' ... ,) ....... 'Jkl"r""ko')'nnAj 
"'flo?am.ll,,, """Iti I u·"rllW'Ió'lnnl .. W 
III'IM WIedz" "i"IIPouod'koloollej. 
"'''aottJe~IJ. n czu1ImL 1t4wll nic",,­
tn"!mIlJ 6!:-i~cku III .r1"ku ukolnllllt. 

T 8dewj2 !( ubas 

A kino? NI~ u;i .. m ezu ktof zwróciI 
I'wnge .. (I 10. h n,.lo prud wulw!.I· 
lentelIt Jllml'. dO)lu,:c,"ln,go ?ównld 
dla mlodddll po .. ;!('; 16 Idt. Wy­
'wlerllll l1e dlll relrlllmJl Il1r. m/,,~tn­
ki : Innllch '''litÓW, ktJ?(> IIie 6" 1Id­
)lowlrdn/e dl<l mlocbif!:II. I\IIQou.·kl ta­
kli, to "'IY'V Ulllbro"l I eZ/1,1111111 Itll 
Iclł wfdo~ r obi .1, c:low/ł'koW I 1i0?q­
c:<J Itll IW/1"U. "dll parnI/lU. ~. oo/q­
do}fj jl! równld d~c1t:czunkl j c/tlop­
CI/ mllJqC)I :III('flu- /fI 11 lub 12 lot. A 
przedei mod::! nOln o tu (Jek 1.0 ''Iu.­
wIII",lo w IWoi .... artuklllll' red. Krl/' 
_'11"0 $wl"?c:rew.ko). tebu pUlI'chodtt>­
nil ze 'tl'~a ia dll.elnn~110 UJ ildat tło­
?o.luclł buln mqd,,, / 8)lokoJIII' (do­
dolll Qd łll!blel pl)ln" ... 
T~k to n/uf .. tll bIlIO". !(' e/lu·l{/:nejr!. 

pOII,,, '~<,lInJe:n!l ""2l1I10!'f Zl' ~"bfl. f 
ub!K'Znl ~kutk'. ni" ZIlU"U dllt.1C<' ./(' 
.. otuehmfllrl wJl(!ljmfnow~ć. Ni~ rt\AT • 
<'zll to ;PdMk, f(' Irubll ./, I nl",1 
11t>d:/ł. Mtldr" koordllMcjn , Il'~p61_ 
tł:lalerni .. 1'11 ))~ ' ''nll nozwoli pr:I/"(I;}_ 
mni,.; ~m""'fUI/" ~o minimum ?ot mln­
'11 tuch ,,1~kon'!I~tnlich dlll IC/lCIl..,wo­
.. In Ikutków tlbocznl/ch, ;O;kf~ n /ul" 
nnm CJ/wnfz~c;o . 

PS. 
Byt mo~. ~ , ,,mi t mojej wypo",lrdll 

nil! lI"krY"'1 tl( IdekwItnie , Iyc~ 
niem RedlkcJI. Sul"m t( ewenttlllllołt 
pod "1'11«0:. Ile mimo 10. J)Omln~ł"m 
tym rlum ~nr.wy ~ ..... ~un~., mflral_ 
"nicJ~ 'r"dowj~k~. p"n 'lIwIŁ W}d,o",. t., 
In' It( uwu". t.e powytvy l"m'l\ ),,~t 
likool pomlJ.ny I pnemlleuny. 

lA.'oI SZ&T·C 
OUlZAN1C' 

Miecz Damoklesa 
Od pieców krematorYinych 
do piekła. napalmu 
je,t droga. krótka 

równa błyskowi miecza 
no.d czerepem gLobu 

W inJc.u.ba.torach 
wylęgle golębie 
nteiC mogą skrzynki 
poszu.kiwań rodzin 

Wartość i cena 
samodzielności 

MDiIS1ERSTWO KULTURY I SZTU­
KI. TYGODNIK KULTURALNY. 
PRZFX>LĄD SOCJOLOGICZNY. POL­
SKIE RADIO I LUDQW A SPOL-

OZlELN1A WYDAWNICZA 

~j" ]ma.1l'\In DOd hułl!f'O 

J CENA SAMODZlEL­"_I" 
Do ud..,. D1l'I'asza III~ d:r.Ial.c:zy 

to .... n,..tw recfon .. hl.YCh I Iok..lnycb : 
mllotłniltów ~da:lu I ml~l!CXtk. de­
n}1 J zabytkÓ'W. koła I tow.rzystw • 
on.rioad6ł blblfotn ! D'ltlltóW. kol. 
I kluby W'EYłacl6t I mlloinlków 
teałru oraz wielu innych cLtlrrd:r.lJt kul ­
tlu'y I _ukl. cz~nk6w komitetów 
budowy rounaityeh obiekl.6w DOwm­
j-.cycb w czynach KJOI:~.Yeh. dzl.­
liC." , eUollków oU'niueJI młod!.il!­
iowyeh m)ut I wai. c:złoukó .... rad Il1)O-

1e«tl)'Ch. domów kultury. k lubów 
kal.W I pr .. y oru . klubów rolniki, 
uial.czy orpnUac:ji IpÓldzlelcz:rch. 
~e%yeb oru komisje ",w iaty 
i kultury rad narodo~b.. 

Form. W'YlIOwitdz\ I wle1kośC onc 
d0w01.na. MoU to być pamletnlk\ 
lub Ich traJmlUJ't:r, relleje J _!)Om-

nle!fla. (I III! Jtl6wn)'tn Icb arobl.mem 
bcdtłe araca sooll!('w,. Chodt\ o oomy 
ud.nych I nil!udanych akcji lDOłecl­
nych wrn z an.h~ OUYCZyn f)OWO­
duń I klesk. 

Blibzych inlorrM.dł udllel. TK" 
Waruawa, ul. Gr!.ybo~ka 418." tel . 
20-86--156. 

Tl!rmin nadsylania arac UPłYWR 
:10 dniem I!I C'll:'rwca 1967 r. 

O.-Ioszl!nit wyników kełnll:tlnlu n.­
~\ we wrzdnlu br. 

N.Hepae puce. 00 UZlt"odn.len1u z 
.utoraml. bede drtlkowantł 17$\1!TI'I'­
ht:znlf! n. łamach "Ty.-odnlk. Kultu­
ralnei!:o" w mllln: n. dayl.nia do re­
d'.kcjl. Auton" prac drukowanych G­
\rzym.ja naJeine Im honorari .. nll_ 
z.al .. tnle od na.-róct. 
PfZewld~l.nt Im t.kże wyd.n,lt nU­

blik.cJI ksiątkowl!J, uwieraJacej naj­
dekaw~l!~ wy!!Owledll konkur$Owl!. 

NAGRODY 

t-8 tys. ~I 
dwll! U - DO li ty~. li 
tfn nI - 00 3 tn. zł 
OTa: wyróinleni. DO 1000 zl . 
Prace naltty n.d.)'lai: DOd .11rl!Sem 

.. Tyrodnik Kulturalny", Waruaw •. 
ullea Grzybowska 4/11. 

• ie ehd,do I)owlffldet rocbh:otn. }liko 
tum, klÓUII budują łrłbll Jłr.lllluld 
o.obowolel d:r.i«k" Ilum .0juunlkOln 
rodziców, klóUII ~ r /lcjf ",,,.ow,,,o od· 
ddos!uwanf" kuUurCllneoo n. 'POl'­
cuoirtu'o, z<lczlfII<I.kI Ile włqcl<lł cor OSI 
osk'u"",leJ w nurt Wllchowuwo,,!o mlo 
deQo }:IOkoll .. ia. 

lit 'UCI: we lD_,,61d:riołaftJv w-dziedri­
.ue wuchow"ni ... WJłdoif' ""I _t. ź~ Ul 
lPOC', w ktd,,; !unltek Wl/chOWIIW­
cze oprócz 'Ikolll i rodziców ""~J1I1.U­
.io:I. równJli Il1kll uun.uld, jok nrQa· 
nUl1c;, mlodddowl, apoI.UI\I I pol/­
Cuctne, fil"", ?Gdio. UI.wi.Jjo, ""lila, 
zlIQ/Jdnfeni, naletutlgo wlP61dllolClI\IIł 
wl",ciw,j kOnl'"ejf j koordune>eJi w 
w$ldlowlI'Ulonlu.., Nlbi""o uto'nlQO mG­
nml ... W nMcr;zku .. tllm . okhtaJnym 
•• ił' •• P1/:f"";'. e,,, Ul chwili ob«· 
.. f; w.",:IItbfoIOI\II poto"źnl/~h u"",,f­
ków jtd Wlllkfwl f w".tarcMJ!łee. J 
h,toj toJlOmM nan"vo}q .,1 II, peto.1 
wqlpłfwolci. Uwo:!oo. m .. Po za wł4'lee 
dl/'lcuw}no; ..... ,odł J)tIbUcłftlgo odelil­
IIIW,",," - il.ń:dw dzllel, oc:.,..fa}qeuch 
k!'lllucznl, potCtpowanJ. ?odł~c6w i wumot('IJu.·ców, ZQ.f!OI(lW"1\4 rcu: lH'UI 1 _____________________________ . _____ _ 
'''''\I1lrk. CłJI lik IIOdlOofo ono u ....... -

Z calokutallu losoll4nlłtlios, któ ... 
jut :o:"adnl",i,..,. :lożon",m / rOlillQ' 
I"m Wlib?1I1l!m w,p6ldriolosnle w WJł ' 
ehoWllwa .. " I 110 }eQo t,,,",, chciał ...... 
"odzielIt .1, .tl!oiml uWOQom/, QdU! j 
ono II'Cl'lod21 ?6w"ie= w zok?l!' pr/lJI­
IlIktllki wllchoU'lIwc, .. j. 

Trmlll Ił" jako łokl .\/,. 
Jut 'Im~ll!m no"'"m. ol. Ildll wzlqł 
pod 1I1':IIQ' lo, ił! bllQ C~lInrt l~cmo wu­
chov'ujqcllch z rozluoJe," )lo.l4'pu po­
u·j,kuo d" widzimIl. il! u',pól:dzia:la­
"le w \l!UchOWlIlŁ'onlu nable'1'1l nowuch 
ruh I wICIlcfwojcl. 'won/l ,I, "OW f 
nI. V·Jll.:or.u!tnne Jl!uen doltlll.e.nfe 
ie/ .. i kl tt·lIchCI\l.llfnl~. 
WI~domll. ! .. Im bll1'dril!} :/O!O"II bu­

d01C, pOd(lde. "'IlUlI"". fi." w/ecd I!lt­
m.lttów wchod:1 IV lej ,kilId, lU'" 
trudni .. } ~II zeJtrol~. ulI .. cllronltou.·II~ 
t. al.melH#. ob~ l"PfWnlł feli lUla' 
Jemner w,póld:Jolllnll. PodObnie mo 

mJ .'onj. ale ,""dnj aua4l1 poIlQlJjq· 
ceJ no cvm. te rUI POW"'no ri. wam 
mlod:ld" OC""" J)/I,c.powa .. lo ro­
dziców f Wllch owotDc6w' 

/II'odlid bowiem litO IWO; . peev· 
JiczlIU .porób lIłJlmlllleJi. lOkIch )lrz l/­
('hodZ4cllch. z IIwnq'''' 1 .. lo""ocll , ntł 
110M 'PO_ób je Inl'!'Prlcujt, w Ul Ium 
wieku, /eIfflU płJlc/l./k" nfi Jl!1ł j,ne" 
tfuloleulll •• kU!O;UOWO"", oclolUlI"., 
l:JI'Il'e illdoUlI równo Ile prawll UI'U. 
Inhrp?locjo. IlIkeł .. le lOW':' jI!., 
tl'łościwlł I ,,,?:u}(lkeo wl/cllow/Jl\lu. 

Jedna .. leprUI'I'IUfI4"" (bllwojq I b. 
d'ob,e (ludueje) IIlIdllcja radiOWA ClII 
f,!,wlzuirto, "i,. uell/lll :los, ole "a .... k/l 
do z/IImk ..... f I'I'I~mJł póinl"j po,t<llOlI 
!C ?odZllJu: .,j .. k ź .. 'ci .. no. wueholtloll. 
tokich .. n. modl!" ... 1010 ni, mo d o 
mnl, pod,·felCII" . .. .. ""ra pani ,tlIwilI 
"'łlprIlWledlfu.l, .topnle' fi, UClU" 
Itp. l co : te'hl. chołb" IV Iuch WIlDO­
wll!'ddach billa I\awel prawda? CIII 

o 
im. Józefa 

Laur 
Czechowicza 

JId: po ru d",&1 I koIli Wydzllły 
Kultur,- Prez. MRN w Lublinie. lii.­
I",,"stoku. R,eswwie I KleJeacb Dny 
wso6lud%lale Lubcllklł'1o Klubu Llte­
racklaJ:o I W.,.d.wnicł ..... Lubtllkll!J::o 
~I'ft.j. Konkurs Liteuekl o N'lI!t'O­
de / Laur im. JÓld. Clechowlcu. J4k 
w roku ubie«ł1m. obejmy! .. on swym 
zaslel'\l!m Cl!Iter'l' ""olt' .... Ód~lw.: Iybel ­
akil!. bJ.ł<Młockll!. neszowtkiO!! I kielec· 
ki ... 

Na kOflkul'l moima nadl,.llć utwory 
t zakrf!llu DOe'Zjl J OroEY. Dny aYm kit. 
d.y lutor ma. onwo skład.nla DrlC w 
obvclwu dri.ł.ch (dowolu ilo6C ze­
stawów wJel'llry. 00 trzy w!ersu:! w 

katd_vm l utiw ie OD.trwnym In:1yn'1 
.-odJcm oraz dowoln. Ilo.ść one nfOU 
toraki.::h nil! nrzckrar7aJłlcych 30 stron 
mllSzy noplsu. rOwnld k.zfla o~n.czo­
n. ~odlem). Udział w konkurs.\e mOZG 
br.ć jedynie grace nll!dl'.it nie ooubU­
kowanI!'. 

Prze w ldujl!' sie trzy r6wnorzędne 
nlll!,l'Ody W dzi.le pOezji i Drozy CI _ 
3 tys. Ił, II - 2 t"ł. zl I W _ PO l 
tn. I;iolvch oraz wyr6żnieni.). Termin 
nadaylanl. Drac uolvwa z dniem :w 
VI br. Bliżn~h Inform'cH udr.lel. 
aekrf!tari.t konkUrlu : Wyd~!al Kultu_ 
ry Prnydlum MRN. LubliII _ Zamek 
POk nr 16, 
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Kultura 'v kraju i na świecie 
WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI 

PRYMITYWNEJ W RZYMIE 

Duże zainteresowanie sfer artystycz­
n yCh Rzymu wzbudziła otwarta ostat­
n io w stolicy Włoch wystawa pOlskiej 
sztuki prymitywnej . Ekspozycja. zor­
l(anizowana w Galerii AN przez przed­
siębiorstwo .. Desa". przy współudzia­
le Włoskiego Towarzystwa dla Współ­
pracy Kulturalnej z Polską. obejmuje 
60 prac 19 autorów z całel(o kraju. W 
wystaw ie uczestniczą m . in. Jan Jach­
miak. Helena ij.oj-Ciaptak, Henryk 
Zegadło. Ml;lria Korsak. Stanisław Ka­
rulak i Maria Lenczewska (obrazy) 
oraz Wincenty Krajewski, Adam Ze­
gadło i Jan Lada (rzeźba). 
Wystawę przygotowano pod kierow­

nictwem znawcy twórczości tzw. ar­
tystów naiwnych - doc. Aleksandra 
Jackowskiego z Instytutu Sztuki PAN. 

"RĘKOPIS ZNALEZIONY 
W SARAGOSSIE" 

WYDANY W PARY1;U 

"Rękopis znaleziony w Saral(ossie", 
któ.y w wersji filmowej wyświetlany 
jest na ekranach kin paryskich. zo­
stal udostępniony francuskiej pub licz­
n,ości również w wersji książkowej. 
Utwór Jana PotOCkiego ukazał się 
bowiem ostatnio nakładem wielkiego 
domu wydawniczego "Gallirnard" z 
przedmową znanego li:terata, Rogera 
Caillois. Książkę ilustrują ryciny z 
ówczesnej epoki, łącznie z podobizną 
autora. 

.. TANGO" MR01;KA W LAHTl 

W Teatrze Miejskim w Lahti. stolicy 
sportów zimowych FinlandiJ, odbyła 
się premiera "Tanga" Sławomira Mroż­
ka. Na premiere zarząd miasta zapro­
sił ambasadora PRL w Finlandii, A­
leksandra Juszkiewicza. Sala teatru 
była wypełn iona do ostatniego miej­
sca, a po spektaklu publiczność zgoto­
wa.ła wykonawcom gorącą owację. 
Burmistrz miasta, Olavi Kajala, wy­
dał na cześć amb. Juszkiewicza i jego 
małżonki przyjęCie w salach ratusza. 

PRZED FESTIWALEM MUZYKI 
POLSKIEJ 

Obok Anonima z XVI wieku - Szy­
manowski. Bacewiczówna. Górecki -
oto czym charakteryzować sie będzie 
tej:(oroczny IV Festiwal Muzyki Pol­
skiej w Ęydgoszczy (8--15 września). 
Impreza przyniesie wiele prawyko­
nań. szczególnie w zakresie naszej 
muzyki dawnej. 

Na fest iwalowych estradach w Byd­
Jp;oszcz,.. Toruniu i częściowo w Lubo-

CYGANECZKA 

Wydawnictwo "Arkady" wydało ostat­
n io pracę doc. dr Józefa Grabowskiego 
pt. "SZTUKA LUDOWA, FORMY I RE­
GIONY W POLSCE". Omawia w niej 
autor cbarakterystyki poszczególnYCh ga­
łęzi tej sztUki (budoWlllctwo, trullarstwo, 
tknnina, strój, ozdoby itp.), a następnie 
przedstawia je w u; ęciu geograficznym, 
pode1mując prób<: podzielenla P olski na 
części utworzone na podstawie różnic lo­
kalnych sztuki ludowe;. 

Dzieli więc Polskt: na 12 grup n ie ~ 
krywaiących się z p~działem geograficz­
nym czy historycznym. Do jednej grupy 
zalicza np. autor cale Rzeszowskie. n ie 
wyodrębniając poszc:ze,ólnych region6w 
kulturowych. 

Album zawiera bogaty materiał ilustra­
cyjny (385 ilustracji czarno-białych oraz 
5 wieloba rwnycb). Na podkreślenie za­
Sługuje staranna szata edytorska (płótno, 
barwna obwoluta). Praca opatrzona jest 
streszczeniem i opisem ilQ'trac'i w tłu­
maczeniu na języki angielski i rosyjskI. 
Cena 125 zl . 

J erzy Putrament : WRZESIEŃ. MON 
1m. s. 434, cena zł 28. 

Wielokrotnie wznawlana powieść uka­
~ująca pr~czyny katastrofy. wrześ?lowej 

stroniu wykonane zostaną pO raz pier­
wszy po kilkusetletniej przerwie od­
kryte niedawno utwory organowe z 
tabulatur warszawskiej (1580 r.) i pel­
plińskiej (XVII wiek). oratorium twór­
cy z okresu baroku Bartłomieja Pękie­
la pt. ..La Lombardesca" • uwertura 
i symfonia B-dur. znakomi,tete:o POl­
skiee:o skrzypka z okresu romantyz­
mu - Karola Lipińskiej:(o. ponadto 
- bezimienne sonaty fortepianowe z 
ubieglee:o wieku. ..Serenada" Macieja 
Radziwiłła". Wśród utworów XX­
wiecznvch zaprezentowany zostanie 
nieznany koncert skrzypcowy Ludomi­
ra Róży ckiego. 

Wykonawcami festiwalowee:o pro-
j:(ramu będą czołowi pOlscy soliści i 
znakomi,te zespoły specjalistyczne. 
Wystapia m. in. Wanda Wiłkomirs­
ka i Konstanty Kulka (skrzypce). obok 
zaś .. Capella Bydg05tiensis pro Mu­
s'ea Antiqua" - dwa inne zespoły: ka­
meralistów Filharmonii Narodowej 
pod dyr. Karola Teutscha i .. Pro Mu­
sica" z Łodzi. 

POLSKA MUZYKA W WĘGIERSKIM 
RADIU 

Ostatnio rozgłośnia radiowa w Buda­
peszcie nadała kilka audycji poświeco­
nych polskiej muzyce. W .. Panoramie 
muzycznej" przedstawiono m. in. syl­
wetke Tadeusza Bairda i wykonano je­
/!,O utwór .. C2:tery dialogi na obój i or­
kiestrę"; nadano także fragmenty 
.. Halki" Stanisława Moniuszki oraz 
koncert fortepianowy d-moll Brahm­
sa w wykonaniu Witolda Małcużyń­
skiego i orkiestry Filharmonii Naro­
dowej pod dyrekcją Stanisława Wi­
słockiego. 

W audycji pt. ..stare instrumenty. 
nowe zespoły" węl(ierscy melomani 
usłyszeli nagrania muzyki polskiej w 
wykonaniu zesoołów - Capella Byd­
e:ostiensis pro Musica Aniiqua i Mu­
sicae Antiquae Collegium Varsoviense 
Filharmonii Narodowej. 

RYSUNIEK n:RZEGO FLIS!\KA 
W • .sOWIETSKIEJ MUZYCE" 

W rubryce .. Humor naszych przyja­
ciół" styczniowy numer miesiecznika 
.. Sowietskaja Muzyka" przynosi rysu­
nek znane~o naszego grafika Jerzego 
Flisaka. Rysunek ten stanowi satyrycz 
ny komentarz ostatniej "Warszaw­
skiej Jesieni". 

W YSTAWA PRAC POLSKIEGO 
MALARZA W SZTOKHOLMIE 

W Galerii "Observatorium" w 
Sztokholmie otwarto wystawę obra­
zów artysty z Krll!kowa Leszka So-

Foto: JERZY 2AK 

i jej nast~stwa. Talent autora zagwa.­
rantował duże walory aItystyczne ksią­
żki. a bogaty materiał h istoryczny oraz 
bezwzględny protest przeciWkO woJnie -
wciąż aktualny temat dl& poLSkiego ery­
telnlka. 

Andrzej Pcrepeezko : KURS NA SWIT. 
Wyd . Mol'8kie 1966. S. 226, cena zł 15. 

Debiut literacki wykładowcy Szkoly 
Morskiej w Gdyni, byłego marynarza. 
KSiążka pot'usza bolesne dla ludzi morza 
problemy sprzed Października. 

Stelan M. KuczyńSki: RZECZYWI­
STOSC HISTORYCZNA W "KRZYZA­
KACH" HENRYKA SIENKIEWICZA. 
PIW 1967, s. 207, cena zł 15. 

Drugie wydanie ciekawe' pracy o war­
tości historycznej powieści Sie'1kiewlcza. 
Oma ... 'ia ona genezę "K.rzytaków", epokt: 
i jej wydarzenia , sprawy społeczne epoki 
oraz najwit:l,sze jej polityczne wydarze­
nie - bitwt: pod Grunwaldem. 

Szymon KObyJiński: PROCH O SCIA­
NĘ. Iskry 1967, s. 8;;, cena zł 15. 

Zbiór świetnYCh rysunków Szymona 
Kobylińskl .. go, znanego przede wszyst­
kim z aluzyJnycb obra'l:ków zamieszcza­
nych w "Polityce". Dużo poczucia hu­
moru. 

Ernesto Sabato : O BOHATERACH I 
GROBACH. Prze!. H. Czajka. PIW Uhl6, 
s, 491, cena zł 30. 
KsIążka Jednego z natw)'bitniejszych 

współczesnych pisarzy argentyńskich. 
Akcja jej toczy sit: w latach 50-tych w 
Buenos Aires. jest wielowątkowa i roz· 
grywa slE: w dwóch planach czasowych. 
PowIeść tłumacz na jest na wiele ęzy­
ków i po.siada uznanie krytyki. 

mockiego. Ekspozycja wywołała du­
że zainteresowanie, co znalazło m. in. 
odbicie w obszernych recenzjach w 
całej prasie sztokholmskiej. Krytycy 
z dużym uznaniem piszą zwłaszcza o 
serii prac o tematyce oświęcimskiej. 

TEKSTY POLSKIE 
W XVIII-WIECZNYM ZBIORZE 

PIESNI ROSYJSKICH 

Filolol(owie radzieccy - Nina Filip­
powa i Aleksander Pozdniejew rela­
cjonują na łamach czasopisma "Sla­
via Orientalis" odkrycie w zbiorach 
Państwowego Muzeum Historycznego 
w Moskwie XVlII-wiecznego rękopisu. 
który zawiera 59 współczesnych pie:" 
ni bez zapisu nutowego. Rękopis na­
leżał niee:dyś do znanego kolekcjone­
ra Szczukina. Osobliwościa zbioru jest 
to. że znajduje się w nim 8 pieśni o 
tekstach polskich. zapisanych jednak 
cyrylicą. 

PrzeważaJ a w zbiorze pieśni miłos­
ne oraz utrzymane w stylu sielanek 
pasterskich. 

.,2YCIE RAZ JESZCZE" 
- W TELEWIZJI NRF 

Telewizja zachodnioniemiecka przed 
stawiła po raz pierwszy w NRF -
nakręcony w 1965 r. przez Janusza 
Morgensterna film "Zycie raz jesz­
cze". Audycję poprzedził komentarz 
o rozwoju kinematografii polslciej • 

AMERYKAIQ'SKA SZTUKA 
O ZABÓJSTWIE KENNEDY'EGO 

,W pierwszych dniach l~o odbyła 
się w teatrzykU w noWOjorskiej dziel­
nicy Greenwich Villae:e premiera 
sztuki pt. "McBird" Barbary Garson. 
Już sam tytuł zdradza, że mamy do 
czynienia z pastichem - niedwuzna­
cznie dżwięczy w nim szekspirowski 
Makbet. 

Widzowie bez trudu od/!'adują w pO­
staci McMirda obecnego prezydenta 
Johnsona. W Johnie Ken-O'Duncu 
rozpoznają z;lmordowanee:o prezyden­
ta USA. Wystepują w sztuce również 
obaj bracia Kennedy'ego - Edward 
i Robert. lord McNamara, lord Ste­
venson i inni. 

W sztuce prezydent Johnson jest u­
kazany nie tylko jako <:abójca Dun­
cana; ale również jako podejrzany o 
soowodowanie katastrofy samoloto­
wej. w której poważnie ucierpiał Ed­
ward Kennedy. Przypisuje się mu na­
wet winę za zawał serca ' Stevensona. 

W prologu czarownice - w tej ro­
II w sztuce występują: Murzyn. beat­
nik i s tary lewicowiec - przepowia­
dają. że Robert Kennedy pOkona 
Johnsona. Sztuka jest bardzo aluzyj­

Lubię te programy poetyckie, kt6-
re przygotowuje dla nas Studio 63; 
ostatni zagral nam wierszem Włady­
sława Broniewskiego. Wiersz blll o­
sobistll, pelen wyznań, ciepła, smut­
ku, potrqcajqcy nieustannie o st.ru­
nę lirllcznllch uniesień nad mazounec­
kq równinq, spiętll nic.zllm drogocen­
nq klamrą poematem "Wisła". An­
drzej Brzozowski, ktÓTlI przllgotował 
"Dwa skrzydła" w ramach obcho­
dów 5 roczntcll śmierci poety, nadał 
mu rytm niemal epicki poprzez . . do-: 
bÓT tematllcznll i dzięki harmon11neJ 
płynnOŚCi programu, To byl teatr 
rapsodyczny, wzbogacajqcy nośno~ć 
słowa, fragmentami filmu cÓTki poe­
ty o mazowszańskich brzegach Wi­
sły, w którym Łany zbóż, t:aw, wir 
rzeki, chaszcze przybrzezne były 
także aktorami. W tę malowniczość 
arcypolskq wdzierało się słowo, po­
dane z wirtuozeriq przez szóstkę wy­
konawców i przez samego poetę, 
wdzierał piękny profil Anny Milew­
skiej, intymność recytacji Ryszardy 
Hanin sila i optymizm filozoficzny 
Władysława Hańczy (j ego recytacja 
jednego z naj piękniejSZYCh wiersz y 
Broniewskiego o opadajqcym liściu 
- "Dqb" rodziła wielkie wzruszenie 
swq doskonałościq). 

na. Tak np. w toku akcji widz może Obllerwuję niemal. od początku 
się dowiedzieć, że McBird przewidy- pracę SWdia 63 i stwierdzić to mogę 
wał upadek Ken-O'Dunca i zawczasu 
przygotowywał sie do wykorzystania dz.i~ na peun~o, że pracuje. ono z 
tej okazii, że przygotowywał się jed- wtelkq dba~ośctq o utrzymanJe 1ed: 
nocześnie do stłumienia wszelkich do- notiteJ koncepcji, że koncepCji tej 
mysłów na temat rzeczywistel!.o spra?, podporzqdlcowuje formę, że, nie za­
cy . mOrde}:stwa. Lady McBi~d .Ole niedbu jqc poszukiwań i każdy pro­
moze w zaden SpOSób po~byc Się ... , gram wzbogacajqc nowym e!emen­
pr~ykree:o zapachu. który Ją prześ~a- t f l y ł ,'ednoczeinie 
dUJe. Samo morderstwo przedmawJO- em orma.nym, w sz o 
ne jest jako wynik spisku. w którym poza gramce eksperymentu. , Że t.en 
zamieszana jest również policja tek- eksperyment zawsze w koncu me­
sasl{a. . pewny w efektach ost atecznych, za-

Sztuka spokała się z entuzJastycz- stąpiło pewnościq, którq jest przede 
ną ,oc~ną czołowych krytrków amerJ:'- w szystkim umiejętność łqczenia po­
kansklch. Robert Brustem nazwał HI .. l nt . t t . f 'l łu­
"jednym z najbardziej pobudzająCYCh ~z]t z ~ eme amt ea ru t t .mu, ~ 
do myślenia utworów teatru amery- zqcym, tu; ~a podb~dowę stly w,~~­
kańskiego". Eric Bentley uważa ją za sza, celnośct trafiama do bard.2:o roz­
.• ostrzeżenie przeciwko amerykańskie- nego odbiorcy. 
mu stylowi życia". Dwight McDonald 
napisał. że to .. najostrzeisza i zarazem Z innych teatraliów tego tygodnid 
najdowcipniejsza satyra". jaka czytał muszę wspomnieć miHerowskq 
w ciągu ostat nich lat. Znakomity "Smierć komiwojażera" _ sztukę 
współczesny poeta amerykański . Ro- tyleż znanq, co świetnie napisaną. 
bert Howell. skomentował sztukc na- Poniedziałk""''''' <M'1ekt a,k L Janusża 
stepującą uwaj:(ą : • .Nie moge nic po- ~~łI VI' 

wiedzieć na !temat politycznej traf no- Warmińskiego, na pewno inny od 
ści sztuki, ale jestem przekonany. że tradycyjnych in:;cenizacji - mógł 
pOjawił sie nowy e:eniusz literacki". nawet denerwować widza, ale jesz-
~~ecz j~~. w sztuce jest w.iele. re- cze raz obronił tezę o Odmiennej 

mW !SCenCJl I para~raz ~ Wielkiego specyfice teatru telewizji w po-
prawzoru szekspirowskiego. Tak ., . 
np. lord Stevenson rozpoczyna SWÓj I równamu tegoz z teatrem s~e1l;tcz­
monolol! od słów : .. To sep or not to nym. I to dobrze, i tu Upa!ru1ę 1,efl.o 
see - that is !the question". wielkq zasługę. Na ogol draznl4 

mnie to teatrze TV dokrętki filmo­
we rozbijajqce harmonię scenicznq, 
un-{owność, jakq scena potrafi stwo­
rZllć. Film wychodzi poza ramy tej 
sceny, ucieka w iwiat pojęć reali­
stycznllch, dosłowności; rozszerzajqc 
pozornie środki wyrazu dramatu -
;ednoczemie zuboża tworzywo tea­
tralne, lamie konwencję teatru. Czy 
jednak teatr telewizyjny nie jest par 
excelence teatrem filmowym? Czy 
właśnie jego specyficzny rodzaj sce­
ny, sam w sobie nie narzuca j~ż 
konwencji filmowej? Stara kłótma 
na t€mat zbliżenia teatralnego, które 
jest niczym innym jak środkiem 
e;~spresji czysto filmowej, niechże 
potwierdzi tę odmienność teatru te­
lewizyjnego bodaj to jednym przy­
padku. 

Mieliśmy w Smierci komiwojaże­
ra" wiele fiLm'~: fragmenty ulic­
tuneLi Manchattanu z obłędnym ru­
chem samochodów, nocnq 1azdę 
WWy wgana, świetne prze~ikanie 
- bez filmu, a więc dla scentcznego 
teatru niemożliwe. I tak jak pierw­
sze akcenty fi lmowe zubożały mi i 
tak czytelnq jednoznaczność dusznej 
atmosfery sztuki, osaczenia, samot­
ności, właśnie poprzez zwykłą, ga­
datliwq łopatologię i były po .prostu. 
nie z tego . . aru; tak przentkame, 
sekwencje om al filmowe, ze spot-
kań z. wujem Benem, zdobiqce sztu­
kę nieco surrealistycznymi. wizjami 
- przydawały jej jednocześnie głę­
bi, ostrości, sily wlrTazu, będqc za­
razem silq owej telewizyjnej od­
mienności. 

Władvslaw Krasnowiecki stworzył 
kreację - znowu może dyskusyjnq, 
al e tak różną od dwóch scenicznych, 
które widziahm osobiście i tak prze-
rażajqco prawdzitcq, granq niemal 
na nucie h isterii samotnika, że 
sprawdziła się na pewno w swojej 
jakości dla kaŻdego telewidza. Pięk­
nq rolę zrobiła Hanna Skarżanka; 
patologicznq, a zarazem ludzkq po­
stać Bitfa dal Gogolewski,z najwyż­
szą intuicjq partnerujqc Krasno­
wieckiemu. Słowem - dostaliśmy 
spektakl ciekawy, dyskusyjny 
Millera bardzo telewizyjnego. Co 
podkreślam, co warto zauważyć i co 
może być punktem wyjścia dla in­
nych premier. 

I żebll jui do końca pozostać przy 
teat rze, wspomnę jeszcze Teatr >Sen­
saCji, którll zako"czyt przygody ka­
pitana KLossa właśnie w ubiegły 
czwartek. Były sympatyczne, często 

Stanisław Popia_ki: TOWARZYSZE 
FRONTOWYCH DROG . .MON 1967, s. 437, 
cena zł 3,8, trulpy. 

Paml<:tnl.k dOWódcy z okresu II wojny 
światowej. z walk llóI szlaku od Wisły do 
Berlina. \Vspomruenia ob<!.JmuJą równie! 
młodo<ić autora, a !tończą "ię dn.iem zwy­
cięstwa w Berlinie. Bog.aty I ciekawy 
materiał ilustracyjny. WznowIenie. 

'

ciekawe, często pełne napięcia t czę­
(1500 egz.) praca sta.nowi przegląd pla-. sto aktorsko bąrdzo sWbiutkie, co 
nów wojennych niemieckiego Sztabu Ge- nie powinno mieć miejsca przynaj­
ner~ego w okresie II wojny światowej. mniej przy tJakich nazwiskach, jak 
SzkIce. M 'k k ' _l. k ' d ' ,. . 

POLACY W WOJNIE HISZPA~SKIEJ 
(1936-1939). MON 1967, s. 271. cena zł 34. 

Drugie poprawione i uzupelnione wy­
danie książki omaw-lającej udział pola­
ków w narodowo-rewolucyJneJ wojnie na­
rodu hiszpańskiego. Składa się z refera­
tów wygłoszonych na specjalnej konie­
ren cj.l , głooów w dyskus)l, kiikunastu do­
kument6w ilustrUjących Udział Dąb­

rOWS'lczak6w oraz l.m.iennego wykazu 0-
chotnik6w pols~ich. 

Janusz Tazblr: PAN'STWO BEZ STO­
sOWo PIW 1967, s. 299, cena 30 zł. 

W tym zbiorze szkiców z dziejów role­
rancli w Polsce XVI i XVII w. autor 
prÓbuje wyjaśnić zagadkę pokojowego 
przebiegu polskich walk wyznaniowych, 
głównie z punktu przemian mentalności 
Polaków Renesanoru. Obszerne przypisy 
i indeks osób. 

Gieorgij Siemionow, ŁABĘDZIE 
SNIEG. Przeł. I. Bajkowska. PIW 1966. S. 
219, cena 12 zL 

9 współczesnych opowiadań 36-letniego 
pisarza radzieckiego. O ludziach w ró!­
nych sytuacjaCh tyciowych. Obserwacja 
psychologiczna i subtelna je, analiza. 

SiergIej Sołowiow: ZAMIERZENIA 
PLANY. MON 1967, s. 3:56. cena 19 zł. 

Specjalistyczna 1 w małym ą,akladz!e 

Karol MOTawlki: CZERWONA REWO- ,uLa, - ..... tor te ys Swtetny t 
LUCJA I BIAŁY REGENT. KiW 1966. s. Horawianka, lctóra wspierała swojq 
Z64, cCll1a 10 zł. . twardq urodą oraz intersujqcq oso-

W bibliotece .. Swlatowida" omówienie bowościq również twarde heroiny 
odcinka historII Wt:gler ),at lSl4-1945. dwojga autorów. W ielu telewidzów 
Główne zagadnienia polityczne, ale n~ tle jednak wybaczy wszystkie płycizny 
społeomym I gospodarczym. Cbyba pIerw ... kk' 
sza tego typu ;. na ten temat w Polsce warsztc~tu ptsar~!;,egC? 1 a tors ~ego, 
pozycja. brzydkte "s1ipkt, ntedopracowanta, 

Martin Lutber King: DLACZEGO NIE 
MOŻEMY CZEKAC. Tłum. Daniel Pas­
sent. Posłow,ie M. Hofmana. KiW 1967. s. 
172, cena 13 zł . 

Traktująca o kwestii mUl'%yńskiej pra­
ca laureata pokojowe' nagrody Nobla 
stara się wyjaśnić, dlaczego Murzyni nie 
mogą już dłutej czekać na całkowit~ 
likwidację dyskryminacli rasowej w 
USA. Uzasadnia zara-zem wprowadzoną 
przez siebie nową metodę walki, metodę 
biernego opc-ru. 
Jędrzej Ml1l1er, Zbipl",.. Obniskl: 

SKARBY ZIEMI. Iskry 1966, I. 174, cena 
15 zł. Z cyklu "Człowiek poznaje świat". 

Historia i współczesność, legenda i 
rzeczywistość , ciekawostki i popularne 
Ujęcie faktów znanych tylko wąskiemu 
gronu specpHst6w czynią z tej książki 
zajmującą lekturE: i stanowią o jej walo­
rach poznawczych. 

Tadeusz Bukowskl : PIECZARKr. PWRIL 
1966, s. 306, cena 12 zł. 

Trzecie z kolei wydanie obejmujące 
metody uprawy pieczarek, omawiające 
choroby i sposób pm.yrzą4zanla t)'ch 
smacznych Ii:rzyb6W. 

bowiem nic lepszego dotqd nie zo­
stało nam dane i na nic bodaj rów­
nież dobrego się nie zanosi. Wyczer­
pałll się bowkm polskie seriale. 

Niewllczerpany w pomysłach in­
$cenizacyjn1lCh jest natomiast Tele­
wizyjny TeatT LaI1ci, kt&ry przygo­
tował dzieciom niedzielne widowisko 
"Krzesiwo" Anderseno. w adaptacji 
HalmIl Januszewskiej z niezwYkłej 
piękności oprawą scenograficznq, 
pełne czarownych wizjI, grane przez 
plejadę znakomitych aktorów, po­
godne, zabaume, melodyjne i reży­
serowane pruz Bohdana Radkow· 
skiego. 

N r 10 (28l.. WIDNOKRĄG S& . • 

Kultura 'v kraju i na świecie 
WYSTAWA P OLSKIEJ 8~TOKl 

PBnUTY\\'l'o'EJ w RZYMIE 

Dutt' uJnŁerwow.nla &far .rt)'łł.yez... 
nyCh Rnmu wtbudtU. otw.rl. OI't.l· 
u ln w .Iolin \'ł1och wntaw. OOI.ltlt'j 
tztukl prYmitywneJ. Ek.oo<l)'ell. lOT­
II lnl&o"'.1\.I w OllerU AN naN on~· 
alebklutwo ~D ... ". OrtJ w.l)Ćludzl.­
le WI",luelo Tow.r<lY$lw. dla W.pÓl­
nraeJ Kulturalnel I Pol.k •. obeimuJe 
eo or.e 19 .utorów I cl1elO kraju. W 
w~"lt!lwle ueltltnleq m. lo. J.n J.d'\· 
ml/lk. flelen. ijoJ-Cia:>t.k. Ht'or:l'k 
ZeJladlo, M.rlll Korsak, St.nlll.w K.· 
r ul.k l Mlrla L.nuew.k. (obraIY) 
oru Winet'otv Kra ,awekl, Ada m Ze­
JI! .dlo I J.n !,.ada (ruib.). 

Wysiaw, ony.olow.no DOd klHow_ 
n letwem Inawc'( tw6rc:w1lc.1 11. •. ar­
hstów n.l .... nych - dOC, Aleitllndra 
J.ei(ow,kicll'o z Inltvtutu Sduki PAN, 

.. 8F,KOP 18 ZNALEZIONY 
W SAR AGQSSJt:·· 

WYDANY W PARYZU 

~RekO,,;. tnalt'zlooy w Sar •• ouie". 
k t6ry w .... ·euJI lilmo' .... ' wyhrietlJr,n1 
jest n. akr.oach Ic.lJI par]'aklcb, 10-
ataJ ud05leonioo]' fr.ncu.kl.J oubliet.· 
n,ołel r6wnld w we"JI k~d:kowaJ. 
Ulw6r J.n. POlot'kleKo ukUli lit; 
bowiem OII.tolo na1rI.!ltm w ielkieJto 
domu wyd.wnlcuJto .. O.I1Im.ard" :l 
o"edmnw. lo.n,.o liter.u, fI.o(er. 
C.Uloi... K.i.1ke Ulatruj. rycia]' I 
6WC1e1nej _DOIeI . I~nle I l>Odobł~ 
. utorlll, 

~TANOO" MR01..K,A W URTI 

W T .. tru MI.ltklm w LaMI. IItoUcy 
1OOct6w Ilmow)'eb FIDlancW.. odbyl. 
ale ):!rcmleu .. TanJt." SI.womlra Mroi­
k •• N. nN'mlere a..rud ml.n. :upro­
alł .mba .. dor. PRL w Finl.ndll, A­
leksandra Ju.ddewlc:u. 8«11 te.tru 
b]'la wynelnJon. do otlatnJel!O mieJ· 
lei. a no .oekl.klu publlelnołć uoto­
wal. wykon.wcom .Ior.ca ow.cje. 
Burmiatn milIla, Ol.vl K'Jala. wy­
dal oa Cln(: .mb. Junkleowlc:u I jeliio 
malionkl pr-t]'jcele wIlIach ratuu • . 

PRZEO FI!.STIWA LGTtl MUZYKI 
rOLSK I!':J 

.Ironlu wykon.ne zo.t.an., 00 ra:l oler­
WUY no kilkusetletniej pnerwle od­
kr..,a niedawno utwor]' orll'.now, I 
tabulatur war!J:u.wskleJ (1180 r.l I net­
ollń.klej (XVU wiek). oralorillm 1 .... 6r­
CJ' I okrtw baroku BartłomlaJ. Pekle-­
l. lit ... !,.a Lombarde$C'''' uwertura 
I II.Ymfoni. B-dur. 10.komltelRO llOl· 
skleJto sk.nTllk. z okresu rom.ant)'"l_ 
mu - K.rol. Lloiilsklero. panadto 
- bMimlenne !lOnaty fortellianowe I 
ublerlero wieku .. ,Seren.d." M.cl,'. 
Radz.iwll!.". W'r6d ut .... orów XX· 
wlea.nveh l.Iprtlentow&ny zo.unle 
nieznany koncert IkrzypclOW]' Ludoml­
fi Rót,yekle.co. 

Wykonaweami f~lw.loweJto o~ 
a:ramu beda ttOłowl IlOhcv snllkl I 
In.komlt", ........ 001]' 8:J)tClallltyczn",. 
WvslaDła m. In. Wand. Wllkoml"­
ha I Konitanly Kulk. (sknYDC:el. obok 
711! .. C.pell. B'I'l1"OIllen,l. oro Mu· 
Ika Antl~u." - dwa irute Zl'llpOly: ka· 
m.l"IIlIsl6lO' Filh.rmonil N.rodoweJ 
Dod dyr. Karol. Teutsch. I .. Pro Mu ­
.IQ" z t.otIzi. 

POLS.l!;A !\I VZYKA W ~CIER SK.DI 
RADIU 

Ostatnio rmRlołnl. radlow. w Buda· 
oesz<:ie nlld.ł. klik •• udycjl oołwleco­
nyeh llOl.k l~J mu~]'c:f!. W .• PanOfaml~ 
mur.;relnel~ onedlt ..... lono m. In. 1.,.1-
wetkc T.deusza a.lrd. I w,.kon.no je­
co ulw6r .. C:r;tt'ry dialo.d n. obót ł or· 
kiesire··; lIad.no t.kt~ (r'Kmenl,. 
.. Halki" Stanisława Monluukl onI 
koncert (orl~ianowy d·moll Hrahm­
II w wykonaniu Witold. M.lcuiTń­
Iklt!'Co I orkieztrT Filh.rmonll N.~ 
dowej ood. d~kcJ. Stanlal.w, WI_ 
lłockleRo. 

W .ud]'ejl ot. ,.st.re lnaln.lment,.. 
now~ ll'SDołY" we«i_]' melomani 
uIITSl.ell n,c:r.nl. mUlykl ool.ki~1 w 
..... ykonanlu 7.e!ID()ł6w - c.~n. O,.d· 
J!ostien.ls Pro Musie. Anllau, l Mu· 
slea~ Antlauae COl!eRium VIU'.ovl,n,~ 
FilharmonII N.rodO'Wej. 

RT SUNTF:"fC J1:i:RZf.GO Ii',-,SĄKA 
W • .sOWI.ETSKJE J M UZ"l'CE" 

mocltl.,o. E1apnl.],cJ. w,..,..oI.l. du· 
ta .alnteresowan~. eo IIlllu.!o m.In. 
odbici. w obn.rn,.ch receD.lj.cb w 
calel prule utokholmlklej. KrTt,.c1 
:l du:tTm ulD.nlem pl.~ :lwl .. z.c ..... o 
Itrll prac o tem.t",,~ ołwląelmlklej. 

TEKSTY POLSK IE 
W X ,,"UI· W IECZNY,. 7.BIORZE 

PIE$NJ ROSYJS KICH 

FllolOt:owle radlleec]' - Nin. Filip. 
llO...... I Alekaand'r POldnl.jew rel.­
elonuj, n. ł.mach cl .. oplsm ... Sla· 
vl. Orientali." odkr]'ele w zblnraeh 
r.rlllWOWllco Muzeum HI.toryeznego 
w MOIIkW'ie XVII1-wltIClne.co rotkopl.u, 
kt6r,. ..... wlera 119 w'u6Iczeaoy"eh ole . 
ni ~ Ulollu nutowe.o. Rckools na· 
Id.1 nleJl!dyj do Ina.nell!O kolekcjone· 
r. SU::lukln •. o.obllwokl" zbIoru J~ 
ID. te tn.lduje sle w nim 8 pieśni n 
tek.taeb oolakleb. u,olsanyeh jedn.k 
cyrylic •. 
PruwałaJ. w zbioru nle!nl miło. · 

ne orllz utn.nn.ne w 1I.,.lu siel.nek 
oult'nkh:h. 

,,:tYCn: RAZ n :sZCZE"'" 
_ W T ELEWIZJI NR P 

Telewiu. Ulehodnlonlemlr-ck. n"ed 
.tawIł. UD r.1 Illerwsz,. w NRF -
n.kr~n]' ..... 1005 r. orte'Z Janun. 
MorRen.lern, film ..2:yeie ru J"I­
cn", Aud'V':je pO"rted:lll komentarz 
o mil ... oJu kln~l'I1ItOK1'afli oolskjel, 

A..lU ER YKARSKA SZTOJtA 
O ZA.lłOJS'TWIE KLVNEDY'EGO 

.W 1Ilerwft.,.::h dniach luteco odbyla 
.11t w teatrzyku "W nOWOjorskiej dllel' 
nic,. Cr~nwlch Villaa:e orem;~r. 
utukl Pt. "McBlrd" Bllrbar]' Garson. 
Jut lam 171ul :ldradu. te m.my do 
cITnl~nl. I J)I.Uehem - nledwu:lnll. 
("tnie dł.wlec:z]' "\Ił' nim Clek,olro_kl 
M.kbet. 
WI<howl~ beJ; trudu odR.dul' ... DO­

It.cl MeMlrd. obecne!!o pre7.ydeola 
JohnlOll.. w Johole Ken·Q'Dun.cu 
rozpolnllj. umordow.nel!O ort'?yden· 

W rubr,yce .. Humor nuz]'cb lIn"a· I. USA. Wy,tellul. waztuce r6wnle! 

m,.. le w ttntne TV dokrętki li/mo-­
Wt!, rozbljajqce harmanię Ke-nicmt; . 
umotunoli. }Ilką .cena potr ofl ,two­
r~. F Um wvchodzi poza ram.II tei 
I(:_V, uclek4 lO Mat pojęć 'e411-
IIJ,IC:nVCh. clOłło-wnoicr; ro.zu"rl'a;qc 
po.zontie "odki wl/"Tozu dratn(uU -
jednoczdnie .zuboża tworzllwo tN' 
trolne. łamie konwencję telllru. Czv 
jedrwr.k teat r ,eiewUlI;n1l nie jf'lt por 
u:cele"nee tHtr em filmow!lfll? CZlI 
tOOImle ,ep(l 'pe<:lIficrtlll rod.za} ,ce­
n\l, .am 1D .obie lIie nor:::uca juJ: 
konlDt."ftc;1 f i lmowe;! Stara klótnia 
,..0 t.emo.t zbliienio teat rolnego, ktd-re 
jell nlczvm Inn1l"' jak Iradklem 
lI',qpreljf CZ"\lltO fllm.OtCei. nil'C~e 
połwierdri tę odmftmnolć teatru te· 
1~.zyjn el1O bodaj to jednvm prZ1l"" 

"",,~ d6ł" ItTeznlowy numer mlcsIOC'~olk. obaj braela Kenn~dy·e.o _ Edward 
.$owlelak.Ja MU:l)'k." or7.yr\oll r)'lU' I llobert, lord MeNamar., lord Ste' 
nek :lnllneRO Il.ile~o .eTatik. Jenero venłOn I InnI. 

Obok Anonim. J XVI wlcku - Sl:J'· FII .. k •. R,..unek 11'0 $ł.nowI ... tyrycz W .duce ore-z;rdenl Johnson IHI u. 
m'Dowsld, B:leewlcz6wna. G6reckl - n.f kom",nt;an. o$\.IIIlnlej .. W.rszaw_ kauny nie t"lko '.ko ubójca Duo. 
010 cum ch.nt.klcrJ':low'ć aJe bedlie .klel Jesieni". c.n .... 1. r6"'-:nld J.ko pOdejrzany o 
te~rocznT tv Ferijw.1 MUI]'k1 Pol-

LubIę re provram.v poettlckle. 1d:6-
re prZ1/PotOlOJl.;e dla "'IU' Studio U; 
OS101,..j .ł"ogroj n.am uner • .U"m Wł/;Idll' 
I~WO Broninu.klego. Wie,",.z: bVł ~ 
,0bbIV. pełCft; 1DV.mal\. ciepła. ",,1'1:' 

ki', potrqcaJqclI nl-.tan"ie o Itru· 
nę Iirl/'C'rrll/Ch u,..ie,ie'!l nocl m.uowiee­
/tq równlnq. l'Piętl/ niallm clro(,locm­
,..q klomrq poeTrUIlem "WI,ta". An· 
clrzeJ Brzo:rOWlkl, kłótV przVQOtowal 
.. Owo .krzvdla" lU romach obcha-­
ddw S rnc.mtev hnf",ci pocili, ,..odol 
mu 11/fm. nlemol epicki poprzez tW­
bór tematvan ll ł a.ziękl harmonijne) 
płvnnokl programu. To bvł 'eotr 
rop,odvc.mll, w,bog{lcojqcV ,.. ołno.łć 
,Iowa. fragtneruam.1 filmu córki poc;' 
tli o ma.wUll.taJ\,klch brzep(lcJI \VI­
.111. Ul ktd-rvrn. lonv ",b01. traw. wir 
Tzeld, ChO~lCZC pr.zVbr.ł"erI"l8 billU 
lakże aktoramI. W 1(" moltw.młel'oiĆ 
IIrclIPol~kq wclzlerolo ,fę .Iowo, po' 
dane z wlt!UOJerlq pruz u6.nkę UItI· 
konowcdw I pr.z:a 10r!\tpO poelę, 
wdZlC1'ol pięknv profU Allnv M!lew, 
,kiej. l1Ltl/Tlłnolć recytacji RlIlto rdll 
Honln. ,ilo ł optll'"lzm fitozoflcznll 
Wlodv, lowa IIcllkZ1/ (JegO recytacja 
jedncpo z na;plęknld • .zllch uri~U II 
Br<miew,klepo o opadaJQcvm lUciu 
- .. Dqb" rod.zUa wleHcle wZTusze"le 
ncq dOłkcmalokit;). 

M lellłmll UJ "Smlcrcl kamiwojllie­
r o" wiele filmu: Irol1mellt1l u!lc­
lunell Monch.o!lanu Z" obl~rlnvm 'u­
chem samochodów. nocnq ,a:dę 
W illlI Lopana. Iwietne przenikanie 
_ ba lilmu. a więc dto .cenicZTIepo 
teOtru ninnożliwe. l lak jak pierw­
sze akc~tll Iilmowe zubożałll mi I 
tak rZlllrlnq jed"o.mac.mo*! durne j 
atmosfI!TlI utuki. OIac.z:enia. lamOl' 
nojd. wtałnie popr.ze::: zlDvkłq, pa· 
clatliwq łopatologię i bll'll po prostu 

.Idal w ąydROI%etY (8-15 wl"lełnl.). WYSTAWA PRAC POt...'3 K1 F.GO suowodow.nlc katutrOfy Mmoloto-
ImprlHl nl"lynlcalc wiei. nraw]'ko- MALARZA W SZTOK.HOLMIE wej , w k.tórej onpw'''',1e .ucl',J"Plal Ed· 
na.ń. ue:zer6lnle ... ukr..t. naueJ w.rd Kennedy. rz,r" 'Ule • e mu ne-
mUlni d.wnęj. W G.lerll "Obłerv.torium" w wet wlne u. Zlw.1 II':'I"C' Slev~llJOn •. 

N. festiwalowych ~radaeh w B,d- Sltoltholml~ otwarto "W,..t.w<: obr.- W orolollu curowotee - w tej ro_ 
To ., , 

'
---'0 L " - 16w .rl .... t ... , K,.ko-•• --k. S_o U w alluco wnleouJ. : Murt..rn, but· 

_;;;;~~=Y:.=:ru=='=:;_;;;::W=O='=::;:':~==:;;;;;;::=:"='====::;_.:;:_:_:;:: __ -_ I nik I . I.ry lewicowiec - "nepnwi •• dal.. te Robert Kenned, oołton. 
JohnlOlla. Sztuka *t bardzo llul],J· 
n •. T.k np. w loku 'kcjl whb mO« 
.Ic d(lw1ed~81!, ta Melłlrd pr'Zl!"IU"ldy­
wa l u\)Idek Ken-O·Dunc. I q .... et..ru 
ol"l]'aolowywal d. do w)'korznl.ni. 
lei okaaJl. II nr:l]'lotowywal lie jed­
noclriole da stłumlema wsulkicl1 do-
1'11]'1116 ... na 111'111.1 rleelTwlslUO .01' ..... 
cy morder.I..... Lady MeBlrd n i~ 
moie w t.den 'D05Ób oozb)'f .Ie ... 
t)f"1.vkrt't!o Z4n.ehu. kt6ry j. orzełla­
duj\". Samo mOfdeJW'l ... o orzedMawlo­
n, J_ J.ko wynik lIlIaku .... któr]'m 
uml05an. jctlt rowul.t oollcl. tek· 
lISk •. 

CJ'OA NECZKA 

W Yd ...... IC!I .... o •. Arll.d)''' w)'dało oatet· 
nlo praC( aoc. dt J tllI't. OUIIO ..... d.,O 
I't. HS7.T'tJKA LUDOWA, FORMY t lU:· 
OIONY w Pot.sca:". Om.w~ .... nIeJ 
.utC)C" C!hlr;a~leryll)'kl poa:zc:t.tlOlnYl"h , •• 
Io:d lej aluld (bUdOWnlch.o, rn.alualwo, 
Ihrll" •• llróJ. f,lZdob)' lip.), • n .. IO:p,,'. 
pt""drtlwl. Je w u ~ <:l:l u lleQ, .. r!~ym. 
pode,1muJ'1: prbt>c podElelenll Pol,"'! o;a 
cz~ utwonOM n. pod.llwle rOt" lc 10-
k;aln)'ch _lukI lud"",ł". 

DtleU wlee Polak<: nil lS ,rup nla po­
krywa' tetc!, /Ile I p"d.llllem ,eosutkl' 
n)'m eą hlltorYC:lt\J'm. Do Jednej &ruo,r 
ulleza np. IUlor ce" ...... ow.kle. II. 
"')'oGro:boIl'J.c pon .... ó .... ,"" ,.&lono... 
kulturow,.ch. 

Album ,..wlu. bOpl)' m.teri;al Dusl.;a· 
ty;n,. (m llustr,c'l nlrno·bl.lI)'eh orlE 

• wlelobe ..... 'n,.ch l. N;a l>'<Ik.".;eale p-
ołu.luJe .I ... nn. &Ze I. eCt)'IO:O:'k. (płOI"o, 
barwne obwolut;a). Puc. oPAtrz""l .liR 
.t'eRc>:enlem I "plMm IhrH'I"J! w Ilu_ 
rn.-eJenlu n. Je!;)'kl .nll(dUl I roąJIdtI. 
Cen. tJS II. 

",en)' p"IUm.,nl: WRZltStER. WON 
IN? L ł)4. Hn. II M, 

WlelokrOlnle wu ......... ,.. po .... 1ełf uk.· 
luJ~. prqCl,r")' k'lI.trol), ,,·ru!nlow .. l 

Foto: JERZY tAK 

I J.J aaalępstw.. "-'-1 autorl 1.01'­
ran,.,.t"" dota ""'Iior)r ;afl)'rI)'caw l1li14· 
W •• ~I, materi.1 hL ... OC')'ca..,. (wu 
Oftwqlo:o:\n)' lH'otelrl. PtEeci ... ko WOJnie -
... cłu .lttuallly IC .... t dM OOłftlej(O ~. 
~ ...... 

Aa4 ... eJ .... ,~e~~o, KUM NA SWIT. 
WJd. Mo<'IIcloe 11M, L SIl. I"'en. :li 15. 

D.blul IIlcr.C!kl w]'kladOWI:Y &&kol,. 
MlIII'Sklel ... Gd)'nl, b)'lello rnar,.ne/'1:ll.. 
K ... tk. por ...... bol~ .... ~n. lu.dd mone 
problem), ~r%ed P.iddern!.k., 

Stel.a M. ł!:umoYń'kl: R"./:t:C'ZYWI­
ST~e HISTORYCZNA W .. JU'ZYtA­
KACH~ HENRYK'" SIENKIEWICZA. 
PIW 1117. II. 3117, C!ft\. Ił Ił-

Drucie wYd.nle eh!.luowe' p.eer o wit· 
toKł hbtt>l")'C:lnel p_lric-l S!enltl"w!cu.. 
Om .... ·, • ..... lIenezo: .,Krl)'lakbw", e~o: 
I jej W)'d.runla •• pr • ....,. tpOłeune ,pold 
orn n ' lwio:kRe )ej POUI)'c:t.n" wydane· 
n,e - bllwo: pod O<"unwe'!l"m. 

S-.:ymo. łi>obytll'bkl: PROCH O SClA. 
NJ;. tlltry l..,.. s.. Il, «ni zł I'. 

Zbl6r łwle.!n)'ch O'5Unllów 8urmona 
Kob)'lI/hkl.llo, m.n.,en pnede .... :1)' ... . 

klm z .1U"JI)'jn)'ch ot>rnll&w IIm/f!!'IO!c ... • 
n)'ch .... ,.poUlyce". DU*O poc:t.Ud. hU_ 
moru. 

a , ,,,,"IO s."",o, O BOHAT2f1ACH l 
GflOBACH. prul. H. CUJ'" PJW 1_, 
l. dl, cen;a II M. 
K~.tII. łt'dn<:eo I oe,.".,.bltllleJaQrh 

.... $pOłC!ze;n)'crt plMr:Q' &fRentyń,llIch. 

A"l"je Jej Inc.zy "'11 ... !;alleh S.·tYCh ... 
SuenOJl Alru .. 1:" wlelO"'.lk" .... I rnt;· 
J:!'yw. ,10: w 1I ... ·ÓCh pI .... C!b C:l'lOW)'ch. 
powll:iot !I.unaQ.."">n. J"I n. wl.l .. JęJ.). 
kW I JI'OIILI4. ~QIe ltryl,.kJ.. 

Slluka IOOk.l, Ile I entuzJ.stycz· 
n .. ocenI! nolowych kry\yk6w Imerr 
kańEklch. Robert BruJleln D.7.wal III 
.. Jedll.'l'lTl I n.Jhardzh,j pObuduJ.cych 
do m,.~l.nl. utwor6w te.:r.tru IImu]'_ 
ka,ukIIl!JI!O". Etlc Bentley 'IIważa jl\ za 
.. (HItnei.,ni. DT1(!('lwko arnervltsiiakle­
mu .t,.lowl tyci .... DW\JI!hl MeDonald 

OUIV"WU;ę n{enu!.1 ad poczqlku 
procę Sludia 63 I I1wlerd.zlć lO mogę 
dzli na peunlo. że pt4CU;e ono z 
w /eLkt; dbalokit; o wrzl/fl'lonie jed­
nollte] konee:pcli, fe ko"cepcji lej 
podporzqd1c01Olłje formę. że. "le za· 
,..U!cibujqc poszukhcol\ i ka.lrlu pro' 
g'om wzbOQocojąc IIOWvm elł"l'l\e"" 
tem formatnvrn. wuulo jed!llXZ"e ~nie 
POZ4 I1rczn!ce ek,perl/mentu. Ze 111'1\. 
C"5pcrttmen, Z"llwue w kO!lcU nic' 
J:CWltIl \O efektach OItatremlleh. za-
5tąpHo plI'W1Loieit;, którq jen. przede 
wSq!5tkim umlejętnolt łqezmfa po­
uH z etvrtentomi Il!4tr u lIiimu, ,lu' 
tqc1l"'1 lU. za podblldowę ,111/ wler· 
SZa, ce!noki Iro/lo ,.. la do u4rd.zo r6.t­
negoo odbiorcv. 

oaolll.1. te to "n'iOllrze lu. i zaruem Z inn1fC.'h teotraiłów tego Iugodnw 
nIJdowclpni.!u ... tyra". j.k$ cz]"lal m.UlZę lo,pomnieł ",lIIerolDlkq 
weilIKu OSIDtolch ll1t. Znakomit]' "Sminć komilOO~ŻeTa" _ nluJee 
_06Ic;:esDv )1Ot'b IImer,.:Cań&ki. no--
b~rl Howell, .komenlow.' utuke n •• IUlci znoną, co Iwlctnfe nopt.cnl)' 
sleouJac:a u ..... Jt. : • .Nle mOj!!~ ole I»- Ponitd.zielkOWl/ Ipektakl Ja"una 
wiedrJet n. tll'mll onllt]'C!nel trafno-- Warm.IAlkiel1o na pewno inn1l od 
ki Wltkl, ale J_~ ol"ZOkOllany. te tr/Ullf'Clljnveh ln=cmizoc# _ m6pl 
onl.wlł al" nOW]' II:en.lUSI: literacki". naW'e't dcmeTUIOwoc! toIdza. a l. jeU' 

R:lcCll luna, w muce jest w.iele re-- cze ru obron II II".zę ° odmlcmnej 
mln !~ncll I P/lrafr.1 % W.,1Jd~Ko •• ecll/ice tea,ru telewizji w po_ 
pr.wxoru nek.plrowuleco. T.k .. 
no. lord SteveMOn fO:lnOCl.Yll' _6j I równaniu tł'gOt z teołrem lCen.icz­
mannlo. od .'bw: "To 1_ Ol" not to nvm. l to dobrze. I "' ł/.potruJę Jego 
'" - th.t I. tba quelUoo". t#il!Ucq ~łlu"t;. N4 0061 d,a.tniq 

nie z tl'UO 'aru: tak pne.,ukanu:, 
.ekwencje mol f"mowe, ze IP«-
k4ń z wUjem BeneTll. wobiqce s,zCu­
kę nieto sutteailstlleml/ffli w!.zjam! 
- p r .tVd4wal\l jej ;ednoczdntc glę­
bl. OlIrajeI. I lllI 1DlfTł1ZU. będqc za ' 
rau," lilq owej t~lewlrtljnej od­
miennolei. 

W""dU.dolO Krd,JJIC1Wkckl "worZI/I 
kre4C,ę - .mowu maie dV$ku"1linll. 
a:e lak róinq od d wóch leenlcznllell. 
które wldriabm oJObi.łcir i tak. prze­
r4żająco pra wd.d"'q. gra nq niemal 
no "uciII' hi't~li .omotnika,:te 
.proto<łztla .rię no pewno w swo1d 
jokoki dlll kaidego telcwlli.:o. Pięk­
ną ral~ :::robiła H anna Skadankn; 
palologkmq, II zllrll:em ludzkq po­
slet Billa dal Gogolewskl.z naiWllil:· 
Uli intuicjq porlnerll.jqc Kros no­
wirek/emu, SłoWem - dostahłmll 
svek/lud ciekowv, dUlkUlIl;nll 
Mil/ero bard.to 1t"lno1zvfnego. Co 
podkrellam. co WClrto .z4uwail/Ć i co 
mOŻe bllĆ p unktem wvikia dlo In· 
lI\ICh premier. 

1 źeb\l ju.z do koflco pozostaĆ pr:::v 
teatru, ""pomne ]eucze 'l'eaLr ,)en' 
lGC,i. ktUrll .roko • .czlIl pr.tVl1odll ko­
Pllana Klolla wialnie w ubiegt" 

5u.Dlot;a. POpia_ki: TOWARZYSZE 
PflONTOWYCH DROG. NON lin ... m, 
cena .1 ». InDp)'. 

P.m":t .. lk do .... ódcy I nkr.-u U .-oJn), 
łwl.IO_J. :l _Ilt no. KINU od Wbt)' do 
Berlin •. WtopOmnienl;a oIIoejmuJ .. rOwnłd 
mł<"CI~ .. uton, • lr.ooIauI .... dr»em ""')'­
clęft_ w BeribIla.. &oc.aly I e.ekawy 
"... ..... , 1iUM.r.c"jn,. WiU1O'Wle.nle. 

e.zwaruk. »"'11 Sltmpatllezne. c.zęltO 
lCl4'kal.W', czę.no pełnc "apięck! ,c.z(· n"" 0IgE.) pr..:e It~ ,..'-"44 pl.· . 110 Ilktorsko bGrd.t.o I.obiulkle. eo 

a6'w wolenn)'C!h nMI"CI<!Cklego Iozt.\>u Oe. nil! powinno mu!'Ć mieJ.ca prz,,"oJ' 
;~-:e&O w oII.relk U WOJn], łwal_·eJ. mnie; przV UlJuch 1Lllzwukach. jok 

1Uo",·] Mor'Wlkl: C7..ERWONA REWa. MlkuLrkl - aktor kiedl/l 'wletnll i 
LUClA r B1Al.Y RWI!:!'o'T. KlW I .... L lIor4wianka, ktMa w.pieroto IwoJq 
»I, ecn.a II d. tWlłrdq urodą ora.;:: inter.tU}qcq wo-

POLACY w WOJNIC łU8ZPA~SK1El 
(11)>-1''',. MON lWI. IL m. ean. d :W. 

OMl.1I Pl)prawioao I u..up"lolona w)' · 
danie QI.tkl om ..... u J.cel udJ,/., Pol.­
k6w w narodowo-~woluey .!n'J WOjniC! n" 
rodu hlln-p;atl_lello. 8kl.lla li o:: Z ... r .... • 
IÓW ...,ICIoaon)'en nil !IP<:~l.lno:J kon!e­
... ncll. rt~w w dyIllUJ'l, kllk_ .. tu do­
kumrnt6w UUII,ul~c)'~n u4zl.1 D_b­
rl7OnlC"".kOow oru Imlenn'IlO W)'UlIU o­
d'lolnlkCrw poJlkleh. 

I lIn"lI T •• bl r : PA~S1"WO BEZ STO­
.OW. PIW I..,., l. ue ...... lO d. 

w I)'m ztll...,. IIddcbw E daej6w toIe. 
,. .. c ...... PoJ~ xvt I XVU w •• utor 
próbuje ....,..jaJ.aI~ upd..t" POkoJo ... e~ 
po"leble.ru polakleh .alk w)'UI.oIOW)'f'h. 
.,ównle I pUnklU vrzemla" .....ntainokI 
PoI .. k6w Roene........ 0bG_ pr~piq 
I Indu.. oe6b. 

OIlto'JtIJ .Ilemiollo... LAB.t:DZ1E r 
SI'"IW. pnoł. t. SaJkowalu.. prw lM11 ••. 
tli. c,n. IZ II. 

I ""'P6!1:r.un)'ch opowlad.ń Jll.-1etnlero 
p;Nne r .. dllcckle&o. O ludzl.C!h .... rot· 
n)'d, qtu.cJach tydo .... )'UI. on. ........ c!a 
ptI)'eholoRln ... I ... blelna je, anlllz •. 

Slerl'e, $0/0 .... 10"': ZA~HERZENlA 
PLAHY. MON 1"1. '. U'. een. I' 1/. 

Spo:cJal),fI)'UD' I w awll'm oDl<J.-dr.l.e 

w tlibUOWIOe ,.wi.t.....-1d." ornt-Lenle bowolclt; ' ówrtiez twarde heroin" 
odaln.. hlnori( W~ler '-" 1114_I'U. dwoJoa clUorÓW. Wielu teleWidzów 
GIOwn~ uladnlenll pollt'C!:lI\e ... le na Ile ;fldnak Wl/baC-ZII WIZ"V.nki tVCizllV 
JIOoOł_Yrn I &OołpOdKC:l)'m. Ch)'''' nlrrw . . e p . 
.. toollo I)'"" I .... lOn lemat .... pollee warutatu pilQriklcgo I a/ctor,kurgo. 
poe)'c,.. b rZ)ldkie .. 'ItPki". nil!dopTocowania, 

/l1",Un Lutb.,.,. Kin.: DLACZEGO NlII: 
M01;r;MY CZF.KAe. Tlum. Dnlel P .. _ 
l1li\1. POJI1ow,e M. lIorm.n •. KiW IM1, .. 
111, !.'en, Ił El. 

TraktuJ_c, o kweeUl mUI"I)'łll<kIeJ pn· 
ca laure.t. OOkoJow .. , na&l'Od)' Nobili 
rt .... lię ....,..l .... ,~. dl.~o Mu" ",", "le 
~ Jut dlutel .,...kał: ne ulkowlt _ 
IUt-.' ldaeJo: fl)'llltl"ml ... e), ulOWeJ w 
UIIA. U_nla Ut..... wprow.dzon. 
pnł'$ 111 .. 1>1. 110""'4 .... Iodo: .... IId. _odo: 
b1ernelo O\X'I"U. 

Jo::tI .... J Mil U.,-, ZDlp l_ Ob .... "I : 
SK.A8BY ZJEYl. l:d:r, 1_, s. nł. c_ 
IS 111:. Z C!)'klu "ClIowlak poznaje 'w1.t~. 

HI.tOl'I.I I ... lp6lcusn<M. lf'1flł\d' I 
ne~:rwIec.o6t, dek._lkl I popularne 
uJCrio 1.IIIÓW zn.n)'l"h I,.UtO w ..... lemu 
p'OIIU _C!)alł.st00w n:rn14 I t.J ...... tkl 
:uJmujłl~. I"klure I "'''owl. a Jej walo­
,ech p<>Kll;awn)'cłI. 

]".deuH B"ko ... kl, PI"ECZ Afl Kt. P Wftlt. 
UM, .. lIII. cen. a 1/. 
Tne('\oł I kOi" W)'da.o.le ebeJmuJł\CłI 

melodY upraW)' pleellr.k. omawl.J.er 
c"«oby .p000611 pl"l,ll'na4J:,lnll 1)'C!n 
.o;:.ay,czn,rcb P:l1bOw. 

bowiem nic lep.lepo dotQd nie ur 
lIata n4m !tonI' i na nie bodaj rów­
nid dob r ego nę nIe ~nosi. WlIc.::er· 
poi li .ię bowiem pol.kie .er/.aLe. 

NiewllClerpcn1l \O pOl1LlI.łoch in· 
scmlzClCU;tll/Ch je,1 1IatornlQ.# TeJe-­
toi-~v Teotv Lalk i. którV pr.zlfga-­
łowal dzieciom ,.. iedzie/nl" widow"ko 
..Krzeriwo'· A1tder.en.o. w od4ptacji 
Ua1ixV Ja.nwZI"wMir:; z tliezwvkwj 
pięknoki opr awq .ee-nop10Iiczuq. 
~Ine c%arownJ,ICh uri..:;1 grane JTtZCZ 
plejad( .ma.ltomitVCh 4ktordw. po­
"odne • .zo;bclłone, m.elodu;tte ł r etJ.t­
.t'1"'OtOO.ftt" pr;u.z Bohdo.lI.o RadkolO­
.kiego. 
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Na naszym ekranie 

Jana Brejchova 
W 36 filmach. jakie wyproduko­

wała w 1966 roku czechosłowacka 
kinematografta. pojawiło się tyle 
ładnych t zdolnych dziewcząt. że 
niełatwo jest dokonać wyboru dla 
zaprezentowania jednej z nich czy­
telnikom .. Widnokręgu". Wybraliś­
my Janę Brejchovą. znaną już wie­
lu kinomanom. a zarazem. mimo 
mnóstwa rywalek. najpopularniej-
6Zq gwiazdę filmową naszych po­
łudnioW'IJCh sąsiadów. 

Kariera filmowa tej aktorki jest 
oszałamiająca. Debiutująca w 1954 
roku. w ciągu. 12 lat wystąpiła w 
ponad 30 filmach. grała w Czecho­
słowacji. NRD t NRF. zdobyła kil­
ka międzynarodowych nagród. Na­
grody te - zbiegiem okoliczności -
zapowiadały także dobrą passę fil­
mu czechosłowackiego. zapoczątko­
'lJJ'U jąc - po wielu latach chudych 
- jego sukcesy na arenie między­
ną.rodowej. 

Pierwszq rolą Jany była postać 
uczennicy. biednej dziewczyny z 
przedmiekia w filmie Irżiego Sek­
wensa .. Ołowiany chleb". "Aktor­
ka" sama chodziła jeszcze do szko­
ły. miala 14 lat i jeszcze nic nie 
zapowiadało jej ekranowych sukce­
sów. Po skońcżeniu szkoły pracowa­
ła jako kreślarka w biurze budow­
lanym i dopiero po 2 latach powtór­
ne zaproszenie przed kamery 'zade­
cydowało o jej dalszych losach. Gra 
w "Sprzeczce" ••• Podlotkach" i .. Wi­
nie Włodzimierza Olmera" oraz 1D 

.,złotym pająku". 

W roku 1958 na ekrany wchodzi 
.. Wilcza jama" reżysera Irżiego 

Weissa - film. który zwraca na 
Brejchovą uwagę międzynarodowej 

widowni. Na festiwalu weneckim 
Jana otrzymuje za rolę w .. Wilczej 
jamie" nagrodę międzynarodowe; 

krytyki filmowej "Fipresci". 

Inny sukces przychodzi w roku 
1960. Za rolę młodej dziewczyny w 
znakomitym filmie "Wyższa zasa­
da" Irżiego Krejczika aktorlf.a o­
trzymuje na fe ~ t iwal1L w Locarno 
nagrodą za najlepszą kreację żeń­
ską. Trzecie międzynarodowt' wy­
różnienie zdobywa w roku 1965 w 
Berlinie. 

W ci qQu tych lat aktorka większq 
część czasu spędza w świetle jupi­
terów. Filmy czechosłowackie: .. Ro-

I

I 

rrt-ans nil przedmieściu". "Przebudze­
nie" ... Tęsknota", "Moralność pani 
Du.lski ej" (f ak. tak. tę ~olskq sztu- I 
kę zekranizowano w CSRS). ra­
dziee/tir .• Ma jowe gwiazdy". gdzie 
grała mlcdq nauczllciC?l /(ę - oto jej 
kolejne wystęP U na ekranie. 

Mimo że zas::ezyty spadał!} na 
Brejehovą Qlównie za r ' le d::i-::w­
częce. w kt{. rych zaczęła się dzięki 
reżyserom ... ~r:cC3ali ;.o wać". ak torka 
poscanawi a zerwać z jednostronno­
ściq. 

_ "Nie chcę jl~Ż grać pod~otk~W I 
i 18-letnich pani enek - powIe kte-

I 

duś w wywi adzie prasowym, - Nie 
chclGtavym nawet groć Julii w dra­
macie S: ekspira .•.• na;chętnieJ gra­
łabym roie prawdziwych. współ­
czesnych kobiet". 

Przez pewLen czas występuje w 
filmach niem iC'ckich: .• Ktoś obok 

ciebie". ..Lot kapitana Loya" (oba 
NRD) oraz "Zamek Gripsholm" i 
"Dom przy Karpfenstrasse" (NRF). 
W międzyczasie wraca do Barran­
dowa. gdzie występuje w oryginal ­
nym aktorsko-rysunkowym filmie 
Kare la Zemana .. Przygody Muench­
hausena". 

W filmach NRF partnerami Brej­
chovej są m. in.: Pierre Brice. Wal­
ter Giller i jego żona Nadia Tiller. 
znana u nas przede wSZllstkim z 
.,Dziewczyny Rosemarie". 

I znów powrót do Pragi. W ko­
medii muzycznej .. Gdyby tysiąc 
klarnetów" Jana gra Teresę. dla 
kt6rej Waldemar Matuszka śpiewa 
znany późnte; i u nas szlagier .. Te­
reza". występuje w dramacie .. Każ­
dy dzień odwagi" oraz u boku swe­
go męża Vlastimila Brodsky'ego w 
f ilmie sensacyjno-fantastycznym 
.. Utracona twarz". Następnie Woj­
tech Jasny proponuje jej rolę w 
.. Fajkach" według Ilii Erenburga. 

Zwolennicy Brejchovej zastana­
wiają się. czy ta mnogość filmów 
wychodZi aktorce na dobre . Wyda­
je się. że z niekt6rych jej kreacji 
zaczyna wyzierać zawodowe ruty­
niarstwo. niepogłębianie roli. brak 
dawnej świeżości. I choć na­
dal urzeka urodą i tempe­
ramentem. to przecież w wielu fil­
mach zaczynają pojawiać się aktor­
ki. które mogą zagrozić jej hege­
monii w filmie czechosłowackim. 
Między innymi znakomity sukces 
w .. Miłości blondynki" odniosla 
młodsza siostra Jany - Hana Brej­
chova. 

Ale gwiazda nr 1 wytw6rni na 
Barrandowie nie zamie?'za ustępo­
wać z planu. Zagrala razem z 
mężem w komedii Zdenka Podskal­
sky'ego •• Kobiety nie bij nawet 
kwiatem". następnym zaś jej fil­
mem będzie obraz reżysera Ewa/da 
Schorma .. Powrót syna marnotraw­
nego" poświęcony problemom 
współczesnej młodzieży. Rola Brej­
chovej w tym filmie jest inteTesu­
jąca. choć trudna i psychologicznie 
bardzo złożona. Ale właśnie takie 
role. niezależnie od trudności. dają 
możliwość zabłyśnięcia talentem. 

(sz) 
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ZdarzHnia 
tygodnia 

Ostatn io w Przemyskim Domu K ultu­
ry odbyło się spotkanie przedsta , oleli 
WojeWÓdzkiego Domu Kultury w Rze­
szowie z przedstawicielami towarzystw 
społeczno_kulturalnych mniejSZOŚCi na~o­
dowościowych (UTSK l TKZ). OmowlO_ 
no sprawy dotyczące współpracy oraz 
pomocy Udzielanej zespołom tych towa­
rzystw przez placówki kultu ralno-oSwia­
towe. Na naradzie obecny był prezes 
Zarządu Głównego Ukraińskiego To..,a­
rzystwa Społeczno-Kulturalnego w War­
szawie. • • • 

W Okręgowym Muzeum w Rzeszowie 
eksponowana jest obecnie wystawa prac 
Krystyny Suss - malarstwo na porcela­
nie i porcelicie. 

• • • 

Dialog bratnich literatur 

Dnia 25 lutego br. w Powiatowym 
Domu Kultury w Jarosławiu odbyły się 

Powiatowe EliminaCje VI Ogólnopolskie­
go Konkursu Piosenkarzy_Amatorów 
WY'konawców Piosenki Radzieckiej. w 
których wzięło udział 14 solistów oraz 
4 zespoły wokalne. I miejsce uzyskał 

Stanisław WOjdyło - Jarosław i Francisz­
ka Harasik ze Skołoszowa. II miejsce 
Mariola Gajewska z Technikum Prze­
mysłu Spożywczego z Jarosławia. Wy­
mienieni soliści wezmą udział w elimi­
nacjach wojewódZkiCh. 

Płodne i owocne są obustronne krytyki. goście nasi wspominali mię­
dzy innymi o potrzebie poprawiema 
tych proporcji. 

Sprawa ta stanie się niewątpliwie 
przedmiotem korekt w polityce wy. 
dawniczej niektórych naszych wy. 
dawnictw. 

Kalman Segaf 

• * • 
W ubiegłym tygodniu Odbyły. się eli­

minacje powiatowe XIII Ogólnopolskiego 
Kon,kursu RecytatorSkiego w Jarosławiu. 

Tarnobrzegu. Gorlicach. KOlbuszowej. 
Lesku. Lubaczowie i Leżajsku kategorii 

amatorów i młodzieży SzkOlnej. 

Skazany 

kontakty we wszystkich dz iedzinach 
kultury pomiędzy Czechosłowacją i 
Polską. Chyba naj trwalszy w swym 
społecznym oddziaływaniu wkład w 
dzieło lepszego poznania się obu kul­
tur ma piśmiennictwo naszych na­
rodów - mówi prezes Pen-Clubu Mi­
chał Rusinek. Mam tu na myśli wza­
jemnie przyswojone (przetłumaczone) 
na oba języki dzieła z zakresu lite­
ratury. dramaturgii. nauki I tech­
niki. W tej dziedzinie polskie piś­
miennictwo. które zwłaszcza w ostat­
nim dziesięcioleciu zwróciło na sie­
bie uwagę całego świata (dzieła pol­
skich autorów tłumaczone są w 42 
państwach. na 66 języków. a liczba 
tytułów przekroczyła 3200). szczegól­
nie wdzięcznego odbiorcę znajduje w 
narodach CzeChosłowacji. Tłumacze­
nia z literatury polskiej na języki 
czeo;ki i słowacki powiększą w bież, 
roku listę tytułów do 750. Rok ubie­
gły zamknęliśmy bilansem 62 pozycji. 
Z kolei w Polsce w ciągu 20-lecia u­
kazało się 340 pozycji literatury cze. 
chosłowackiej. 

Godzinami spaceruje wokół tego samego miejsca. krąźy nad swoją 
ofiarą jak skalny sęp nad padliną. wyszukuje sto urojonych powodów. 
by uzasadnić to jedno zdanie. które pragnie jej powiedzieć. Porusza się 
jak pies na łańcuchu. zatacza potęime koła. a w środku tych kół jest 
ONA - kobieta. od której nie można uciec. 

W tym zakresie jesteśmy nieco za­
dłużeni wobec naszych pobratym­
ców. Literatura polska na liście tłu­
maczeń w Czechoołowacji zajmuje 
drugie miejsce po ZSRR. W czasie 
kolejnego lO-dniowego seminarium 
naukowe~o dla tłumaczy litera;tury 
polskiej z udziałem 12 przedstawi­
cieli z CSRS. którzy mieli możność 
zapoznać się w trakcie swego poby-' 
tu w Wa,rszawie i Krakowie z refe· 
ratami najwybitniejszych lumina­
rzy POIskie~o lirteraturoznawstwa 

(Czy słyszał Pan kiedy o polipach. które obejmują człowieka mackami. 
wciągają go w głąb. wysysają z niego krew - ta kobieta jest podobna 
do polipa Jest wyrafinowana. trochę z okrucieństwa. trochę z nudów 
pozbawia człowieka woli. pozostawiając mu jedynie i l u z j ę własnego 
WOlnego wyboru). 

A on. Skazaniec. spotyka codziennie wiele kobiet pięknych - są dobrze 
wychowane. mają miły uśmiech, subtelną urodę. dotJn' charakter. intere­
sującą intel1goocję. posia-dają to. co w pewnych okresach życia (najczę­
ściej zbyt wcześnie lub zbyt późno) zaczynamy doceniać: charakter. Lecz 
on obOjętnie przechodzi obok nich. omija je. po to. by zatrzymać się 
przed tą hydrą. która owinie się wokół niego. zatruje jadem. odbierze 
·g.pokój dając w zamian kiepską namiastkę tabletki nasennej. 

- Proszę. niech Pan się nie oburza. szanowny obywatelu. nie zamie­
rzam Pana zatrzymywać. to by się zresztą nie udało. Pan już n a l e ż y 
do niej. Jest Pan jej własnością. jej ofiarą. 
Skąd ja o tym wiem? To proste. Ja też ją kocham. 

DWUTYGODNIK 
POSWl E:CONY 
OBYCZAJOM 
SARMAT0W 
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y TO CACY, CACY .•• 
Walna gromad'zka 

Od kilku miesię<:y wieś podzielona jest na dwa wro­
gie Obozy. ale tak po prawdzie to i już po wojnie. 
Z tego :zmartwienia jeden ochotnik ze ~aży pożar­
nej dzisiaj na zasł'uŻQIlyull od,pocz.y:nku. znowu zaczął 
odwiedzać gospodę i zalewa robaka Jestt to o tyle 
przykre. że jego antagonista. miejscowy poeta awan­
galI'dowy nie uznający ortografii. szuka natchnienia 
<także w gospodzie. co może doprowadzić do poważ­
niejszych konfliktów, 

Wojna zaczęła się kilka miesdęcy t~. Przed.S>tawi­
ciele młOdego pokolenia doszli do wniooku. że ich wieś 
wyraimie odstaje w rorwoju kulturalnym. Na zebra­
niu gromadzkim aktywist>ka młodzieżowa. koleżanka 
Szarotka. niezwykle precyzyjnie i stanowczo zrefero­
wała stamawisko młodego pokolenia. 

- Nasza wieś jest zacofana i ni eJrulturalna. bo 
IW całym kra ju powstają jak grzyby po deszczu Iclubo­
kawiarnie. a u nas maorazm. 

Awangaxdowy poeta LaUTka nie uznający ortogra­
fii, jak II'Ównleż kontaktów z wodą. choć złośliwi ~ier­
dzą. że leje ją do swoich t'Wor&w. wyczerpująco scha­
rakterYZlO'Wał ogólną sytuację w kraju. rwiązaną z ni­
żem wodnym. Swoje wywody zakończył słowami: 

- To wstyd . że nasza wieś .nie ma kuźni inltelek­
tualnej. - i zaproponował uruchomienie kawiarenki 
w budynku nieczyn:nej łaźni. 

Przeciw tej propozycji zareplikował nieśmiało ochot­
nik SP na ~łużonym odpoczynku. 

- Ja tam nie jestem ksmałcony. ale łaWę zbudo­
waliśmy z wielkim trudem jeszcze przed wojną i zaw­
sze się nią s>zczyciJiśmy. 

- Słusznie - wtrącił obywatel Sowa. przedstawi­
ciel starszego pokolenia. służyła ona nam z pożytkiem 
przez parę lat. Czy raczej nie należałoby jej wyremon­
tować, zwłaszcza że W gromadzie mamy świetlicę. 

co dzień trwa! 
- Oto jak ulegamy wstecznym poglądom - zade­

cydowała kOlleźanka Szarotka. O głos poprosił rów­
nież awangardowy poeta: 

- Na was trzeba Majakowskiego. On by wam spra­
wił łaźnię - po CZym zarecytował: 

- "Częste mycie skraca życie". 
Referent Malik zwrócił uwagę koledze Laurce, aby 

się jaśniej wyrażał. bo nie wszyscy są oblatani w poe­
zji. 

- Nie zgadzam się z kol. Laurką - wtrącił ktoś 
z sali. - Jeden z naszych wieszczów napisał : "Myj­
cie się dziewcz)'ny ...... 
Wyraźnie niezdecydowana i wahająca była referent­

ka Kwiatuszek. Pamiętam. że przed wojną Mańka jak 
zaczęła się często myć. to zeszła na złą drogę. Ale 
i kawiarenka to Chyba nic doorego. 

Po wyczerpującej dyskusji przedstawiciele władzy 
gromadzkiej dali się przekonać młOdym. Mimo oporu 
kilku zawfanych osobnik&w. podjęto decyzję polm-ycia 
kosztów remontu ; adaptacji łaźni na kawiarenkę. 

Niełatwo jednak być prorokiem we własnym kra­
ju. Na ostatniej zabawie pod wpływem alkoholu do­
szło do pewnych niepcrozumień między niektórymi 
młodzieńcami. i ręcznych perswazji... Tak upadł pro­
jekt : KAWIARNI W ŁAŹNI I BRUDASOW W KA­
WIARNI... 

• • 

"Wojnę gromarlzką. co nie co dziell trw~ ' de~ 
kujemy pewnym Sarmatom z Handzlówki. pm 
Łańcut, aby uwierzyli, że na zmycie główek n . • 
potrzeba nawet łaźni. 
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Na naszym ekranie Zdarzf}zia 
tygodnia Jana Brejchova 

W 36 fllmach, jakle wuproduko_ 
wala w J966 roku c.lcchoslowacka 
kinematografia, po jawilo nr: "'lIle 
llldnuch j .ldoll'lllCh dziewczqt, że 
nielauro ;e;u dokonać wyboru dla 
zaprezentowania jednej z nk:h ezU­
telnikom .. Widnokręgu". WlIbralU­
mll Janr; Brejchovq. znanq już wie· 
lu kinomanom, a zarazem, mimo 
mnól1wa rl/walek, 7Wjpopularniej­
uą gwiazdę filmową 1taUl/ch po­
łudniowych .q"iadów. 

Kariera filmO'WCł tej aktorki jert 
olzalamiajqca. Debiutu;qca w 195'11 
roku. w ciągu 12. łoI wll"tqpiw w 
ponad 30 filmach , grala w Czecho­
d01OOc;i. NRD i NRt', zdoblIla kil­
ka mtędzVnarOOOWlle/ł nagród. Na· 
grodU te - zbiegiem okolicmoki -
zapowiada III także dobrq pouę /II­
mu czecho.lowockiego • .zapoczq~ko­
wu jqc - po ulłe/u IlItach chudlICh 
- jego .ukce'lI na arenie między­
narodowej. 

Pierw.lq rolq Janu billa PD,tać 
uczcnniclI, biednej dzicWCZllnll z 
przedmlcłcia 1D filmie lrżiego Sek­
weMa "O/owiany chleb", "Aktor ­
ka" ~ama chodzila je!zcze do nko­
lll, miala 14 lat I ;eucze nic nie 
zaPQWiadoło Je; ekranowuch sukce­
"Ów. Po !k01l.cieniu ukolu pracowa­
ła jako krdlarka w biurze budow­
lanJlT1t i dopiero po Z larach powtór. 
ne zaprO$zenie przed kamery 'zade· 
ClldoW(llo o jcj dalsztlCh lo, ach, Gra 
tO .,sJJT.:!eczce", "Podlotkach" i "Wł_ 
nfe Wlodzimierza Olmera" oraz: tO 
,.zlotym pajqku", 

W Toku 1958 na ekranll wchodZ'i 
"Wilcza jama" reżllufa lrżiego 

Wei'sa - film, który zwraca na 
Brejchovq uwagę międztlfU1rodowe; 

10idowni. Na fcstiwalu 'WC'neckim 
Jana ot1'lvmu;e za rolę w "Wilczej 
jamie" na"rodę międrunarooowe; 

krl/tllki filmowej "F/pruci". 

Inn y sukCes prZl/chQdzi w roku 
J960, Za rolę ,"Iode; d.2iewczllnv w 
Z1la/.iomitllln filmie ,.\Vyżna ~asa­
da" lrżiego Krdczika ok,or~a o­
trzvmuje na fe ;!:waln w L(;carno 
nnDrooq .za najtepszq krcację żeń· 
.kq . Tr~ecie międ.zynarodowp 1.011-
rÓŹ'Tllenie zdobll\DQ w roku 1965 w 
Berlinfe. 

ciebie", "Lot kapita1lO [,ol/a" (oba 
NRD) oraz "Zamek Gripsholm" , 
"Dom prZIl Karpfen.troaae" (NRF). 
W mlr;dzllcza.!lf' wraca do Barron­
dowa, gdzie Wllłtępuje w orUginal­
num aktor.ko-rll.runkOWIlffl filmie 
Karela Zemana "Przvgadll Muench_ 
hau,ena". 

W filmach NRF partnerami Brej­
chot/ej 'q m. in.: Pierre Bricc, Wal­
ter GiUer t jego źona Nadla. Tlller, 
znana. u na.. f1T%efW w'Zl/l1kim z 
,..DzietccZllnll R08emarte". 

1 znów powrót do Pragi. W ko· 
medii mUZ1lczne; •• Gdllbll tll.łqc 
k!a.rnetów" Jana gra Ternr;, dla. 
której Waldemar Ma.tuuka .łptewa 
manll pOin.te; i u no. •• zlagler "Te­
reza", WII,t/l'vuje w dramacic "Koi­
dll dzlen odwagi" oraz u boku noe~ 
go m/l'ża Vla.ttimila Broo,kll'cPO 10 
filmie .en"acll7n.o-fan'al1l1czn lII'n 
.. Utra~OIl.a ttDOrr". Na.tępnie Woj­
lech Ja,nu proponuje 1ej rolę 10 
.. Fajkach" według Uli Erenburga. 

ZwolenniclI Bre;chot/ej zastana­
wiCjq rię, CZ1l la mnogolć filmów 
WJlchodzi aktorce na dobre. WlIda· 
je lię , że z niektÓTuc/l. jej kreacji 
zaczl/1ła Ulllricrać zawodowc rutll­
niaulwo, niepoalęb1anie roli, brak 
dawruj .łwicż~cL 1 choć na­
dal urzeka uradą i tempe­
ramentem, to przecież w wielu 111-
milCh Ulczvnajq pojawiCć się aktor­
ki. które mopq Z/Jprozit jej hege­
monii w filmie clccho,'o1Oackim. 
Mięclzv inn"",' znakomitlI IUkce. 
10 "Młło.łci bkmdvnki" odnio"a 
m/od,UI ria.tra Ja.nll - Hana Brej­
chova. 

Ale gwiazda nr 1 wvtWÓTni na 
BarrondoWle nie zamierza u.tępo­
wa.ć z planu. Zagrała razem z 
mężem w komedU Zdenka poo.ka{_ 
.kv'ego .,Kobletll nie bi; nawet 
kwiatem", na.tępnllm zaA jej Iit­
mem będzie obraz rCŻlIsera Ewalda 
SCh0rm4 ,,Powrót 'vna marnotraw­
nego" - połwięconll problemom 
w$pÓlc.le871ej mlodl'idll. Rola Brej ~ 
chewej w tllT1l filmic je~1 in/ere.U" 
;qca, chał trudna i p'l/chologlc.mie 
bardzo zlożona. Ale wlllmie takie 
role, niezoleżnie od lrudnoJd, dajq 
mozHwo.łć zabilImięcia talentem. 

(u) 

OItatn,o w Pr~mY5l<lm Domu K.,l tu­
ry odbylo s.lę "potklnl.. pr:te<lsta ;I .. U 
WoJew()d~kt .. l/.o Domu KUllu,y w Rz .. • 
=owle t pr"",dataw!clellml t owar~ystw 
apol"ctno.kul\utalny~h mnlcjszołcl mlro­
dowośelowYCh (UTSK I TKZ). Omowlo. 
no sprawy dot)'<'t4CC wspóŁpracy oraz 
pom<.><:y udll~lall") ~~5polom tych towa­
nylłtw pne~ pLtooowkl lII:ullunlno-"'wl.-
10W". NI IIIradzie obeclly był pfee. 
Zlrł.~du GIOwllc,o Ukralńskle,o To ...... 
nysIwa Spoleczno-Kulluraln~a w Wlr_ 
Rawt~. . , 

w Okręgowym Mu:.eum W Rl<OłEowI.e 

eks;xmowalll jest ob .. ..,nl" WyStlWI prac 
K~ny Su. _ m.la~wo na pOrc"ll~ 

ni .. I pOfcctlcle. 
, , 

Dialog bratnich literatur 

Dnll 2$ IUI"a;o br. w Powtllowym 
Domu Kultury W Jarosławiu odbyły &ję 

PowIAtowe E\lml.n8..,jo VI OiOlnopolskl ... 
CD Konkursu PlDi\ellkarty_ĄmSlorOw 
W)'konawcbw Plounkl Rad"I"Ck\ej, w 
których W1:lęlo udzlll Ił sollstOw OraJ: 
ł zeą><>ły woklln". I mlt!:!_ uzya)cll 
Stanisław wOJdylo _ Juclllw I Fun..,lu­
ka narml< ze SkoloszOWI. II mlejlC" 
MUlola GaJewiloka z T .. chnlkum Pue­
mysłU SpoI:ywcugo t JarOSławia. Wy­
~!enl sol iści wez:n. udz.l.al w "1Im1-
nacjach wo) .. w()dz l<!~h . 

Płodlle I owocne .~ obustrollne 
konukty we w1iZystklch dtie-ddnacb 
kultury pOml~ty ClechOl;lawacj~ I 
Pol5k~. Cbyba najtrwałny w swym 
lpołeeznym odddaływanlu wkład w 
ddeJo lepeuICo polmania liCI obu kuł­
lur ma piśmlennlcl W'O nauycb na­
rodów - m6wi prezell Pen·Clubu Mi· 
~hal RlISID~k, Mam tu na myśli wza· 
jemnie pnyswoJone (przetłumac~o!1eJ 
na ob. Języki dzieła ~ ukresu lite­
ratur,., dramaturgii, nauki I tech­
nik!. W tej d:r.icd,z lnle polSkie pił ­
mlcnnlctwo, kl6re zwlaucza wOli ta!. 
nim dzie$ięciolecłu zwróciła na sic. 
ble uwagę cal~o świata (d:tlela poł. 
Ikleh autor6w tłumaczone lą w 42 
panatwaeh, na 66 JO:t,.k6w, a lle~a 
tytul6w przekroczyła 32(0), Izczcgól_ 
nie wdzh:cznego odbloreę znlJdujll w 
lIarodach CzechOIIIowacji, T lumacze­
nla z Jl'leraWr,. pOlflkleJ na języki 
czl!Jllkl I słowacki powiększą 'III' bid, 
roku lIs io: tytul6w do n~o. Rok uble_ 
gly zamknęliśmy bila niem 62 pozyej!. 
Z kolei w Palice w cllllt:U :!O-lecia u­
kazało sil;' 340 pOzycji literatury eu~­
chOllłowackiej. 

krytyki, ,OŚCie nlUll _pomlna!! mlt;­
dzy Inn,.ml o potrzebie poprawienIa 
tYCh proporcJI. 

Sprawa ta slanie .Ię nleW1\tpl!wla 
przedmiotem korekt w polltYI:!! wy. 
dawnietej nIektórych n .. zych wy. 
dawnlctw. 

K~lman Segal 

, , 

w ubleclym Iya;odnlu odby ł,. się eli .. 
mlnacJ .. powlitow .. XIII orOlnopoJ.cklea;o 
Konkursu l\e<:ytatorskl",o w larOliłlwiu , 
Tlrllobrncu. GorUclch, Kolbunowej, 
Lcsku, Lublczowle t Lehjaku kat",orll 

amllOrOw i mlodzl~ty mOlne). 

Skazany 
Godzinami spaceruje wokół tego samego miejsca, krąty nad ,woją 

ofiarą Jak skalny sęp nad padliną, wyszukuje sto urojonych powod6w, 
by uU\sadnh.' to jedno zdanie, które pragnie jej p~wiedzic:ć. Porusza si~ 
jak pieli na Jańcuchu, 'latacza potę:i:ne kola, a w środku tych kól jest 
ONA - kobieta, od której nie moma uciec, 

(Czy slyszał Pan kiedy o polipach, które obejmują czlowieka mackami, 
wciągają go w głąb, wysysają z niego krew _ ta kobieta jest podobna 
do polipa. Jest wyrafinowana, trochę :r. okrucielistwa, trochę z nudów 
pozbawia CLłowieka woli, pozostawiając mu jedynie 11 u z j ę wliUlncgo 
wolnego wyboru). 

W Iym zakresie jesteśmy nlec(! u­
dłużeni wol:lee nauych pobratym' 
CÓw. Literatura polska na llkle Uu. 
maczeń w CuchCll$lowacj! zajmuje 
drur!e miejlee po ZSRR. W czule ----------------1 koleJn~o 11l-dn low~o seminarlum 
naukoweJ:"o dla tłumacz,. literatury 
polskiej z udziałem 12 przedslawi· 

A on, Skazaniec, spotyka codzienn ie wicie kobiet pięknych - są dobrze 
wychowane, mają mUy uamiech, subtelną urodę, dobą' charakter. interC"' 
sującą inteligencję, posiadają to, co w pewnyeh okrcsach życia (nalcze:­
ściej zbyt wcześnie lub zbyt póino) zaczynamy doceniać: charakter. Lecz 
on obojętnie przechodzi obok nich, om/ja je, po to, by zatrzymać się 
przed tą hydr~. która owinie się wokół niego. zatruje jadem, odbierze 
spokój dając w zamian kiepską namiastkę tabłetkl nasennej. 

.-----...,,'"::~~~~~~:J I cieH :r. CSRS, klórzy mieli możnllŚt z_pOznać sil;' w trakcie swego pOby·· 
tu w Waruawle I KrakOwie 1 reCe-

..... ralaml naJwybUnll!'Jlzyeh lumina· 
rrJ ool$kielo l\Iteraturo>:nlwstwa I 

- Proszo:, niech Pan się nie oburza, szanowny obywatelu, nie zamie­
rzam Pana zatrzymywać, to by się zresztą nie udało. Pan j u i n a l e t y 
do niej. Jest Pan jej wl8.!n04cią, jej ofiarą, 

.... ".. : ... 
. ~ ?~'" ".;­_,, ·;.:r· _ 

, . :'" .:. '.':' 
·I,·:~'_~: :" 
.: !:,!:'j f,l : 
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Skąd Ja o tym wiem? To JXCI5te. Ja tei ją kocham. 

DWUTYGODNIK 
PO$WIE;CON'I 
OBYCZAJOM 
SAR""AT0W 

REDAGUJE 
LGAJEWSI<I 
RYW)E 

SIE"l!(IEWIC1. 

TO CACY, CAC 
Wojna gromadzka 

Od kilku miesięcy wi~ pOdzielona jest na dwa wro­
gie obozy, ale tak po ~ie to i jut po wojnie. 
Z tego zmartwienia jeden ochotnik ze stra1y pożar­
nej dzmaj na usłużcmym odpoczynku. Z/lOWU UilCU!.l 
ocIw!ed:r..at gospod~ I "Za lewa roba'ka. Jest to o tyle 
przykre, że jego antagonista, mle~y poeta awan­
g~dowy nie umając,. ortografii, nuka natdmienla 
hkf.e w goopodt.ie, co może. doprowadzić do poWili· 
nie)6zych konfliktów. 

. 
nie dzień trwa! co 

- Oto jak ulegamy wsteCU\ym poglądom _ zade­
cydowała koleianka Szarotka, O gl05 poprosił rów· 
nież awangardowy poeta: 

- Na was tneba MajakO"NS~. On by wam spra­
wił la:f.ni~ - po <2ytn zarecytował: 

- "Częste mycie skTaca tycie". 
Referent Mallk zwrócił uwagt; koledze. Laurce, aby 

si~ Jaśniej wyrażał, bo nie 'WSzyscy są oblatani w poe­
>J' 

- Nie zgadzam .Ię :r. kol. Laurką - wtrącił Jrtoł 
z sali. - Jeden z naszych wieszczów napisał: "Myj­
cie sle dziewczyny ... ". 

W cfqau Ulch lat aktorka tDięk,zq 
Cll,'#' Clasu !pęd.!a w 'wletle jtlpl­
terów, r Umu c:echo!lawucklc: "Ro- , 
ma.n$ nil przedm!e'ciu", "Przebudze­
nie", "TęsknQta", "Moralno.f~ pani 
Dul!klcj" (tak, l!llr , tę llolJkll .'ztu~ 

kę zrkrnnl201OOltO w CSRS). ra· 

dzleclełe ,.M'ljawe pwiazdll", gdzie ł '~~~ii';~ 
gTala mlcdq n..'Ill clJJci~i1.ę - 010 jd 
kolejne wysl\'P:I na ckranie. 

Wojna Uilez~a d~ klika mlesi~ temu.. Przed.t8'lNi­
ciele m106ego pokolenia dos"lll do wniO&ku, ie Ich wieś 
wyrablle oclst.aje w rozwoju kulturalnym. Na :r.ebrn~ 
nlu ~omadzk!m aktywLttka rnłoddeżowa, koleUInka 
Szarotka. niezwykłe prec~yjnie i stanowa:o ue.fero­
wała rltanov.1.sko młodego pokoi«lla. 

- Nas:r.a wieś }est zacofana i niekulturalna, bo 
IW całym kraju \»Wstają jak grzyby po deszczu klubo­
kawiarnie, a u nas maTazm. 

Wyramie nindecydowana I wahająca była referent· 
ka Kwiatuszek. Pamio:t.am, te przed wojną I\teńka jak 
zaczda sic często myć, to zeszla na :r.łą drogę. Ale 
l kawlare:nXa to chyba nic dobre,:;:-o. 

Mtmo ~e :a.,:czIIIl/ lIpadalII , na 
Brejchot<q gl6wnle za T le d'/"'w' 
ezęce, Ul lerlrl/ch ~aelr;ia .fię dzięl.:.i 
r f'.illscrl)m ,.~J:ee)all~owac" . ak/orka 
pO"llnlHma ::t:rwać ;:; jf'd II.OS11al'lllO· 
ściq. 

_ .,Nie elic\, ;u:! ora~ podlorków I 
i 18 _lduiel' Ilan1clle" - powie kie­
dllJ w w!JIL';/Jd!ic prasowI/m. - N ie 
ehelOloullm 11(:llOe( grot JuliI w dra­
mocie ,<;~eksp'r(l .. , nlf;lchl,'tllun gra· 
lobIlIII role prawdziwIIch, wspól­
c::eSl'lych /,;"oief'. 

PTlE'l pewIen czall 
filmach "Iem'ccklch: _ ._.-

WlIstępuje to 
.,Kto' obok 

, 
l)(ii «: 
H I <>---;-.-~\ ,~, <11 :r.. 
.: ~\I 1\0 'NItlC:,1 It tCf$' 
~·'-\~.\.II ~ 

Awanga.rdov.·y poeta Laurka nie uznający ortogra­
fii, jak rownlef. kontaktów z wodą, choć z.lośllw! twi-. 
dzą. te leje ją do swoich tworów, wyezerpu;ąco $Cha· 
rakterY'ZlOWał og6lną ,ytuaeję w kTaju, związaną z ni­
tem wodnym. Swoje wywody zakończyi 51oowarni: 

- To wstyd. ie nasza wieś nie ma kuźni intelek· 
tuam",j, - i Ulpropon0'W1l1 u.rucllom!enie kawiarenki 
w budynku nleczynnej Idnl. 

Pneclw tej propozscjj :r.aruplikoowa ł nicśmlało ochot­
nik SP na Z86łuionym odpoezynku. 

- Ja tam nie jestem kszrtałcony, ale laf.nI~ Wudo· 
wallśmy z wielkim tn.ldem j",szcze przed wojną i zaw­
sze sie nią szczyciliśmy. 

- Słusznie - wtrącI! obywatel Sowa, przedstawi­
ciel starszego pokolenia, służyla ona nam z pożytkiem 
przez par~ Ja!. Czy raczej nie nalet8loby jej wyremon~ 
towat, zwlaszeu fe w gromadzie mamy świetlicę . 

Po wyc:r.erpuJącej dyskusji przedstawiciele .... ładzy 
gromadu:i~j dali ,Ię przekonać mlodym. Mimo opo1'\l. 
kilku ucoIanych osobników, podjęto decyzję po~ycla 
kosztów remontu; adaptacji latnl na kawiarenkę, 

Nlelatwo jednak być prorOkiem we własnym kra­
ju. Na ostalniej zabawie ood wplywem alkoholu do­
szło do pewnych n!epcrozumleń mi~cizy niekt6rymi 
mlodzleńcllml, I ręcmych perswazji... Tak upadł pro. 
jekt: KAWIARNI W LA2.Nł I BH.UOASOW W KA~ 
WTARNI." 

• • 
.,Wojn~ voma('l~ką, co nie co dzieli trw.:. cle~ 

kujemy pewnym Sarm .. tom z Handzlówki, po' 
Łancut, aby uwierzyli, że na zmycie główek n __ 
potrzeba nawet łami. 
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